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Jednym z celów, do którego musi dążyć państwo współ­
czesne, jest racjonalna opieka nad zdrowiem obywateli. Po­
nieważ zdrowie dziecka jest wystawione na największe nie­
bezpieczeństwo, przeto nic dziwnego, że najwięcej uwagi po­
święca się tej właśnie grupie obywateli i w tej dziedzinie 
najwięcej się robi. Wiek 19-ty dla wielu współczesnych był 
wiekiem dziecka. Wiek 20-ty jest spadkobiercą 19-go. Pra­
ca nad dzieckiem i dla dziecka, zatacza coraz szersze kręgi. 
Staramy się poznać dziecko, dbamy o jego zdrowie zarówno 
fizyczne jak i duchowe, skutecznie walczymy ze śmiertelnoś­
cią dziecięcą, szerzymy zasady higjeny, wprowadzamy racjo­
nalną dietetykę, a co najgłówniejsza, tworzymy odpowiedni 
aparat, aby to dziecko, o którem tyle się mówi, mogło istot­
nie odczuć na sobie wszystkie dobrodziejstwa współczesnej 
wiedzy.

Mała, bardzo niewielka cząstka tej olbrzymiej masy 
dziecięcej korzysta z dorobku medycyny współczesnej na 
drodze opieki indywidualnej, czysto prywatnej, może najbar­
dziej celowej, jednak bardzo kosztownej i niedostępnej z tego 
powodu dla szerszych mas.

Tak zwane szersze masy korzystają z opieki społecznej, 
to znaczy z opieki najprzeróżniejszych instytucyj społecznych 
o charakterze zamkniętym lub otwartym. W tej chwili jesteś
my jeszcze bardzo dalecy od tego, aby każde dziecko, nie posia­
dające dobrej opieki prywatnej miało roztoczoną nad swem zdro­
wiem opiekę społeczną, jednakże w tym kierunku zmierzamy.

Wśród najprzeróżniejszych instytucyj, poświęconych 
zdrowiu dziecka, najgłówniejszą jest tak zwana Stacja Opieki
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nad Matką i Dzieckiem. Mimo takiej nazwy, głównym zad a ­
niem stacji jest dbałość o zdrowie dziecka. Zdrowie matki 
i piecza nad niem interesuje Stację tylko o tyle, o ile jest to 
potrzebne dla zdrowia dziecka. A więc jest to faktycznie 
dalszy ciąg opieki nad dzieckiem, tylko nie bezpośredniej, 
a pośredniej.

Dlaczego jednak Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem 
należy do najgłówniejszych śród instytucyj pokrewnych? 
Przed paru laty, kiedy pisałem swoje uwagi na temat stacji 
opieki nad matką i dzieckiem, wyodrębniłem między innemi 
dwa cele jej istnienia: z jednej strony jaknajszerzej pojęta 
opieka nad zdrowiem dziecka do lat dwu, z drugiej zaś obo­
wiązki pedagogiczne stacji wobec matek. Ten fakt, że wycho­
wankami stacji są dzieci do lat dwu, a więc najmłodsze i naj­
więcej narażone na niebezpieczeństwo, mówi już sam za sie­
bie. Z drugiej zaś strony sama matka wychowuje się i kształci. 
Jakie to ma znaczenie społeczne, wprost trudno jest ocenić. 
W każdymbądź razie jest ono ogromne. Matka na stacji uczy 
się pielęgnowania dziecka, poznaje zasady higjeny, wyzwala 
się z pod wpływów i mocy przesądów, zdobywa pewien za­
pas zdrowych wiadomości o dziecku, jego rozwoju i t. d. 
W ten sposób matka stacyjna wyrasta na pionierkę i krze­
wicielkę zasad higjeny wśród swego otoczenia, a stacja zys­
kuje dzięki temu możność oddziaływania na masy matek nie­
objętych bezpośredniemi wpływami stacyjnemi. Pozatem mat­
ka wychowana na stacji nabiera zaufania do pokrewnych 
instytucyj, wobec czego dziecko i na przyszłość nie jest po­
zbawione racjonalnej opieki.

Nic też dziwnego, że liczba stacyj stale wzrasta. W ro­
ku 1926 było na terenie Rzeczypospolitej koło 100 stacyj*), 
w 1928-ym — 231 **). Liczba dzieci, objętych opieką sta­
cyjną stale wzrasta, ale wciąż jeszcze daleko do ideału, aby 
każde dziecko miało roztoczoną nad sobą racjonalną opiekę.

Jako ważny powód, który hamuje jeszcze szybszy i 
konieczny w naszych warunkach wzrost opieki nad dzieckiem 
do lat dwu, podaje się brak odpowiednich środków. Zwykła 
bolączka i zwykły przeciętny argument. Wiemy wszyscy, że 
jesteśmy biednem państwem i nie wiadomo, jak długo jesz­
cze niem pozostaniemy. Dlatego wydaje mi się słusznem, 
abyśmy pomyśleli o takich typach stacji opieki, któreby mogły 
powstawać i rozwijać się nawet w czasie, kiedy stan ekono­
miczny kraju jest ciężki, a któreby jednocześnie nie obarczały 
zbytnio samorządów, na które ustawa włożyła obowiązek 
utrzymywania stacji. Mam tu na myśli Stacje Opieki nad 
Matką i Dzieckiem s a m o w y s t a r c z a l n e .

* ) G r o m s k i  i B a r t ę  1. S tac ja  Opieki nad  M atką  i Dzieckiem.
** )  Dane z Pow szechnej  W y s ta w y  w Poznaniu .



Stac ja  Opieki nad Matką i Dzieckiem 189

Takeśmy się przyzwyczaili, że każda instytucja społecz­
na ma charakter w mniejszym lub większym stopniu dobro­
czynny, że na pierwszy rzut oka będzie się nam dziwnem 
wydawać, że Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem, instytucja 
nawskroś społeczna, może być samowystarczalną, to znaczy, 
instytucją rentującą się na tyle, aby pokryć rozchody, zwią­
zane z utrzymaniem lekarza, personelu pielęgniarskiego, służ­
by, kuchni mlecznej i wogóle wszystkiego co jest potrzebne, 
aby stacja istniała i pracowała z korzyścią dla ogółu.

Wszystkim się wydaje, że społeczny charakter instytucji 
odrazu ją predystynuje jako instytucję filantropijną. Otóż tego 
nie powinno być. Filantropja jako dewiza działalności stacji, 
musi być w zasadzie raz na zawsze wykreślona. Nie chcę 
przez to powiedzieć, aby stacja zapatrzona w ideę swojej 
samowystarczalności, miała uprawiać względem matki jakiś 
wyzysk. Wszelkie świadczenia i opłaty matki na rzecz stacji 
mogą być indywidualizowane i dopasowane do stopnia jej zat 
możności. Przytem omyłki są prawie wykluczone, gdyż nik- 
z osób postronnych nie może lepiej znać stanu materjalnego 
rodziców zapisanego dziecka, jak stacja w osobie swej pie­
lęgniarki. Otóż matka może płacić w dosłownem tego zna­
czeniu słowa grosze, ale niech płaci nawet te grosze. Będzie 
to miało duże znaczenie moralne. Ambicja matki nie będzie 
cierpieć. Matka zyskuje w ten sposób świadomość, że nie 
jest ona gorszą na stacji niż każda inna, powiedzmy względ­
nie zamożna matka. Ze stosunku matki do lekarza usuwa się 
w ten sposób piętno łaski, stosunek zaś jej do stacji ma 
wszystkie cechy stałości, bez cienia niepewności, który zawsze 
pozostawia uprawiana filantropja.

Wydaje mi się zresztą, że matki bardziej cenią taką 
stację, gdzie za zasięgane rady i wskazówki muszą coś niecoś 
płacić, niż taką, gdzie otrzymują wszystko bezpłatnie.

Z klinicznej stacji, którą prowadzę od kilku lat, co do 
filantropijnej działalności mam jaknajsmutniejsze wspomnienia. 
W roku 1923-im stacje szły jeszcze pod flagą uprawianej na 
dużą skalę, z wielu zresztą zupełnie zrozumiałych powodów 
filantropji. Każde dziecko, zapisywane na stację, otrzymywało 
wyprawkę, a potem co miesiąc mydło, puder, smoczki, z okazji 
zaś świąt pieluszki, sukienki, koszule i t. p. Otóż matki z tego 
okresu stanowią najgorszy element. Były to matki, które nie 
rozumiały zadań stacji, które niczego się na stacji nie nau­
czyły, niczego innych nauczyć nie były w stanie i które za­
pisywały swe dzieci na stację li tylko po to, aby z niej czer­
pać korzyści materjalne. Wiele z nich ginęło mi z oczu zaraz 
po otrzymaniu wyprawki dla dziecka. Mam dane do twier­
dzenia, że niektóre z nich powtarzały całą tę historję zapisy­
wania dziecka na stację i otrzymywania dla niego wyprawki 
i na innych stacjach. W  tym wypadku, jak widzimy filantrop-
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ja stacji wyrodziła się w najgorszą formę, bo w specjalny 
proceder ze strony matek.

Po takiej filipice przeciw filantropijnemu charakterowi 
stacji, zastanówmy się nad źródłami dochodu, jakie może 
mieć każda stacja do swej dyspozycji, źródłami, które zresztą 
musi tworzyć sama stacja w swem dążeniu do samowy­
starczalności.

Każda dobrze prowadzona stacja, musi mieć do swej 
dyspozycji kuchnię mleczną i to taką, króraby była w stanie 
przygotować każdą czy to zwykłą czy to leczniczą mieszan­
kę, jaką lekarz dla dziecka może przepisać. Kuchnia mleczna 
produkuje mieszanki w pierwszym rzędzie dla dzieci stacyj­
nych. Na tych mieszankach zarobki stacji nie powinny być 
duże, nie więcej przeciętnie jak 10% własnych kosztów wy­
twarzania. Ceny na mieszanki dla dzieci stacyjnych muszą 
być tak skalkulowane, aby matki z tych mieszanek chętnie 
korzystały. Zasadniczo każdej stacji musi zależeć na tern, aby 
dziecko dostawało mieszanki, jeśli tylko zachodzi potrzeba 
mieszanego czy też sztucznego żywienia, ze stacyjnej kuchni 
mlecznej, gdyż tylko w tym wypadku lekarz stacyjny może 
mieć zupełną pewność, że jest ono dobrze i z dobrych pro­
duktów przygotowanem, i większą gwarancję, że wyznaczo­
ne ilości nie są przekraczane,

Z tych właśnie zasadniczych względów powinniśmy udo­
stępnić matce stacyjnej korzystanie z kuchni mlecznej, przy- 
czem najwięcej tu można osiągnąć przez taniość mieszanki. 
Ogół matek rozumie, że kuchnia mleczna przy stacji jest dla 
nich wielkiem dobrodziejstwem. Zauważyłem nawet, że jednym 
z motywów, które skłaniają matkę do zapisania dziecka na 
stację, jest możność otrzymywania w razie potrzeby dla dzie­
cka pewnej mieszanki.

Na mieszankach jednak stacyjnych, jak już zaznaczyłem 
przed chwilą, stacja niema wielkiego zysku. Bardziej rentuje 
się sprzedaż mieszanek dla dzieci stojących poza stacją. Ro­
dzice tych dzieci za mieszanki muszą płacić znacznie drożej. 
Rzecz prosta, że i tu ceny na mieszanki powinny być skal­
kulowane w ten sposób, aby osiągane stąd zyski były godzi­
we. Prócz tego w cenach na mieszanki dla odbiorców poza- 
stacyjnych wprowadza się pewną indywidualizację — ludzie 
zamożni powinni płacić więcej, ubożsi mniej. Nie wiem, czy 
różne ceny na jedne i te same mieszanki odpowiadają idea­
łowi sprawiedliwości, nie mniej przeto wydaje mi się to rze­
czą zupełnie dopuszczalną. Będzie to mały haracz na rzecz 
stacji ze strony tych, którzy mają szczęście, czy też nie­
szczęście być zamożnymi. W praktyce ta rzecz przedstawia 
się w ten sposób, że lekarz, przepisujący dla danego dziecka
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mieszankę, zaznacza na recepcie, jaką taryfę w danym przy­
padku należy zastosować — normalną czy też ulgową.

Wśród ogółu lekarskiego zaczyna się coraz więcej utrwa­
lać przekonanie o pożyteczności kuchni mlecznej. Powiem 
nawet więcej, ma się wrażenie, że nawet w społeczeństwie 
wśród laików zaczyna ugruntowywać się mniemanie, że kuch­
nia mleczna jest swego rodzaju apteką. I to jest słuszne. 
Czyż można rzeczywiście zawsze nauczyć matkę przygotowy­
wania niekiedy skomplikowanych mieszanek leczniczych? 
Z drugiej zaś strony, czy matka ma zawsze czas i możność 
przygotowywać te mieszanki, nawet gdyby posiadała techni­
kę ich przyrządzania? Oczywiście, że nie. Dlatego właśnie 
kuchnia mleczna jest wielkiem dobrodziejstwem, nietylko dla 
matek stacyjnych, ale nawet dla matek z poza stacji.

Ktoś może powiedzieć, że w dużem mieście, gdzie stacji 
mamy kilka lub kilkanaście, nie może być tyleż kuchen mlecz­
nych, że daleko lepiej się kalkuluje urządzenie jednej cen­
tralnej kuchni mlecznej niż kilku pojedyńczych. Techniczne 
urządzenia takiej kuchni centralnej mogą być bardziej pre­
cyzyjne, mieszanki w niej produkowane mogą się kalkulować 
taniej. A przytem duża kuchnia centralna, jako instytucja 
silna finansowo, może sobie skuteczniej zapewnić dowóz 
dobrego mleka, gdy tymczasem poszczególne małe kuchnie 
mleczne tej możności nie mają i zwykle zależą od widzi­
m is ię  miejskich pośredników mlecznych. O jednej tylko 
tu rzeczy trzeba pamiętać: centralna kuchnia mleczna musi
zabezpieczyć poszczególnym stacjom racjonalny dowóz w y­
produkowanych mieszanek. Rzecz oczywista, że zyski, jakieby 
dana instytucja ciągnęła z centralnej kuchni mlecznej należało­
by rozdzielić na wszystkie stacje.

Aby zobrazować, jaka rola przypada kuchni mlecznej 
z dochodowości stacji, pozwolę sobie przytoczyć kilka mie­
sięcznych sprawozdań kasowych z klinicznej stacji opieki. 
Sprawozdania te biorę kolejno z kilku lat, aby wykazać 
stopniowy rozwój kuchni mlecznej.

G R U D Z I E Ń  1 9 2  4.
P r z y c h ó d

Sa ldo  na l.XII 1924 . . . 563.55

Z a porcje  m leczne . . . 666.87

Za przygot. miesz. klin . . 223.41

Ze sprzedaży  w yp raw ek  . 20.00

Zwrot za zbite butelk i . . 3.00

O płaty  m iesięczne . . . 95.00

Rozchód

Pobory lek a rz a  . . . .  
„ pe r s one l u . . . .  

(dw ie  p ie lągn ia rk i  i j e d ­
na służąca)

Lokal ,  światło, opał . . .
P rodukty  potrzebne do 

przyg. m ieszanek  . . .
Różne w yd a tk i  . . .__.__.

200.00
428.10

223.41

282.13
2.00

Razem 1.571.83
S a l d o  n a  1.1.1924 — 436.19.

Razam 1.135.64
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P r z y c h ó d
G R U D Z I E Ń  1 9 2 6  r

R o z c h ó d

Sa ldo  na 1.XII. 1926 . . . 1.198.07 Pobory  lekarzy  . . . . 320.00
Za porcje mleczne , . 1.932.63 Z a s t ę p s t w o ............................... 200.00

Za przygot. miesz. klin. . 330.00 Lokal ,  światło , o p a ł . 
Pobory personelu . . . .

330.00
848.33

Ze sprzedaży w yp raw ek 1.50 Produkty  potrzebne do
Zwrot za zb ite  bute lk i  . . 117.28 przyg. m ieszanek  . 927.10
O płaty  m iesięczne . 282.00 Różne w y d a t k i ......................... 5.00

Razem  3.861.48 Razem 2630.43
S a I d o  n a  1,1.1927 — 1.231.05. 

G R U D Z I E Ń  1 9 2 8  r.
P r z y c h ó d R o z c h ó d

Sa ldo  na l.X11.1928 . . . 4.496.49 Pobory lek a rza  . . . . 390.00
Z a porcje mleczne . . 2.219.28 ,, persone lu . . . . 

L oka l ,  św iatło , opał .
1.438.10

330.00
Za przygot. miesz. klin. . 330.00 Produkty  potrzebne do
Za zbite butelki . 119.80 przyg. m ieszanek  . 872.11
Opłaty m iesięczne . 370.00 Różne w y d a t k i ......................... 119.00

R azem  7.535.57 R azem 3.14.921,
S a I d o  n a  1.1.1929 — 4.386.36.

Jak widzimy wpływy za porcje mleczne stale wzrastają — 
z 666 zł. 87 gr. z grudnia 1924 r. do 2.219 zł. 28 gr. w grud­
niu 1928 r. Rozchody na produkty potrzebne do przyrządze­
nia mieszanek wynoszą w tych sprawozdaniach mniej niż po­
łowę wpływów. Różnica jednak nie stanowi czystego zysku, 
gdyż do rozchodów kuchni mlecznej nie zostały włączone- 
wydatki na gaz, elektryczność i robociznę. W każdymbądź 
razie stale zwiększające się saldo zależy głównie od zwięk­
szania się wpływów za porcje mleczne, gdyż inne pozycje 
nie zwiększają się w tern tempie.

Drugiem źródłem dochodu stacji powinny być opłaty 
miesięczne matek z tytułu należenia ich do stacji. Opłaty te 
są, i w zasadzieci muszą być różne. Widzimy to na różnych 
stacjach miasta Warszawy. Opłaty miesięczne w nich są 
różne, w zależności wprost od dzielnicy, w jakiej dana stacja 
się znajduje. Stacje położone w dzielnicach uboższych pobie­
rają od swych członkiń opłatę, równającą się wartości dwuch 
przejazdów tramwajowych t j. 50 groszy, stacje w dzielni­
cach zamożniejszych pobierają do kilku złotych.

Nie potrzeba zresztą zrażać, się że w danej chwili opłaty 
te są niskie, gdyż stan ten z biegiem czasu może ulegać po­
prawie. Wiemy z doświadczenia, że materjał rodzicielski na 
stacji stopniowo się zmienia. Otóż z biegiem czasu stacja zy­
skuje coraz większą popularność i na stację napływa prócz
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ubogiej, powiedzmy robotniczej ludności i ludność zamożniejsza. 
W  związku z tern opłaty miesięczne chociażby dla części 
matek stacyjnych stopniowo wzrastają. Nie mówię tu już 
o tern, że sama liczba matek na dobrze prosperującej stacji
stopniowo wzrasta, a to znów przyczynia się do wzrostu do­
chodu stacji z tytułu t. zw. opłat miesięcznych. Jako przykład
pozwolę sobie przytoczyć dane z klinicznej stacji opieki nad
matką i dzieckiem. Otóż przeciętna wpływów miesięcznych
z tego tytułu do kasy stacyjnej wynosiła w roku

1924 — 66.­
1923 — 91. -
1926 -  193.—
1927 — 317.—
1928 -  393.—

Jak widzimy liczby te stale się zwiększają. Sądzę, źe 
w eksploatacji tego źródła dochodów stacyjnych nie doszed­
łem jeszcze do końca.

Wydaje mi się, że opłata miesięczna, która w obecnej 
chwili na stacji klinicznej wynosi 3 złote, może jeszcze być, 
przynajmniej dla części matek, zwiększona. Należy tylko pa­
miętać, że stan materjalny matek, należących do stacji, zazwy­
czaj jest różny. O ile więc matka zamożniejsza może zapła­
cić 3 czy 3 złotych miesięcznie na rzecz stacji bez większego 
uszczerbku dla swego budżetu domowego, o tyle dla matki 
biednej może to być poważnym rozchodem, stanowiącym nie­
kiedy całodzienny zarobek żywiciela rodziny. Każda stacja 
z taką ewentualnością musi się liczyć. W związku z tern, jak 
to było z ceną mieszanek, opłaty miesięczne pawinny być 
indywidualizowane. Matki biedne powinny mieć ulgi, wysokość 
których w każdym poszczególnym przypadku ustala pielęg­
niarka, która dokładnie jest poinformowana co do stanu za­
możności danej rodziny. Biedna matka może płacić 1/-2, 1,3, 
nawet V4 normalnej opłaty miesięcznej, może to zapłacić 
z opóźnieniem, ratami, byleby coś płaciła, a nawet pewien 
odsetek matek może być całkowicie od opłaty, zwolniony.

Z doświadczeń klinicznej stacji wiem, że pielęgniarka 
stacyjna nie ma większych kłopotów ze ściąganiem opłat 
miesięcznych Właściwie matki same tego pilnują. Często pła­
cą z opóźnieniem, często nawet kilkumiesięcznem. Nierzadko 
się zdarza, że zaległości z tego tytułu wpływają do kasy sta­
cyjnej nawet w kilka miesięcy po wypisaniu dziecka ze stacji, 
to znaczy w tym czasie, gdy stacja nie może zastosować 
względem dłużniczki żadnych środków represyjnych.

Dwa dotąd przytoczone źródła dochodów stacji są bez­
sprzecznie najgłówniejsze. Mogą or.e w zupełności wystarczyć, 
aby zapewnić utrzymanie stacji, jak to się ma ze stacją kli­
niczną. Wszystkie inne będą miały znaczenie drugorzędne.
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Do tego rodzaju źródeł zaliczyłbym gabinety lamp krzemo­
wych, które, jak wiem, istnieją przy niektórych stacjach Źró­
dło to nie jest pewne z tego powodu chociażby, że gabinety 
lamp krzemowych nie mogą się znajdować przy wszystkich 
stacjach. Z drugiej zaś strony z tych gabinetów mogą właś­
ciwie korzystać tylko wychowankowie stacji opieki. Otóż dla 
tych dzieci opłaty za naświetlania nie mogą być zbyt wysokie. 
Nie mniej przeto stacja, posiadająca gabinet lamp krzemo­
wych, może z tego źródła liczyć na pewne zyski. Dla przy­
kładu pozwolę sobie przytoczyć jedną ze stacji Towarzystwa 
Opieki nad Niemowlętami. Otóż przy stacji tej jest od kilku 
miesięcy zainstalowana lampa krzemowa. Dochody miesięczne 
stąd płynące wynoszą w chwili obecnej koło 100 złotych 
brutto.

Drobnem stosunkowo źródłem dochodu stacji mogłyby 
być dary. Na swojej stacji nie liczę prawie zupełnie na tego 
rodzaju dochody i nie rozwijam w tym kierunku żadnej akcji. 
Sądzę jednak, że stacje położone w dzielnicach proletarjackich 
i tego źródła dochodu nie powinny bagatelizować. Nigdy 
i nigdzie nie brak ludzi dobrej woli, ludzi, którzy posiadają 
pewien nerw społeczny i którzy chętnie ofiarują zarówno 
środki materjalne, jak i swoją pracę dla celów akcji spo­
łecznej. Rzeczą kierownika stacji byłoby tych ludzi znaleźć, 
zebrać i zorganizować. Najlepiej to się robi przez założenie 
Jakiegoś koła przyjaciół czy też koła opieki, bądź też czegoś 
w tym rodzaju, jak to zresztą się robi na wielu stacjach.

Zresztą z wciągnięciem do pracy na stacji osób pry­
watnych łączy się jeszcze inna sprawa. Do osiągnięcia przez 
stację samowystarczalności przyczynia się bądź zwiększenie 
dochodów jej, bądź też zmniejszenie rozchodów. Otóż wy­
daje mi się, że dzięki wciągnięciu do pracy osób prywatnych 
stacja można robić pewne oszczędności. Koło przyjaciół da­
nej stacji może na siebie wziąć cały szereg obowiązków, 
które normalnie obciążają pielęgniarkę stacyjną. Do takich 
czynności należałoby prowadzenie książkowości stacji, kasy 
i pomoc przy robieniu wywiadów. Przejęcie przez przyjaciół 
stacji tych funkcji pozwoli ograniczyć wydatki na personel 
pielęgniarski. Szczególnie dotyczy to większych stacyj, gdzie 
w związku z tern można przeprowadzić pewne redukcje per­
sonelu. Na małych stacjach, pracujących często z jedną tylko 
pielęgniarką, nie może być mowy o jakiejkolwiek redukcji. 
Jednakże ta bezinteresowna praca przyjaciół stacji, w znacz­
nym stopniu odciąży pielęgniarkę i pozwoli jej zająć się tylko 
temi rzeczami, które w ścisłem tego słowa znaczeniu do jej 
obowiązków należą, to znaczy pomaganiem lekarzowi 
w zakresie opieki nad zdrowiem dziecka.

Do tej pory w Polsce jeszcze bardzo mało się mówi 
o akcji zapobiegawczej, prowadzonej na terenie kas chorych.
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Wiem z prywatnych źródeł że o tern się myśli, ale niestety 
zamało się robi. Czynniki kierownicze w kasach chorych po­
winny zrozumieć, że szeroko zakrojona akcja profilaktyczna 
na terenie kas chorych jest ich równie istotnem zadaniem, 
jak i leczenie chorych. Należy przytem myśleć, że jest to 
jedna z najważniejszych dróg oszczędzania. Nie mamy wpraw­
dzie dokładnych statystyk, któreby mogły podkreślić jakie 
stąd płynęłyby korzyści. Sądzę jednak, że byłyby one duże, 
jeśli wziąć pod uwagę znikomą chorobowość dzieci stacyjnych. 
A za tern idzie zmniejszenie wydatków na leki oraz wydat­
ków, związanych z leczeniem w szpitalu.

W myśl powyższego, kasy chorych, powinny zakładać, 
oczywiście w porozumieniu z władzami samorządowemi, własne 
ośrodki medycyny zapobiegawczej. Dotąd zaś, dopóki nie 
będą miały własnych tego rodzaju instytucyj, powinny w tej 
czy innej formie subsydjować już istniejące, z których bardzo 
często korzystają ich członkowie.

Wprawdzie w chwili obecnej cała rozprawa na temat 
zadań kas chorych i ewentualnego subsydjowania przez nie 
stacji opieki nie wychodzi poza ramki luźnych uwag, niemniej 
przeto najbliższa przyszłość powinna je wprowadzić w życie. 
Należy myśleć, że dalszy imponujący rozwój stacji opieki, 
może mieć miejsce tylko wtedy, gdy kasy chorych zrozu­
mieją swe zadania wobec akcji zapobiegawczej.

A teraz czy wyżej wymienione źródła dochodów stacji 
mogą wystarczyć, ąby stacja była samowystarczalną? W pew­
nych warunkach tak. Cały szereg stacji może z tych źródeł 
utrzymać się całkowicie. Przykładem może służyć kliniczna 
stacja opieki. Stacja ta jest już od grudnia 1924 roku całko­
wicie samowystarczalną i z żadnych subsydjów nie korzysta. 
Stacja opłaca lekarza, dwie pielęgniarki społeczne, kierownicz­
kę kuchni mlecznej dość liczny personel pomocniczyi lokal. 
A przytem wszystkiem jeszcze inwestuje,

Ale stąd nie wypływa jeszcze, że absolutnie wszystkie 
stacje muszą być samowystarczalne. Wiemy, że głównem 
źródłem dochodu stacji jest kuchnia mleczna. Otóż kuchnia 
mleczna daje większe zyski tylko wtedy, gdy obsługuje oprócz 
dzieci stacyjnych również i pozastacyjne. To może mieć 
miejsce tylko w większych miastach i to nie we wszystkich 
dzielnicach. Z tym trzeba się liczyć. Tak samo mogą ulegać 
wahaniom wpływy z opłat miesięcznych. Stacje, roztaczające 
opiekę nad dziećmi względnie zamożnych rodziców, mogą 
stąd czerpać nawet kilkaset złotych miesięcznie, opiekujące 
się dziećmi proletarjackiemi — zaledwie kilkadziesiąt.

Stąd wniosek, że zawsze mogą istnieć takie stacje, do 
których samorządy będą dokładać. Chodzi tylko o to, aby 
stacje dążyły do samowystarczalności, która, rzecz prosta, 
w pewnych warunkach jest bezwzględnie możliwa.
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Kończąc te kilka słów, muszę jeszcze raz zaznaczyć, że 
mam to głębokie przekonanie, iż szereg stacyj już dziś może 
iosiągnąć samowystarczalność, skoro może ograniczyć pomoc 
samorządów do minimum i tylko mała część ich powinna 
stnieć całkowicie na koszt samorządów.

R. B a r a n s k i

Sur les moyens qui permettraient u une Consultation des mères 
et des nourrissons de suffire soi-même d son entretien.

Un des but de chaque  Etat ac tue l  est  de pourvoir à la  protection de 
la santé de ses habitants , en prem ier l ieu, à la protection de 1 enfant,  dont 
la santé  est souvent exposée  aux p lus g raves dangers . Une des institutions 
pr inc ipa les ,  qui servent à ce but. est la  Consultat ion des mères et des  
nourrissons, g râce à laque l le ,  il est possible  d infiltrer aux  mèrers, peu a peu, 
les notions d hyg iène  et de leurs démontrer les  dangers et l 'absurd ité  de- 
certains pré jugés.

Le nombre des Consultat ions de nourrissons augmente  cont inuellement 
en Pologne, mais le manque des moyens financiers empêche une augm en ­
tation p lus rap ide  de ce nombre. Pour rem éd ier  à ce manque, l ’auteur pro­
pose certains moyens, qui permettra ient à une Consultat ion de suffire soi-même 
à  son entretien. A  chaque Consultat ion devra it  être- ad jo in te  une Goutte de 
la it ,  pour la  preparation , non seulement, des b iberons de la i t  pour l ' a l l a i ­
tem ent art ificie l,  mais  encore des m e langes  spéc iaux ,  prescrits  par des m é ­
decins. La vente des biberons de la it  et des mélanges spéc iaux  formerait  
a insi la  p lus grande part ie  du revenu. Une seconde  source de revenu se ra i t  
une cotisation m ensue l le  des mères, v e rsée  à titre de leur part ic ipat ion à la 
Consultat ion. Le montant de ces cotisations, a insi que les prix des m e langes  
et du la it  devrait  etre fixé ind iv idue llem ent ,  conformément à la s ituat ion 
f inancière  de la mère. L ’auteur indique encore quelques moyens, qui pou r­
ra ien t  serv ir  à am é l io rer  l ’etat  f inancier d une Consu lta t ion : les  dons des 
personnes, qui s’ in téressent a l 'oeuvre ,  — ces dons, même minimes, a idera ien t  
beaucoup  les Consultat ions dans les quart iers  pauvres ;  enfin l ’a id e  des dam es  
bénévoles , ce qui serv ira it  à rédu ire  Ies depenses  pour le personnel.  L a  
part ic ipat ion  des C a isses  des m a lad jes  dans les frais d ’entre t ien  d ’une C onsu l­
tation serait  auss i  d un grand a ide  pour le déve loppem ent de l ’oeuvre, mais 
pour le moment, c’est encore une question d’avenir.

Comme conclusion de son art ic le ,  l ’auteur , tout en admettant l ’impos­
s ib il i té  pour chaque Consultat ion, à de c er ta in es  excep t ions ,  de pouvoir 
ac tue l lem ent suffire sans a ide  à ses depenses, émet le voeu, que les Con­
su ltation tachent au moins de faire tout leur poss ib le  pour atte indre ce but 
dans l ’avenir.
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W iek i wychowanie fizyczne.

Jednem z wielu zagadnień fizycznego wychowania, jest 
sprawa umiejętnego dawkowania ćwiczeń fizycznych, w za­
leżności od wieku człowieka.

Niestety należy stwierdzić, że wychowawcy pracujący 
na polu wychowania fizycznego poświęcili, jak dotychczas 
nie dość dużo uwagi tak ważnemu zagadnieniu, jak zagad­
nienie ustosunkowania ćwiczeń fizycznych i sportu do wieku 
dziecięcego. Zarzut powyższy nie dotyczy oczywiście, nie­
licznej grupy promotorów fizycznego wychowania, myślących 
kategorjami fizjologii i patologji wieku dziecięcego. Dotyczy 
on przedewszystkiem owych licznych rzesz wykonawców, 
instruktorów i „przodowników“, wreszcie rodziców. Dla nich 
też jest przeznaczona niniejsza praca.

Nie mamy zamiaru zagłębiać się w rozprawie niniejszej 
w zbyt teoretyczne i naukowe rozważania. Chodzi nam na­
tomiast o to, by poruszyć kilka zasadniczych myśli i podać 
kilka podstawowych wiadomości dotyczących tego, tak waż­
nego zagadnienia, celem zapoczątkowania wiadomości i 
uprzystępnienia sprawy przedewszystkiem tym wszystkim, 
którzy pracują w dziedzinie wychowania i opieki nad dziećmi.

O k r e s y  ż y c i a  l u d z k i e g o .
Okresy życia ludzkiego możemy podzielić zgodnie z ist­

nie jącemi i najbardziej rozpowszechnionemi klasyfikacjami 
na 6 okresów.

I. Pierwszy okres życia poczyna się od chwili urodzenia
człowieka, aż do chwili zmiany jego pierwszych zębów, t. j. 
mniej więcej do roku 6 go.

II. Drugi okres życia trwa od chwili zmiany pierwszych
zębów t. j. od 6 — 14 roku. Powyższy okres możemy po­
dzielić na dwa podokresy: — podokres „ciągnienia“ i pod- 
okres „zgrubienia“ ustroju.
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a) Podokres pierwszego: „ciągnienia“, trwający mniej
więcej od 6 do 9 roku, jest jednocześnie okresem
częstych zakażań się ustroju osłabionego powyższem
ciągnieniem.

b) Podokres drugiego: „grubienia“ trwający mniej więcej
od 9 do 14 roku, zawdzięcza swą nazwę grubieniu
układu kostnego i rozrastaniu się mięśniostanu dziec­
ka. Koniec powyższego podokresu charakteryzuje się
też różniczkowaniem się typu chłopca od typu dziew­
częcia. Dziewczęta wstępują przytem w okres dru­
giego „ciągnienia“.

III. Trzeci okres życia, czyli okres dojrzewania, trwa
mniej więcej od roku 14 — 19*). W tym okresie musimy 
rozróżnić osobno zagadnienia dotyczące ustroju chłopców 
i osobno zagadnienia dotyczące ustroju dziewcząt.

a) Chłopcy przeżywają drugie „ciągnienie“, poczynając od
roku 14 — 17-go. Po 17-ym roku życia chłopcy prze­
żywają podokres trzeciego „grubienia“. Podokres ten
trwa mniej więcej do 20-go roku życia.

b) Dziewczęta dojrzewają wcześniej. Okres ich dojrze­
wania płciowego kończy się przeważnie przed 17-ym
rokiem życia. Zgodnie z tern okres „ciągnienia” i roz­
rastania, związany z dojrzewaniem, kończy się u dziew­
cząt nieco wcześniej, bo mniej więcej w 18-ym roku
życia.

Tu musimy również zaznaczyć, że okres dojrzewania jest 
jednocześnie okresem największego rozrastania się poszcze­
gólnych narządów i układów ustroju. Rozwój poszczególnych 
narządów i układów postępuje jednak niewspółmiernie do 
siebie. Stąd powstaje pewna niewspółmierność w ustosunko­
waniu wytrzymałości poszczególnych narządów. Stwarza to 
pewne podłoże dla rozwoju szeregu stanów chorobowych 
w razie przeciążenia ustroju nadmiarem pracy fizycznej.

IV. Czwarty okres młodości, poczynając od roku 20—30-go
jest okresem wszechstronnego rozrastania się ustroju, a głów­
nie układu mięśniowego. Okres ten możemy określić jako 
okres rozrostu sił i wzrostu szybkości wyczynów ustroju.

V. Piąty okres „pełni wieku“ trwa od roku 30 — 40-go.
W  przeciwieństwie do okresu poprzedniego możemy określić 
go jako okres rozkwitu sił i spadku szybkości wyczynów 
ustroju.

*) Mam w tej chwili  na myśl i  rasę  a ry jską ,  zam ieszku jącą  środkow ą 
Europę. Ludność zam ieszku jąca  kra je  południowe do jrzewa w cześn ie j ;  lud ­
ność zam ieszku jąca  kra je  północne — później.



Wiek i wychowanie fizyczne 199

VI. Szósty okres: „schyłku“ trwa poczynając od lat 40*)
aż do końca życia. Jest on okresem stopniowego rozwoju t. z. 
zmian wstecznych w ustroju. Jest to stały, wolniejszy lub 
szybszy rozwój wszelkich procesów destrukcyjnych w ustroju. 
Charakteryzuje się on przedewszystkiem zwolnieniem czyn­
ności szeregu gruczołów wewnętrznego wydzielania, zwol­
nieniem procesów przemiany materji, oraz odkładaniem 
się tłuszczu w ustroju. Następną sprawą kładącą swe piętno 
na ten okres życia ludzkiego, jest nieubłagany, powolny za­
nik wysokowartościowej tkanki różnych narządów i rozwój 
małowartościowej tkanki łącznej tych narządów. Największym 
zmianom ulegają przytem naczynia krwionośne, o których 
mówimy wtedy, że są one dotknięte miażdżycą. Niepra­
widłowy stan naczyń krwionośnych przeznaczonych do odży­
wiania tkanek ustroju odbija sią znów fatalnie na prawidło- 
wem odżywianiu tkanek.

Z tego pobieżnego, ułożonego schematycznie podziału 
życia ludzkiego na szereg okresów, możemy zorjentować się, 
jak ważnem dla prawidłowego rozwoju ustroju jest umiejętne 
dostosowanie do wieku wychowania fizycznego. Już z tych 
kilku podanych w skrócie wiadomości widzimy, jak łatwo 
nieumiejętne dawkowanie tych lub innych ćwiczeń fizycznych 
może spowodować w rozwoju dziecka pewne niepożądane 
zmiany patologiczne, zamiast przyczynić się do jego prawid­
łowego i fizjologicznego rozwoju-

Biorąc więc za podstawę podaną powyżej klasyfikację 
pozwolimy sobie naszkicować pewien praktyczny plan ćwi­
czeń fizycznych, przyjmując, iż terminologja dotycząca sportu 
i gimnastyki jest znana naszym czytelnikom.

Ć w i c z e n i a  f i z y c z n e  w w i e k u  n i e m o w l ę c y m .
Bierzemy pierwszy z kolei etap „wiek niemowlęctwa“. 

Ćwiczenia fizyczne stosowane w tym okresie życia, posiadają 
stosownie do poglądu różnych autorów, bardzo różną i ob­
szerną skalę rozpiętości. Według jednych może tu być tylko 
mowa o biernym wychowaniu fizycznym.

Innemi słowy wychowanie fizyczne niemowlęcia ogra­
nicza się np. do położenia go na brzuszku i pozostawienia 
mu swobody ruchów. Niemowlę położone w ten sposób (na­
turalnie może być tylko mowa o niemowlęciu powyżej 3 — 4 
miesięcy) podnosząc główkę ku górze, później zaś opierając 
się na rączkach i wyginając się na wszystkie strony wykony-

*) Rok 40 p rzy ję l iśm y w  p ią tym  i szóstym okres ie  jako  na jwyższą  
g ran icę ,  o d d z ie la jącą  okres pełn i sił, od okresu schyłku. U osobników zdro ­
w ych , p ędzących  życ ie  p raw idłow e, zwłaszcza  u ludz i  ży jących  na łonie  
natury ,  g ran ica  pow yższa  jes t  przesunięta  o la t  10 — 15.
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4-ro miesięczne n iem ow lę  pozostaw ione w „ sw ob o dz ie” , ma możność
w yko n yw an ia  wsze lk ich  ruchów.

5-cio m iesięczne n iemowlę , o si lnym, dobrze nap ię tym  układzie
mięśn iowym. Dziecko pozostaw ione w spokoju, samo ćw iczy  m ięś­

nie grzbietu, karku, krzyża, rączek.

■6-cio m iesięczne n iem owlę  ćw iczy  samo prym ityw  podporu.
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8-mio m ies ięczne  n iemowlę  siedzi swobodnie ,
nie p o d p ie ra jąc  się p raw ie  p a lcam i rąk.

.Zdrowe, 10-cio m ies ięczne  n iem ow lę ,  samo ćwiczy  ruchy rąk. 
,,Uroda ż y c ia “ .
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wa pierwszorzędne ćwiczenia mięśni krzyża, grzbietu, barku, 
rąk. Niemowlę młodsze poniżej 4 miesięcy, jako ćwiczenie 
fizyczne wykorzystywać będzie swój fizjologiczny krzyk, któ­
rego obawiać się wcale nie należy. Według innych autorów 
(Neuman—Neurode) koniecznym jest czynne wychowywanie 
niemowlęcia. Wchodzą tu więc w rachubę najrozmaitsze ćwi-

Ćwiczenie  czynne (Neuman-Neurode) nóżek. 
Imitac ja  b iegu.

Ć wiczenia  czynne (N euman-Neurode) krę ­
gosłupa.

czenia. Naprzykład: trzymając za biodra, unieruchamiając nogi, 
zmuszamy niemowlę do wykonywania ćwiczeń mięśni brzu­
cha, podajemy niemowlęciu palce przy wielokrotnym siada­
niu, stosujemy cały szereg obrotów i t. d. O wartości tego 
drugiego poglądu, jako systemu wychowawczego nic określo­
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nego definitywnie powiedzieć nie możemy. Jedno wydaje się 
nam zupełnie słusznem i racjonalnem: ćwiczenia w położeniu 
z głową na dół, zbyt często stosowane, są bezwzględnie prze­
ciwwskazane.

Na tych kilku uwagach ograniczylibyśmy się jeśli chodzi 
o wiek niemowlęcy.

Ćwic zen ia  czynne (Neuman-Neurode), brzu­
cha i kręgosłupa.

Ćwiczenia  czynne (Neuman­
Neurode), obrotowe, tułowia, 

głowa na dół.

W w i e k u  p r z e d s z k o l n y m  (do 6 — 7 lat),
należącym jeszcze do pierwszego okresu życia, wychowanie fi­
zyczne przedstawiać się będzie już znacznie bardziej skompliko­
wanie. Stosować będziemy najzwyklejsze bieganie, skakanie, 
wedle fantazji dzieci. Zadaniem wychowawcy jest to, aby 
przy wszelkiego rodzaju zabawach, grach i ćwiczeniach tego 
wieku, po biegu, grze, czy innem ćwiczeniu, następowała 
pauza, która by dała możność mało odpornym w tym wieku 
sercu i płucom odpocząć po większym wysiłku. Wprowadze­
nie łażenia na czworakach w formie takich czy innych gier 
ułatwi nam pracę serca i płuc. Wszelkie pauzy o których 
już powyżej wspominaliśmy mogą być wykorzystane w tym 
celu, ażeby dawać zabawy w pozycji leżącej na brzuchu, 
które potem, bardzo łatwo, zamienić na indywidualnie, z wiel­
ką ostrożnością stosowane (2 — 3 minuty) ćwiczenia mięśni brzu­
cha i krzyża. Epizodem na który należy zwrócić uwagę ze 
względu na zbyt wielką częstość jego powtarzania się, będzie 
tak charakterystyczny dla ulic wielkomiejskich obrazek w y­
chowawczyni ciągnącej swojego pupila za rękę na spacer.
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Dziecko wlecze się za opiekunką, wisząc wprost na własnej 
ręce. Naturalnie, że jedno a nawet kilkunastorazowe zastoso­
wanie takiego „spaceru“, nie może sprowadzić jakichś na­
stępstw patologicznych, tem nie mniej jednak systematyczne, 
kilkuletnie wykrzywianie kręgosłupa, np. 4-ro letniego bąka, 
może pozostawić po sobie ślady w postaci stałych znie­
kształceń.

W i e k  s z k o l n y .

Wiek szkolny to drugi okres życia od 6 do 14 lat. 
Młody ustrój narażony jest wtedy na cały szereg urazów,

pozostających w związku z rozpoczę­
ciem życia szkolnego. Pamiętać o tem 
musimy, i wychowanie fizyczne na­
leży dostosować do nowych warunków. 
Jeżeli przejdziemy do praktycznych 
wskazówek dotyczących ćwiczeń, gier 
i t. p. to na pierwszem miejscu zwłasz­
cza w pierwszych latach szkoły, musimy 
postawić łażenie na czworakach. Zda­
nie, że człowiek nie jest jeszcze do- 

\  statecznie „przyzwyczajony“ w tym wie­
ku do pozycji stojącej, ma dużo słusz- 

o ności. Mięśnie, które męczą się znacznie
0 prędzej, oraz prędzej odpoczywają niż

_ J_______ ________u dorosłego, serce które wraz z płu­
cami nie może nadążyć za rozwojem 

ćwiczenie równoważne, całego ustroju, pozostając w tyle pod
względem rozwoju obojętościowego za 

naczyniami, wymagają takich ćwiczeń, które jaknajbardziej 
ułatwiają pracę, a więc np. ćwiczenia na czworakach.

W  gimnastyce, w tym wieku rozpoczniemy stosować 
ćwiczenia równoważne, ćwiczenia postawy, oddechu oraz 
gry ruchowe. Wszystkie te ćwiczenia winniśmy się starać 
stosować na powietrzu, pamiętając o słabej wentylacji gór­
nych odcinków płuca w wieku od 6 do 9 lat.

B i e g i :  a) krótkie, rozpoczniemy od 20 metrów dla 
dzieci w wieku sześciu lat. W trzecim, czwartym roku szkoły 
dystans ten powiększymy do 50 metrów i dojdziemy w 8-ym 
roku szkoły u chłopców do 100 m., u dziewcząt do 60—80 m.
b) B i e g i  d ł u ż s z e  n a  c z a s ,  w tempie wolniejszym, daw­
kować będziemy w ten sposób, aby zaczynając w drugim ro­
ku szkoły od 2 minut, dodając co rok o minutę więcej, potem
po 2 minuty więcej, dojść wreszcie w 7 roku szkoły, do
biegów 10 minutowych, a 8—9 roku szkoły do biegów 15 mi­
nutowych.
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W s p i n a n i e  s i ę ,  jest już w tym wieku zupełnie do- 
puszczalnem. Nie należy go jednak traktować jako zawody 
o pierwszeństwo, ze względu na zbyt wielki wysiłek, na jaki

ustrój zdobyć się musi w tym ostatnim 
przypadku.

Z w i s y  s ą  nietylko, że dopusz­
czalne ale i wskazane, z temi jednak 
zastrzeżeniami, że niebę- 
dziemy stosowali jedno­
cześnie ćwiczeń nóg i że 
zeskok po zwisie nastąpi 
zaraz po ćwiczeniu wyko­
nanym, nie zaś na komen­
dę. Zwisy są z tego wzglę­
du bardzo wskazane, że 
przeciwdziałają skutecznie 
deformacjom spowodowa­
nym przez długotrwałe 

WHS- i nieprawidłowe siedzenie wspinanie .
w twardej ławie szkolnej.

Zaczynać już wolno zwisy wtedy, gdy dziecko ma siłę na 
rękach zawisnąć.

P o d p o r y  stosować można dopiero w najwyższych 
klasach szkoły powszechnej. Wyjątkiem 
będzie, podpór w przeskoku.

S k o k i  możemy zaczynać stosować 
już dość wcześnie; zastrzeżeniem będzie 
daleko idące indywidualizowanie.

Zabawy w „jeźdźca i konia“ tak jak 
podpór. i prymityw zapasów dopuścimy dopiero

w siódmym oddziale szkoły powszechnej. 
Jednym z najważniejszych, najbardziej wszechstronnie 

kształcących ciało ćwiczeń 
cielesnych, jest p ł y w a n i e .
Uczyć pływania można za­
cząć już w piątym oddziale 
szkoły powszechnej. Wska­
zówką czy dany osobnik z 
korzyścią dla swego ustroju 
pływanie uprawia, czy też 
nie—jest reakcja jego skóry.
Naturalnie, że mówimy tutaj 
o cechach widocznych dla
wszystkich, o cechach czysto 
zewnętrznych. Sina skóra, gę­
sia skóra, wskazywać będzie na konieczność krótkiego prze­
bywania w wodzie.

pocłpor w przeskoku.
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W szkole powszechnej, również ważnym czynnikiem w sy­
stemie wychowania dziecka nie tylko pod względem wychowa­
nia fizycznego lecz i duchowego, może być umiejętne stosowa­
nie gier. Pamiętajmy o tern, że gry z kategorji t. zw. atletycz­
nych *) w rachubę wchodzić tu nie będą.

O k r e s  d o j r z e w a n i a .
Jednym z najtrudniejszych okresów dla dawkowania ćwi­

czeń fizycznych jest okres dojrzewania płciowego. Wzajemne 
stosunki poszczególnych narządów, cała przemiana materji, 
wewnętrzne wydzielanie, „doganianie“ objętościowe pojemno­
ści serca, płuc, cały szereg przemian psychicznych, a przytem 
intensywny wrost, oto trudności jakie spotykamy przy ustala­
niu dawek poszczególnych ćwiczeń fizycznych, w szkole, w do­
mu, czy w klubie sportowym.

W tym wieku bodajże najskuteczniej działają ćwiczenia 
fizyczne, zwalczając na przykład błędnicę, lecz w tymże wieku 
najłatwiej mogą wywołać objawy patologiczne przez nieumie­
jętne dawkowanie. Mimowoli ' nasuwa się pewna analogja 
(jaką zresztą zaobserwowano już w gabinecie lekarza sporto­
wego) pomiędzy uruchomieniem procesów gruźliczych lampą 
kwarcową, w wypadkach czynnej sprawy chorobowej z pod­
wyższoną ciepłotą, a analogicznym działaniem wychowania 
fizycznego. Wychowanie fizyczne może bardzo łatwo ode­
grać rolę lampy kwarcowej, może też w wieku tym stać 
się dobrodziejstwem dla ustroju. Ze słabych, niedorozwiniętych 
i niezahartowanych dzieci, stworzyć jednostki, w całym tego 
słowa znaczeniu pełno-wartościowe fizycznie, lecz może stać 
się również czynnikiem powodującym cały szereg stanów cho­
robowych. Przejdźmy do samego „receptarjusza“ wychowania 
fiżycznego, okresu dojrzewania.

B i e g i .  Jednym z najbardziej wszechstronnych ćwiczeń jest 
b i e g .  W biegu bowiem pracują nietylko poszczególne grupy 
mięśniowe nóg, tułowia i t. p., ale pracują również intensywnie 
serce i płuca. Ciekawem jest że w okresie tym przedewszyst- 
kiem zwiększa się objętość tak serca, jak i płuc i to zwiększa się 
bardzo intensywnie. Podając cyfry za Benek^m, Qutzlerem, 
Key długość ustroju wzrasta w okresie dojrzewania jak 1,1 7 1,18-
raza, waga 1,42 raza, natomiast objętość płuc (wedle Benekiego) 
1,63 raza, serca aż 1,92 raza. Nic więc dziwnego, że w takim 
stanie rozwoju obu tych narządów nie są one w stanie sprostać 
zbyt nagłym i dużym wysiłkom, a co za tern idzie i dawkowa­
nie biegów musi być ostrożne, czasem mniejsze niż w okresie 
wieku szkoły powszechnej, a jednak systematycznie podno­
szone. Decyzja zależeć będzie od wychowawcy fizycznego 
i przedewszystkiem od lekarza sportowego.

*) P rzedew szys tk iem  p iłka  nożna i rugby.
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tm. 1 - 10 10-20 20-30 30-40 40*50 50-60 60-70 70-80 80-90

W ą t r oka.

— — -  S tona.

-----rtó K.I.
tff,—

W z r o s t ciała.

:m wzrostu narządów w za leżności  od w ieku . Uderza wzg lędna po- 
ziomość krzywych (po 10-ciu la tach).
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:m wzrostu pojemności se rca  i płuc w za leżności  od w ieku . Udcrzn-i 
znaczne wzmożenie  krzywej (po 10-ciu latach).
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W y c i e c z k i .  Ze względu na kolosalnie duże znaczenie 
wychowawcze wycieczek, ze względu na to również, że „wę­
drowanie“ rozwija się w ostatnich czasach bardzo intensy­
wnie, należy wycieczki postawić w rzędzie bardzo ważnych 
czynników wychowawczych tak dla ducha, jak i dla ciała. Dłu­
gość marszów, po terenie mniej więcej równym, możemy ozna­
czyć w wieku 12-14 lat nawet do 25 kim , uwzględniając jednak 
w bardzo znacznym stopniu indywidualne właściwości posz­
czególnych osobników.

W i o ś l a r s t w o .  Wiosłować wolno zacząć dość wcze­
śnie, dziecko 11 — 12 lat może śmiało zupełnie korzystać z do­
broczynnego działania tego przepięknego sportu. Zawody wiośla­
rskie jednak będą dostępne dopiero najprędzej od 16 roku 
życia. W rok później mniej więcej, zaczniemy dopuszczać mło­
dych ludzi do zawodów pływackich.

Pływać winni wszyscy. Pływać winny jednak przede- 
wszystkiem kobiety, które znaczniej mniej od mężczyzn tra­
cą w wodzie energji. Jedynem zastrzeżeniem jakie musimy 
poczynić, to ograniczenie czasu przebywania pod wodą, 
i ograniczenie częstości tego przebywania przy nurkowaniu, 
6 —8 skoków na dobę to dawka zupełnie wystarczająca.

Z a w o d y  s p o r t o w e  we wszystkich działach sportu 
dostępne winny być dla 18-latków. Wyjątek bodajże należy 
zrobić jedynie dla ciężkiej atletyki (dźwiganie ciężarów i za­
pasy), która jako sport wysoce forsowny, jako sport „doro­
słych“, winna być dostępną dopiero w wieku 20 lat.

Mówimy naturalnie o regule. Wyjątki wszędzie się zda­
rzają.

Okres dojrzewania to okres różniczkowania się osta­
tecznego ustroju męskiego od kobiecego. Teraz właśnie roz­
chodzą się drogi chłopca i dziewczyny, teraz również muszą 
się rozejść i metody wychowania fizycznego.

Nie wolno nam jednak zapominać i o tern że już 
w poprzednim okresie, w wieku szkoły powszechnej, w bar­
dzo dużym odsetku przypadków, 12 letnia dziewczyna, zdra­
dza objawy zbliżającego się, olbrzymiemi krokami przełomu. 
Dziewczęta w 13 roku życia, to już zwykle małe kobiety. 
Tern musimy tłumaczyć ostrożność z jaką do dziewczynki 
12-letniej musi podchodzić wychowawca fizyczny.

Przechodząc do szczegółów zacznijmy od c h ł o p c ó w .  
U nich bowiem najbardziej rażąco uwydatnia się przyrost 
mięśni w okresie dojrzewania. Z 25% wagi całego ciała, przy­
padających na mięśnie w okresie niemowlęctwa, przeskakują 
chłopcy na 45°/o ogólnej wagi ciała po skończonem dojrzewa­
niu. Tak znacznie zmienia się waga mięśnio-stanu w stosunku 
do ogólnego ciężaru ciała, właśnie w okresie omawianym.

Mówiąc językiem technicznym, „sportowo-gimnastycznym“
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damy ćwiczyć a) n a  p r z y r z ą d a c h  bez większych ograni­
czeń, zwracając jednak uwagę na racjonalne oddychanie 
zwłaszcza przy ćwiczeniach gimnastycznych („staromodnych“) 
celem niedopuszczenia do zmian związanych z zatrzymaniem 
powietrza w płucach, a więc zmian rozedmowych.

Z tych samych powodów musimy unikać ćwiczeń ciężko- 
atletycznych ze względu na ich charakter „siłowy“.

Ideałem naszym winny być mięśnie długie, szczupłe, 
mięśnie jeżeli tak można powiedzieć smukłe. Wzór do któ­
rego dążono dawniej: „węzłów mięśniowych“, grubych a krót­
kich, stanowczo należy odrzucić. Pamiętajmy jednak, że nie 
należy nigdy wpadać w przesadę: zbyt „chude“ mięśnie to 
nie znaczy „smukłe“.

Dlatego ciężką atletykę odłóżmy na lata dorosłego wieku.
Poza temi zastrzeżeniami, które zresztą nie oznaczają 

zwolnienia nas z obowiązku szerokiego indywidualizowania 
poszczególnych osobników, więcej objekcji nie mamy. Gry
stosujemy wszystkie, nawet piłkę-nożną, tą ostatnią od 
16 lat.

Inaczej cokolwiek przedstawia sią sprawa u d z i e w c z ą t .
Specyficzne warunki w jakich znajduje się ustrój kobiecy
w okresie dojrzewania, gruntowna zmiana psychiki, wewnętrz­

nego wydzielania, zmiana budowy 
zewnętrznej i b. częste objawy 
patologiczne związane z wcho­
dzeniem dziewczęcia w rolę ko­
biety, utrudniają nam kolosalnie 
warunki pracy. Jeżeli zaś weź­
miemy pod uwagę to, żejuż sama 
budowa anatomiczna utrudnia ko­
biecie wszelaki wysiłek fizyczny, 
to zrozumiemy dlaczego tak ostroż­
nie i troskliwie, należy traktować 
dziewczęta. Pozwolimy sobie na 
przytoczenie małego schemaciku, 
ilustrującego trudności związane 
z ruchami np. w stawach nóg. 
A Al to linja łącząca biodra, B Bi 
to kolana, C Ci to stopy. Tak w y­
gląda schemat budowy kobiecej. 
Mężczyzna ma budowę inną. Linja 
kości uda nie tworzy z miednicą 
i podudziami takich dużych kątów: 

miednica jest wąska (D Dl), kolana nieco dalej od siebie 
się odsuwają. Patrząc na ten rysunek, przekonać się możemy 
o ile trudniej kobiecie jest biegać. Podobnie jest i na innych
polach w. f. Wysiłek który musi być dokonany przez ustrój
kobiecy jest stosunkowo znacznie większy, niż męski.
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Potęgują tą „nierówność szans“: mała ilość czerwonych 
ciałek we krwi (stosunkowo do krwi męskiej), mniejsza siła 
serca i mniejsza pojemność płuc. Przenosząc nasze spostrze­
żenia na teren praktyczny, zmniejszymy dystans b i e g u .

100 m męskie = 60 m. dla kobiet, i t. p.
Nie wolno nam również dążyć do d ł u g i c h  biegów 

kobiecych, zresztą wbrew istniejącej modzie wielu zaciekłych 
sportowców. Zastrzegamy się jednak odrazu i przed zbyt 
krańcowem stanowiskiem, nie pozwalania na biegi dłuższe 
od 100 m.

Kobiece dystanse, to 6 0 — 100 — 250 — 500 m. a nawet 
•czasem więcej, zwłaszcza w biegach na przełaj.

Czynnikiem o którym dotychczas nie wspomnieliśmy, 
a o którym musimy nadmienić, to ambicja kobieca, która 
często płata nieobliczalne figle tak lekarzowi jak i wycho­
wawcy fizycznemu. Kobieta zdobędzie się na takie wysiłki 
do jakich nie jest stworzona, często tylko dla zaimponowa­
nia chłopcu lub koleżankom. Następstwem: objawy pato­
logiczne.

Jedynym bodajże sportem, w którym stosunki zmieniają 
się zupełnie, to  p ł y w a n i e .  Kobieta pływa stosunkowo le­
piej niż mężczyzna. Ilość energji jaką tracą kobiety przy 
pływaniu jest znacznie mniejszą niż u mężczyzn. Tem można 
wytłumaczyć te wspaniałe wyczyny kobiet w pływaniu, że 
wspomnimy chociażby o przepłynięciu kanału la Manche. To 
też, nie można postawić kobietom żadnych prawie zastrzeżeń 
w uprawianiu tej dziedziny sportu.

Większych zastrzeżeń nie będziemy też mieć przy w i o ­
s ł o w a n i u ,  które wzmacnia mięśnie grzbietu i rąk i jest 
sportem niemal idealnym, jeśli chodzi o warunki w jakich się 
odbywa.

Inaczej mieć się będzie sprawa z r o w e r e m ,  który nie 
jest sportem kobiecym. Biorąc pod uwagę, że (sądząc z obli­
czeń) ilość pracy, wykony wanej w czasie jazdy na kole, równa 
się mniej więcej kwadratowi szybkości, zrozumiemy, że o ile 
rower jako środek komunikacji, 
a kolarstwo — jako turystyka, 
nie są kobietom przeciwwska­
zane, to jednak zawody kolar­
skie nie będą się nadawały, jako 
dobry środek wychowania ciała 
kobiecego.

Kobiety uprawiają dość
chętnie ł y ż w i a r s t w o. Nie ¿Uczenie mięśni brzusznych . 
należy im tego odradzać, jazda
figurowa, to sport nie tylko nadający się do uprawiania go 
przez dziewczęta, lecz równocześnie coś ślicznego z punktu 
widzenia estetyki.



212 J e r z y  M i c h a ł o w i c z

\
. . . »

^  • ;

Tyle jeśli chodzi o sport.
Omówimy teraz sprawę g i m n a s t y k i .
W ćwiczeniach gimnastycznych zwłaszcza na przyrządach 

pamiętajmy o tern, że tułów dziewczęcia w stosunku do nóĝ  
jest dłuższy niż u mężczyzny i że nie wolno nam dawać zbyt 
ciężkich ćwiczeń siłowych. Dawać będziemy jako ćwiczenia:

podpory i ćwicze­
nia mięśni brzucha, 
jako te, które dla 
kobiet mają bardzo 
duże znaczenie czy 
to w ich codzien- 
nem życiu, czy 
też ze względu 
na przyszłe macie­
rzyństwo.

Dalej będzie­
my pozwalać na 
wszelkiego rodza­
ju skoki (oprócz 
skokowo tyczce), 
zaprzestając i c h 
jednak (jak i wo- 

góle wysiłków) z chwilą wystąpienia krwawienia okresowego 
aż do chwili zakończenia krwawienia. Przy doskoku, nienale-
ży zbyt skrupulatnie kazać rozwierać kolan. Chodzi o to aby
nie stwarzać warunków dogodnych dla opadania narządów 
rodnych kobiecych. Używana obecnie i tak modna r y t m i k a  
jest ćwiczeniem bardzo wskazanem. Ale oprócz niej musi być
stosowana racjonalna gimnastyka i sport, bo sama rytmika
nie wychowa nam fizycznie doskonałego typu człowieka. Dla 
koordynacji ruchów wspaniała, wymaga jeszcze uzupełnie­
nia w ćwiczeniach wyżej wymienionych.

G r y  mogą uprawiać wszystkie dziewczęta. Naturalnie, 
że wyłączymy takie jak, piłka nożna i rugby.

__

skok. o tycze a.

Na tern wypadałoby nam skończyć uwagi dotyczące jakości 
wychowania fizycznego, w zależności od wieku, w okresie 
dojrzewania. Aby mieć jednak całokształt, musimy zaznaczyć, 
że od 20 do 30 lat niebędziemy zasadniczo stosowali żadnych 
ograniczeń. Dopiero w wieku lat 30, a już stanowczo 40 
i powyżej musimy zacząć stosować pewne środki ostrożności. 
I tu jednak mając pod ręką możność zbadania elastyczności 
naczyń i ciśnienia krwi, będziemy, już rzecz jasna, nie wycho­
wywali się fizycznie, ale podtrzymywali siły ustroju, przez 
codzienne ćwiczenia. Jako reguła dla wszystkich wieków czło­
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wieka, dla wszystkich jego okresów życia, to obok fizjolo- 
logicznego wysiłku w postaci systematycznych ćwiczeń — 
sen, wypoczynek i jedzenie.

Kończąc na tern ten skromny artykuł, rozumiemy dobrze, 
że nie wyczerpuje on kwestji. Opieka Społeczna nad Dziec­
kiem musi się zająć szerzej tym zagadnieniem. Każdy z w y­
chowawców w zakładzie czy też na kolonji, musi znać te wy­
tyczne i to znać je gruntownie.

Klisze użyte w nin iejszym artyku le  podano w ed le :  Io. Cechy  chorego 
i zdrowego n iem o w lęc ia .  (M. M ichałowicz 1929). 2°. N e u m an — Neurode ’a. 3°. 
S iko rsk iego : Systemu Linga.

L i t e r a t u r a :  M u l l e r .  — Die Leibesübungen.
S c h m i d t .

Dr. Med. Jerzy Michałowicz.
L'âge et l’ éducation uhvsique.

Un des p roblèm es de l 'éducat ion  physique est de savo ir  ad ap te r  les  
exe rc ises  physiques a 1 âge  de 1 homme.

Nous sommes, malheureusem ent,  obligés de constater, que 1 éducateur  
des exe rc ises  phys iques  a jusqu ’à p résent  accordé trop peu d attention 
à  "l’adap ta t ion  des  exe rc ises  phys iques  et des sports à l ’âge  de l ’ enfant. 
L ’auteur n Ja pas l ’intention d ’approfondir toutes ces questions d une façon 
théorique et scientif ique. Il s’ag it  ic i de d iscuter  sur que lques  idées  p r inc i ­
p a les  et proposer que lques  principes fondamentaux, qui peuvent servir 
à  fac i l i ter  la  tâche de tous ceux, qui trava i l len t  dans le domaine de l ’edu- 
cation et de la  protection de l ’enfance- Dans ce but, il commence par d i­
v iser  la  v ie  de l ’homme en six phases ,  en donnant une description dé ta i l lé e  
de chaque ph ase. Cette  c lass if ica t ion  sert de base  à un programme pratique 
des exe rc ises  phys iques ,  qui conviennent à chaque phase ,  à com m encer par 
le nourrisson de plus de ? —4 mois. L ’exerc ise  du bébé de moins de trois 
mois est son cri physio logique qui ne doit pas effrayer les mamans.

Les exerc ises  de l ’enfant pré-sco la ire  sont dé jà  plus com pliqués. Les 
enfants de cet  âge courent et sautent au gré de leur fanta is ie .  Les sports 
de l ’âge sco la i re  de 6 a 14 ans sont les courses à p ied la gym nastique et 
cet  exe rc ise  phys ique qui p lus que tout autre , sert  à déve lo pp er  le corps— 
la natation.

L ’adap ta t ion  des exe rc is e s  physiques a l ’âge  de puberté  presente  
cer ta ines  diff icultés. Si d,un coté ces exerc ises  favorisent la cro issance 
normale  et le déve loppen t  phys ique  de 1 enfant, d un autre coté i ls peuvent 
entra îner  un éta t  malad if .  Les  exerc ises  à reccom ander  pour cet age , seraient 
les  courses a p ied ,  les  v o ya g e s  a p ied ,  la natat ion , ou exce l len t  les jeunes 
f il les et l ’ aviron. En s’arrêtant sur les différences entre le développem ent 
physique des fil les et des garçons à l ’âge de puberté , l ’auteur indique les 
sports les p lus appropriés à la constitution physique du corps féminin. A p ­
rès que lques  rem arques sur la gym nastique  et les jeux ,  1 auteur termine son 
art ic le ,  dans leque l  il prétend n’avoir pas tra i té  encore à fond toutes les 
ques itons de l ’éducation  physique. C ’est a la  Protect ion S o c ia le  de 1 Enfance 
que rev ien t  de droit la  réso lut ion  de ce problème. C haque  éducateu r  dans 
les institutions et les  co lonies d ’été devra it  connaitre  a fond toutes ces règ les
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C Z Ę Ś Ć  O F I C J A L N A

P R O J E K T  R O Z P O R Z Ą D Z E N I A  
M i n i s t r a  P r a c y  i O p i e k i  S o t e c z n e j

w yd a n e  w porozum ieniu  z M in is trem  S praw  W ew n ę t rz n y ch  w sp ra w ie  
w yko n an ia  ro zp o rząd zen ia  P r e z y d e n t a  R zeczypo sp o l i te j  z dn ia  6 m a r c a  
1928 r. o ro zg ran icz en iu  obo w iązków  o p iekuń czych  z w iązkó w  kom una lnych .

Na podstaw ie  art. 9 i 10 rozporządzen ia P rezyd en ta  R zeczypospo li te j  
z dnia 6 m arca  1928 r. o rozgran iczeniu obowiązków op iekuńczych  związków 
komunalnych (Dz. U. R. P. Nr. 26 poz. 232) zarządza się , co następuje .

§ 1. Każdy pow ia tow y  zw iązek  komunalny, oraz każde  miasto w yd z ie ­
lone z pow iatowego  zw iązku komunalnego w zg lędn ie  — na obszarze  w o ­
jew ództw :  k rakow sk iego , lw ow sk iego , s tan is ław o w sk iego  i ta rnopo lsk iego  — 
każde miasto  l iczące  według  osta tn iego  u rzędow ego  spisu ludności ponad
25.000 m ieszkańców ma zorgan izować i p rowadz ić

stac je  opiek i nad m atką  i dz ieck iem ,
zakłady  d la  kobiet c iężarnych,
zak ład y  d la  położnic,
zak łady  d la  matek karm iących ,
żłobki d la  n iemowląt ,
schroniska d la  dzieci ,
bursy d la  młodzieży,
św iet l ice ,
schroniska d la  sta rców  i n iezdo lnych  do pracy.

Powyższe  postanow ien ie  odnosi się również do m. st. W arsz aw y .
§ 2. Kolejność i terminy zorgan izow an ia  poszczegó lnych  zakładów

w §  1 w ym ien ionych  oraz n iezbędną  d la  danego zakładu liczbę m ie jsc  
usta l i  — zależnie  od potrzeby — w łaśc iw y  w o jew o da  po zas ięgn ięc iu  opinji  
w o jewódzk ie j  komisj i op iek i społecznej,  zaś o i le  chodzi o m. st. W a rsz a w ę — 
Minister P racy  i Opieki Społeczne j  w porozumieniu z Minis trem Spraw  
W ewnętrznych.

Term in  zorgan izow an ia  w szystk ich  zakładów up ływ a z dniem 31 grud­
nia  1939 r.

§ 3. Powiatowe zw iązk i komunalne, m iasta  w ydz ie lone  z pow iato­
w ych  zw iązków komunalnych, oraz — na obszarze województw ! krakow sk ie-
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go, lw ow sk ieego , s tan is ław ow sk iego  i tarnopolsk iego  — miasta , l iczące  w e ­
dług osta tn iego  u rzędow ego  sp isu ludności ponad 25,000 m ieszkańców , dla 
zo rgan izow an ia  i p row adzen ia  zak ładów  w ym ien ionych  w §  1 niniejszego 
rozporządzen ia ,  mogą się łączyć  w związk i m iędzykom unalne  na zasadach ,  
okreś lonych  w  rozporządzeniu Prezydenta  Rzeczypospo li te j  z dn. 22 marca 
1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 39 poz. 3 6).

W  tym w yp adku  termin zorgan izowania  zakładu oraz n iezbędną  l iczbę 
mie jsc, us ta l i  w o jew oda  w łaśc iw y ,  dla wszystk ich  zw iązków komunalnych 
w chodzących  w skład związku m iędzykom una lnego , a jeże l i  w skład tego 
zw iązku w chodzą  zw iązk i  komunalne , położone na obszarze ki lku w o je ­
wództw — odnośni w o jew odow ie ,  zaś w braku porozumienia m iędzy nimi — 
Minister P racy  i Opieki Społecznej w porozumieniu z Ministrem Spraw  
W ew nętrznych .

Przed w yd an iem , decyz j i  w o jewoda , w zg lędn ie  w o jew odow ie ,  zas ięgną  
opinji  w o jewódzk ich  komisy j opieki społecznej.

§ 4. W ojew ó dzk ie  Z w iązk i  komunalne , a do czasu ich utworzenia
zw iązk i  m iędzykom una lne  p ow ia tow ych  zw iązków komunalnych  i miast w y ­
dz ie lonych ,  położonych na obszarze w o jew ództw a , m a ją  zorgan izować 
i p rowadz ić :

zakłady d la  dz iec i  trudnych do prowadzen ia  
i d la  dzieci moraln ie  zan iedbanych ,  

zak łady  d la  dz iec i  n iedorozw in ię tych , 
z ak ład y  d la  dz iec i  oc iemniałych , 
zak łady  d la  dzieci głuchoniemych, 
zakłady  d la  dzieci — ka lek ,  
zak łady  d la  dzieci gruź liczych , 
zak łady  d la  dz iec i  jag l iczych ,
zak łady  d la  p ara l ityków , ep i lep tykó w  i n ieu lecza ln ie  chorych, 
zak łady  d la  ociem n iałych  dorosłych, 
zak łady  dla głuchoniemych dorosłych, 
zak łady  d la  ka lek ,
z ak łady  dla matołków i upośledzonych umysłowo.

Powyższe  postanowien ie  odnosi się również do m. st. W arszaw y .
§ 5. Kolejność i term iny zorgan izowan ia  poszczegó lnych  zakładów

w §  4 w ym ien ionych  oraz n iezbędną dla danego zakładu i lość m ie jsc  us ta lać  
będą  zarządzen ia  Ministra Pracy i Opieki Społecznej w ydan e  w porozumieniu 
z Ministerstwem Spraw  W ew nętrznych .

§ 6. W  terminie sześc iom ies ięcznym  od w e jśc ia  w życ ie  rozporządze­
nia  n in iejszego, w o jew oda  po zas iągn ięc iu  opinji  w o jew ódzk ie j  komisj i  o p ie ­
ki społecznej,  usta l i  skład zw iązku m iędzykom unalnego , który powołany 
będz ie  do w yko n yw an ia  zadań  w ojewódzk iego  związku komunalnego sto­
sownie  do §  4 n in iejszego rozporządzenia, oraz przedłoży Minis terstwu Pracy  
i O piek i  Społecznej statut zw iązku m iędzykomunalnego do zatw ierdzen ia .

§ 7. K ażdy zw iązek  komunalny obowiązany do prowadzen ia zakładów
opiekuńczych, w inien w budżec ie  sw ym  pre l im inow ać  w yd a tk i  n iezbędne na 
zorgan izowan ie  i u trzym anie  tych zakładów.

O ile  zw iązek  komunalny  nie pre liminuje  w budżec ie  swym w ydatków  
jak ie  w okresie  budżetowym  są n iezbędne na zorgan izow an ie  w zg lędn ie  utrzy­
manie zak ładów  opiekuńczych, w ładza  nadzorcza tego związku w  zakres ie  
op iek i  społecznej,  zażąda w prow adzen ia  odpow iedn ich  kwot do budżetu 
odnośnego związku komunalnego.

§ 8. Każdy zak ład  powinien stanowić odrębną jednostkę  opiekuńczą.
Z ak łady  m ieszane  nie pos iad a jące  osobnych oddziałów d la  p oszcze­

gólnych kategory j  osób potrzebujących  opieki społecznej mają  być  w te rm -
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nie  dw uletn im  od w e jśc ia  w życ ie  nin. rozp. zreorgan izow ane  stosownie  
do wymogów ustępu p ierwszego.

§ 9. Koszty, jak ie  gminy z w ra c a ć  m ają  z tytułu opiek i  zak ładow ej
związkom komunalnym wyższego rzędu, na których obszarze gminy te zna j­
d u ją  s ię , za osoby p os iada jące  w tych gm inach  prawo do trwałej op iek i ,  
obe jm ow ać  m ają  koszty  utrzymania pens jonar ju sza .  Do kosztów tych za l icza  
się  w yd a tk i  na pożyw ien ie ,  ubran ie  i obuwie , pran ie , pomoce w ych ow a-  
wczo-szkolne oraz na opiekę  lek a r sk ą  w zakładzie .

N ajwyższy  koszt dz iennego utrzym ania , p o d lega ją cy  zwrotowi w myśl 
pow yższych  przepisów, nie może przew yższać  s taw ki,  której w ysoko ść  us ta ­
lać  będz ie  Ministerstwo Pracy  i Opieki Społecznej.

§ 10. Przepisy, n ak łada jące  na związki komunalne obow iązek  o rg a ­
n izowania i p row adzen ia  zakładów op iekuńczych, nie wym ien ionych  w §  1 i 4 
nin. rozporządzenia, pozosta ją  w mocy.

§ 11. Rozporządzenie  n in iejsze wchodzi w życ ie  z dniem ogłoszen ia
i obowiązuje  na całym obszarze Rzeczypospo li te j  z w yją tk iem  w ojewódzw ; 
pomorskiego , poznańskiego i ś lą sk iego .

KURS D O K SZ T A Ł C A JĄ C Y  DLA LEKARZY SZKOLNYCH.
W  porozumieniu z Dyrekcją Państwow ej Szkoły  H yg jeny  w W arsz aw ie ,  

Ministerstwo W yznań Relig i jnych  i O św iecen ia  Publicznego zorgan izowało  kurs 
d o ksza łc a jący  d la  lekarzy  szkolnych.

Program kursu obejmuje cztery  działy:
1. O rgan izac ja  i w ykonawstw o  opieki h ig jen iczno-lekarsk ie j  nad mło­

dz ieżą  szkolną (9 godzin).
2. Pato lo g ja  schorzeń w ieku szkolnego (28 godzin).
3. P o dstaw y  h ig jeny  społecznej w zas tosow aniu  do w ieku  szkolnego

(24 godziny) oraz
4. W ytyczne  kontroli lek a r sk ie j  nad w ych ow an iem  fizycznem młodzieży

(10 godzin).
W yk ład y  ob ję l i  w yb itn i  sp ec ja l iś c i  każdego  działu. Kurs trwa 

od 8 do 22 grudn ia r. b. ogółem 14 dni i o d b yw a  s ię  w Państw ow ej 
Szkole  H ig jeny w W arszaw ie  przy u l icy  Chocimskiej  24. W yk ład y  i z a ję ­
c ia  t rw a ją  codziennie  od 9 do 13 i od 15 do 18.

AKTUALNE ODCZYTY.
W arszaw sk ie  Tow arzystw o  H yg jen iczne  rozpoczęło z końcem b ie ż ą ­

c eg o  m ies iąca  cyk l  w ykładów  na bardzo ak tua lne  tem aty :  poruszane będą  
m ian ow ic ie  zagadn ien ia  z dz iedz iny  „ Higj eny Dziecka*4, 

dczyty w ygłasza ją :
Jak  ochran iać  zdrow ie  niemowląt ,  Prof. dr. M. M ic h a ­
łow icz .

27 l is to p ad a  — H ig jen a  dz ie cka  nerw ow ego . Prof. dr. M. Michałowicz*
— W pływ powietrza  i słońca na rozwój dz ie cka ,  Dr. H* 

T  renkner.
— Hig jena d z iecka  pow yże j  2-ch lat,  Dr. J. Bogdanowicz.
— W yc h o w an ie  f izyczne dz iecka ,  Dr. J. M ichałow icz .
— P ie lęgn ow an ie  chorego  dziecka ,  Dr. T. Kopeć.
— Rozwój życ ia  duęhow ego  d z ie ck a ,  Dr. H. Korczak.
— W ych o w an ie  dz iecka  w wieku przedszkolnym , p. Z. 

Zu kie w ieżowa.
— Stan O piek i  nad  dz ieck iem  i młodzieżą w  Polsce 

i n a jp i ln ie jsze  w tej dz iedz in ie  potrzeby p. B. K rakow sk i .

Po szr.zególm
25 lis topada

27 l is to p ada
2 grudn ia

4 grudnia
6 grudnia
9 grudn ia

11 grudnia
13 grudnia

16 grudn ia
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CZĘŚĆ S P R A W O Z D A W C Z A

Z DZIAŁALNOŚCI P. K. O. D 
O ,,S tac j i  O piek i  nad M atk ą  i D z ie ck iem “ w W a rsz a w ie  przy ul. Podw ale  50.

S tac ja  Opieki nad M atką  i Dzieckiem przy ul. P o dw a le  Nr. 50, ufundo­
w ana  przez Am erykańsk i  Czerw ony  Krzyż, w loka lu  w yn a ję tym  od M a g i ­
s t ra tu  m. W arsz aw y  w październ iku 1921 r., była  p rzekazana potem
P. A. K. P. D., które własnym kosztem, utrzymywało  ją , aż do w y jazdu  z P o l­
ski Misji  Am erykańsk ie j  w r. 1922.

Następne 5 lat m ie li  A m erykan ie  po połowie z M ag is tra tem  m. W a r ­
szaw y łożyć na utrzymanie S tac j i  przy Podwalu , z o s taw ia ją c  na ten cel od­
pow ied n ie  środki. Magistrat jednak , nie mając  w budżec ie  spec ja lnych  na 
to sum, zaproponował przez ś. p. d-ra Boguckiego, że będz ie  tym czasowo 
z oszczędności W yd z ia łu  Sanitarnego  opłacać  jedną godzinę p racy  doktora 
w S tac j i  przy P odw alu ,  z a l icz a ją c  Go do l iczby M ag istrack ich  kontraktowych 
(n iestałych) p racowników.

Stan taki trwał 21/i la ta  od wrześn ia  1922 do marca 1926 i wów czas  
Magistrat  w ypłacał  ty lko od 130 do 20 zł. m ies ięczn ie  na rachunek pobo­
rów doktora.

Inne zaś w yd a tk i  S tac j i  były pokrywane z n iew ie lk ich  w łasnych  w p ły ­
w ó w  za mieszank i  m leczne , a resz ta  przez P. A. K. P. D.

Przyrządzan ie  m ieszanek  na S tac j i  Opieki nad Dzieckiem 
P. K. O. D. w W arszaw ie ,  P o dw a le  50,

\
Od 1 - go kw ie tn ia  1926 r. do dnia dz is ie jszego  S tac ja  przy Podw a lu  

utrzymuje się przew ażn ie  z w łasnych dochodów za m ieszank i  mleczne 
i zab ieg i  pokryw ając  wydatk i  za opał, wodę , e lektryczność ,  gaz, służbę, m le ­
ko, kaszę, komorne i drobny remont loka lu , persone l  zaś opłaca P.A.K.P.D.

Działa lność S tac j i  przy Podwalu  w yraża ła  się w roku 1928 następu- 
jącem i l iczbami:

a) W yw iad ó w  społecznych  — 1772, b) zab iegów  p ie lęgn ia rsk ich
<(opatrunków, ban iek ,  kąp ie l i  n aśw ie t lań  i szczep ień  ospy) — 650, c) porad
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lekarsk ich  d la  matek  z n iem ow lę tam i — 4916 , d) porad g inekolog iczno- 
akuszery jnych  — 194 , e) porad dentystycznych  p rzew ażn ie  d la  m łodz ieży  
szkół powszechnych  — 2889.

W obec  tego , że M ag is tra t  m. W arsz aw y  subsyd ju je  inne S tac je  m lecz ­
ne, prywatne, nawet  mniej w yd a tn ie  p racu jące ,  niż s tac ja  przy P o d w a lu ,  
która w ciągu 7 */a lat swoje j  egzys tenc j i  tylko przez 2Y2 la ta  o trzym yw a­
ła od M ag istra tu  od 130 do 20 miesięczn ie  na opłatę ped ja t ry ,  a przez 
7 lat w yd aw a ła  po 300 zł. — poborów, lekarzow i d en tyśc ie  za porady  d la  
dzieci szkół pow szechnych  — byłoby spraw ied l iw em , ażeby  M ag is tra t  w y ­
znaczył s ta łe  subsyd jum  stac j i  p rzy Podwalu ,  choc iażby  w kwocie  odpo­
w iad a ją c e j  opłacie pob ierane j  od niej za komorne opał, w odę , gaz i e le k ­
tryczność oprócz 300 zł. d la  leka rza  dentysty  za porady  młodzieży szkół 
miejskich.

LO TERJA POLSKIEGO KOMITETU OPIEKI NAD DZIECKIEM.
W  tych dniach ukończone zostało C iągn ien ie  2-ej W ie lk ie j  Loter j i  

Fantowej Po lsk iego  Komitetu Opieki nad Dzieckiem.
Dużo p racy  i starań  włożono w organ izac ję  loterj i ,  by zapew n ić  p u ­

bliczności jakna jw iększe  szanse w yg ran ia  i dać  jej  możność po spełn ien iu 
obowiązku obyw ate lsk iego  (kupna losu), zd o b yc ia  korzyści m ater ja lnych .

Samo ciągn ien ie , Polski Komitet Opiek i nad Dzieckiem przeprowadz ił  
na wzór C iągn ien ia  Loter j i  P aństw ow ej :  Dzieci z Z akładów  stanęły przy
kołach, za stołem Komisyjnym s ied z ie l i :  Notarjusz, Kontroler Skarbow y .

C iągn ien ie  loterj i  w P. K. O. D. w 1929 r.

S p e c ja ln a  Komisja C iągn ien ia ,  V ice -p rezes  P. K. O. D. p. Inżynier Pon ik iew - 
ski, Dyrektor p. W iktor Błażejewicz, K ierownik W ydz iału F inansowego p. 
S tan isław  W este r ,  cały  sztab W ydz ia łu  Loterj i  z K ierown ik iem  p. A lf redem  
Baumritterem na czele .
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Po kilko-godzinnej p racy  wywołano Nr. 67667, drugi los padł na fant 
Nr. 937. T ym  numerem oznaczony był sam ochód 5-cio osobowy marki .Essex"
6-cio cy l ind row y  Coach typu 1929 r. Sprawdzono  księgi ,  okazało się że
szczęś l iw y  los jes t  w pos iadan iu  Posterunku Polic ji  Państwowej w Nowo- 
solnej pow iatu  Łódzkiego . W 15 minut po w yw ołan iu  losu, na który padła
główna w ygrana ,  drut te lefoniczny doniósł o tern Komendantowi Posterunku.

W d wa dni później w biurze P. K. O. D. z jaw ił się szczęś l iw y  pos iadacz 
losu. Okazało się że Posterunek Polic ji  sprzedał go p. W o jc ie ch o w i  Barty- 
ze low i ,  zam ieszkałemu w Przecław iu (pow iat Brzeziny). 1 cóż się okazało?. 
Pan Bartyze l  jes t  szoferem, którego marzeniem było o ddaw na  pos iadan ie  
własnej m aszyny .  Spełnił  swój obow iązek  obyw ate lsk i ,  z a reago w ał  odpo­
w iedn io  na ap e l  P. K. O. D., poparł, p ropagow aną  przez Komitet, ideę  
opiek i nad dz ieck iem , kupił los na loterję  Komitetu za jeden złoty i... w ygra ł

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI W KRAKOWIE.
T-wo Krakowskie  przesłało nam sp raw ozdan ie  i uw ag i  z kolonji

zimowej w Kobiern icach  i letnie j tamże. Poniżej druku jem y c iek aw sze  
momenty .

, . W  z e s z ł y m  roku p od ję l i śm y  p ie rw szą  próbę kolonji  zimowej i m usie ­
l iśmy zw a lczyć  w ie le  uprzedzeń: rodzicom trudno było zd e c yd o w ać  się na 
n ieznany eksperym ent ,  grożący  dzieciom —r ich  zdan iem  —• zaz ięb ien iem ,

Kolonja w Kobiern icach  Tow . Przy iac ió ł  Dzieci w Krakow ie .

odmrożeniem, zan iedb an iem  w naukach . Eksperyment zeszłoroczny udał się 
w zupełności ;  — dzieci zyska ły  w ie le  pod wzg lędem  fizycznym i moralnym 
poczyniły  n a leży te  postępy w nauce.
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W  tym roku zgłasza jących  się i chętnych  było już dużo, odn ieś l iśm y zw y ­
cięstwo nad uprzedzen iami, u to row a l iśm y drogę nowej formie, n iezm iern ie  
ważnej d la  dzieci m ie jsk ich , ra to w an ia  zdrow ia  i zapob iegan ia  chorobom.

Okazało się ponownie , że dz ieci ,  które w y je ch a ły  do Kobiernic  
zyskały  bardzo w ie le .  W obszernym dobrze ogrzanym dworze , wśród za ­
śnieżonego parku, żył ten mały św ia tek  dz iec ięcy  w łasnem beztrosk iem 
życ iem , n iedo tkn ię ty  k lęską  m iast :  brak iem w ęg la  i wody , c ia8notą"i z ad u ­
chem m ieszkań , częstym brak iem  p ożyw ien ia .  Sprawozdan ie  w yk az u je ,  że:

1) przyrost w ag i  wynosi  od 550 gr. do 4 kg. 750 gr., co d la  dzieci
małych , przew ażn ie  poniżej la t  10 — stanow i bardzo  w ie le ;

2) ubytku w ag i  nie stw ierdzono w ca le ;
3) dzieci w y ją tkow o  tylko zap ad a ły  na grypę i anginę pomimo panu­

jące j  ep idem ji;
4) dzieci odżyw iły  się i zahartowały ;
5) nie było ani jednego  w ypadku odmrożenia ;
6 )*w szystk ie  dziec i  w w ieku szkolnym poczyn iły  'znaczne pos tępy

w n auce .

Kolonja w Kobiern icach  Tow . Przyjac iół Dzieci w Krakow ie .

W yn ik i  w y c h o w a w c z e  są n iemniej w jrdatne. O kres z imowy, 
który ogarn ia  mniejszą i lość dziec i  w skupionej z konieczności przestrzen i— 
w ytw arza  jeszcze  śc iś le jszy  kontakt  z w ych ow aw cam i ;  dłuższy pobyt  um ożli­
w ia  trw alsze  oddz ia ływ an ie ,  to też zab iedzone  i zahukane dz iec iak i  z a ­
równo jak  i rozpuszczone urw isze ,  zb l iżyły  się pod koniec sezonu do id e a l ­
nego typu ,,o b y w a te la  kolonji" — a co na jw ażn ie jsze  czuły s ię  tak dobrze, 
że przy odjeździe  był ogó lny płacz.

Szkoła funkcjonowała dobrze , dz iec i  uczyły  się chętn ie  i w zupeł­
ności przerobiły  m ate r ja ł“.
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SPRAW OZDANIE KOLONJI LETNIEJ W  KOBIERNICACH 
za  czas  od 2.VI — l.IX . 1929 r.

I n s t y t u c j a  o rgan izu jąca  ko lonję : Tow arzys tw o  Przyjaciół Dziec i 
w Krakowie.

M i e j s c o w o ś ć ,  w której b y ła  ko lon ja : K obiern ice  — dwór — 
p ow ia t  Biała.

C z a s  t r w a n i a  k o l o n j i : o d  2.VI do l .IX .: 1 sezon od 2,VI. do 
29.VII.; II gi od l.YIII do 1.IX.

L i c z b a  d z i e c i :  305, w tem chłopców 152 dz iew cząt  153. L iczba 
dni żyw ien ia  13058.

C h a r a k t e r  k o l o n j i :  wypoczynkow o-leczn icza-  Dzieci przy jęte  
na ko lon ję  były  badane  w  poradn iach  T o w arzys tw a  przez lekarzy ,  oraz przez 
lekarzy  w Jaw orzn ie  (40-ro dziec i  górników). Nadto przyjęto  10-ro dzieci 
po leconych , przez poradnię  p rzeciwgruź liczą .

Lekarzem  ko lon ja lnym  był p dr. C ho lew ka  z Kęt.
P o m i e s z c z e n i e :  dwór 1-no p iętrowy, murowany i murowana 

o ficyna. W e  dworze 11 syp ia lń ,  3 s a l e  rek reacy jne ,  2 szatnie, 4 pokoje d la  
w ych ow aw có w . W oficynie czy te ln ia ,  szw a ln ia ,  2 poko je  izo lacy jne ,  i lo ­
ka le  gospodarcze  (kuchn ia , zm yw aln ia ,  sp iżarn ia , pra ln ia) .  Ponadto wskutek 
bardzo  licznych w tym roku zgłoszeń na kolonję  — uzyska l iśm y od R ady  
Szkolnej dz ięk i  ż ycz l iw o śc i  Kuratorjum 3 duże ładne sa le  w murowanej 
jednop iętrow ej szkole m ie jsco w e j ,  położonej w na jb l iższem  sąs iedztw ie  ko­
lonji.  Pomieszczono tam grupę (40-ro) m ałych  dzieci ,  które cały  dzień 
zresztą  spędzały  na kolonji.

O t o c z e n i e :  Duży park, oraz sad owocow y. Z park iem łączy się 
„Kamieniec" , w ys taw ion y  na operac ję  słoneczną i s tan ow iący  idea lne  mie jsce 
d la  zabaw  dz iec ięcych . Gry, w ym aga ją c e  w iększe j  przestrzeni od byw a ją  s ię 
na obszernem gminnem błoniu, które oddz ie la  park od rzeki Soły . W  rzeczce  
dz iec i  u ż yw a ją  kąp ie l i  pod nadzorem w ychow aw ców .

Podobnie jak  w ub iegłych  la tach  przestrzegano podz iału p racy  w y ­
chow aw ców , tak ,  aby  poza wolnym w ieczorem  każdy  miał 2 'godz iny  wolne 
w c iągu dn ia .

S t a n  z d r o w o t n y  d z i e c i :
T a b e la  w ag i :

Przybytek  w ag i  stw ierdzono u 285 dziec i
Ubytek  „ „ „ 2 „
Nie p rzybyło  12 „
Nie ważono powtórnie  6 „

C h o r o b y :  na g rypę  (p raw dopodobn ie  zaw leczoną  z K rakow a , gdyż 
w iększość  w yp ad kó w  zaszła n iem al bezpośrednio  po przyjeździe  kolonji)  
ch orowało 10 dz iec i ,  na anginę 5, n iedyspozyc je  żołądkowe 6, zapa len ie  
płuc 1, n ieżyt oskrzel i  2.

Rachunki z am ykam y  n ieznacznym deficytem w kw oc ie  zł. 3.496.38. 
Opłaty  u trzym aliśm y w do tychczasow ym  bardzo niskim w ym iarze  (25-45 zł. 
łącznie  z kosztami p rzejazdu). Pow ażną  pomoc stanow iły  opłaty  u iszczane 
przez dw a Przeds ięb io rs tw a  t. j. Krakow ską Spółkę T ram w a jo w ą  i Jaw o rz­
n ick ie  Komunalne Kopaln ie  W ęg la ;  opłaty te w yn iosły  łącznie  9.601 zł., 
a opłaty rodziców  i komitetów rodzic ie lsk ich  6.000 zł.; razem  opłaty s t a ­
now ią  34% przychodów, a p o k ryw a ją  31.7% w ydatków ; rubryka opłat w y ­
kazu je  d a lszą  zwyżkę, mimo bardzo  n isk ich norm opłat jednostkow ych .

Na kolonji  pom ieśc i l iśm y na życzen ie  W ydz ia łu  Opiek i Społecznej 
W oj ew ództw a  K rakow sk iego  65-ro dz iec i  rodziców b e z r o b o t n y c h ;  
dziec i  te potrzebowały  bardzo in tensyw nego  o dżyw ian ia ;  spędziły  one na 
kolonji  łączn ie  2925 dni, kosztem 9.740 zł. 25 gr. o czyw iśc ie  bez za l iczen ia  
w ydatków  na zakup kon iecznego  inw entarza  (łóżka, poście l,  b ie l iznę ,  odzież.
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i t. p.) Na ce le  tej kolonji  d la  dziec i  bezrobotnych  uzyska l iśm y z W o je ­
wództwa subw enc ję  w w ysokośc i  5.500 zł., resztę w kw oc ie  4.240.25 gr. 
pokryl iśmy z ogó lnych  funduszów kolonji .

U w a g i  o g ó l n e :
Kolonja tegoroczna pomimo pew nych  trudności spow odow anych  

zw iększen iem  l iczby  dzieci — n a leży  do na jbardz ie j  udatnych . W yn ik i ,  
zdrowotne, przyrost w ag i ,  zewnętrzny w yg ląd  dzieci ,  a p rzedew szys tk iem  
ich doskonałe sam opoczuc ie  — zadow oln iły  najzupełn ie j  l eka rza  ko lon ij­
nego i rodziców.

Ż ycie  kolonijne urozmaicały  l iczne wyc ieczki ,  part je  s ia tkówki ,  p ra ­
ca w sekc jach  i ulub iona z a b a w a  w t. zw. „obozy“ , zrzeszenia  d a ją ce  duże 
pole  fantazji ,  a s tanow iące  zarazem próbę życ ia  społecznego. Co sobota, 
przy ognisku na kam ieńcu p rzy leg a ją cym  do parku, o d byw ały  s ię  p o g a ­
danki lub też ba jk i  i śp iew y . W ieczory  te śc iągały  zw yk le  młodych słucha­
czy ze wsi .  Raz na tydz ień  czytano „gazetkę  kolonijną .

Od czasu do czasu odbyw ały  się tu w iększe  uroczystośc i i festyny, 
a w ięc  uroczystość „Sobótek”, puszczanie  w ianków , „La jko n ik  , „ św ię ta  ’ 
poszczególnych obozów, festyny pożegnalne na zakończenie  każdego  sezonu.

Z w iedzały  ko lon ję  w yc ieczk i  zb iorowe t ram w ajarzy  (2-krotnie), l e k a ­
rzy k rakow sk ie j  K asy  Chorych i k rakow sk iego  TU R a.

W reszc ie  poczuw am y się do miłego obowiązku w yrażen ia  s e rd ecz ­
nego podz iękow an ia  wszystk im , którzy dal i  nam dow ody  szczerego  za in te ­
re so w an ia ,  którzy przychodzil i  n ieraz  z pomocą kolonji , a dz iec i  obdaro­
w yw a l i  sowic ie .

SPRAWOZDANIE KOLONJI ZIMOWEJ W  KOB1ERNICACH 
za  czas  od 16.XI1 1928 r. do l.III 1929 r.

C z a s  t r w a n i a  k o l o n j i :  od 16.XII. 1928 r. do ,1.111. 1929 r.
L i c z b a  d z i e c i :  56, w tern chłopców 27, dz iewcząt  29. S ta le  

p rzebyw ało  na kolonji  52 dz ieci ,  dwoje spędziło  po 4-tygodnie , 4-ro zaś 
spędziło tam ferje  Boż. Narodzenia i t. zw. „małe w a k a c je “ .

C h a r a k t e r  k o l o n j i :  w ypoczynkow o  - leczn icza  U wszystk ich 
dzieci stw ierdzono zm iany gruczołowe; część dzieci była w reko nw a lescenc j i  
po ostrych chorobach; u w iększośc i  dz iec i  mierzyło s ię  sta le  tem peraturę  
i w szystk ie  zażyw ały  tran.

SPRAWOZDANIE TOWARZYSTWA „POMOC DLA SIEROT“
za  czas  od 1.1.28 do 31.111.29.

Jednem  z na jbardz ie j  zasłużonych  i równocześn ie  znanych T o w a ­
rzystw w W arszaw ie ,  jes t  Tow arzys tw o  „Pom oc dla S ie ro t" .  W zo ro w y  z a ­
kład „Dom Sierot" m ieszczący  się przy ul. Krochmalnej 92, a k ierow any  
przez D-ra H enryka  Goldszmita , j e s t  ośrodkiem znanym bez p rzesady  w c a ­
łej Polsce . W  tym numerze naszego  p ism a da jem y  k i lk a  cyfr i k lisz od­
zw ierc ied la jących  pracę T o w arzys tw a .

„Dom S ie ro t“ — przy  ul. K rochm alne j  92.
107 dzieci (dz iewcząt 56, chłopców 51) od 7 do 14 lat, z których 

94 uczęszcza  do szkół powszechnych  
2 do g imnazjum 
6 do szkół zaw odow ych  
2 na kursa w ieczo row e  
1 abso lw entka  kursów hand lowych  
1 przygotowuje  się do g imnazjum 
1 uczy  się w domu
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Ukończyło szkołę pow szechną 6 dzieci ,  kursy hand low e 1, kursy w ie ­
czorowe 2. W  ciągu roku wystąp iło  dziewcząt  10. chłopców 11 i na ich 
mie jsce  przy jęto  taką  sam ą l iczbę  dz iec i .

Bursa  w „Domu S ie ro t“.
Miejsc 19 (dz iew cząt  12, chłopców 7) od 18 do 20 lat W  tej l iczbie 

5 byłych w ychow ańców  „Domu S iero t“, reszta p rzyjęta  na zasadz ie  podań 
i zakw a l if ikow ana  przez Komisję Opiekuńczą.

W s z y s c y f  m ieszkańcy Bursy obow iązani  są do p racy  w „Domu S iero t" : 
w dz ia le  gospodarczym w c iągu i4 -ch  godzin dzienn ie , w  dzia le  pedago ­
g icznym  w ciągu 3-ch godzin — jest  to ekw iw a lent  za u trzym anie  w Bursie. 

Bursę obowiązuje regu lam in  dnia „Domu S ie ro t“ .
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Poza p racą  w „Domu S ie ro t“ uczęszcza ją :  
d z i e w c z ę t a :

3 na kursy  freblowskie
1 słuchaczka W olnej  W szechn icy  Polskie j  
3 słuchaczki Uniwersyte tu  W arszawsk iego  
1 słuchaczka Un iwersytetu K rakowsk iego

1 do gimnazjum P. S trumfanowej 
1 słuchaczka Kursów Dokształca jących  d la  Wycho^ 

w aw ców  czynnych 
1 do szkoły um uzyka ln ien ia  p. p. W ysock ich  
1 p raktyku je  w „Domu Sierot"

R a z e m  — 12.
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c h ł o p c y :
1 do Sem inarium  R e l ig j i  Mojżeszowej 
1 słuchacz U n iw ersyte tu  W arszaw sk iego  
3 s łuchacze  W olnej  W szechn icy  Po lsk ie j  
1 p racu je  u m echan ika  
1 p rak tyku je  w „Domu S ie ro t“

R a z e m  — 7.

Internat  na  ko lon ji  „ R ó ż y c z k a “ .
Od 1-go wrześn ia  1929 roku przy jęto  do internatu na kolonji  „Ró­

życzk a“ 19-ro dziec i  z „Domu O piek i“ — (O grodow a 27) w w ieku 3—4 lat.
Ogółem p rzeb yw a  w in te rnac ie  39 dzieci :  20 w w ieku szkolnym, 

19 w w ieku  p rzedszko lnym .
Internat w „Różyczce"  prowadzony jes t  na tak ich  sam ych zasadach , 

j a k  w Centra l i  w W arsz aw ie .
Młodsze komplety  nauki p row adzone  są na m ie jscu .
Dzieci od 111-go oddziału  uczęszcza ją  do szkoły powszechnej w W awrze .

Kolonja l e tn ia  „R óżyczka" .

Przebywało  na kolonji  pod op ieką  T o w arzy s tw a  w m ies iącu  l ipcu 
i sierpniu.'

w l ipcu: chłopców — 48, dz iewcząt  — 73, razem 121
w sierpniu: chłopców — 18, dz iewcząt — 72, razem 90

Pozatem  korzystało z kolonji  za zwrotem kosztów utrzymania po 
90 zł. m ies ięczn ie :
od 26 m a ja  do 26 cze rw ca  — ̂ 0 dziec i  z T o w arzys tw a  Kolonji Letnich,
od 22 m a ja  do 11 w rz e ś n ia — 260 dziec i  z Domu O piek i  dla opuszczonych

dziec i ,  Ogrodowa 27
w s i e r p n i u  36 dz iec i  ze Schron iska  d la  osier . dzieci.

T w ard a  7
Przyrost w ag i  w ynos i ł  p rzec ię tn ie  1 kg.
Na kolonji  jes t  kontynuow ana p raca  w ych ow aw cza  „Domu S ie ro t“.
W  okres ie  od 1 stycznia  do 31 m arca  1929 roku wystąp iło  z „Domu 

S ie ro t“ 4 chłopców, z których:
2 pracu je  w biurze,
2 wróciło  do rodzin.

Na ich m ie jsca  przyjęto  now ych  3 chłopców.

„Dom S ie ro t“ K rochm alna  42.
Personel w y c h o w a w c z y ..................................osób 3
Persone l  a d m i n i s t r a c y j n y ................................. 9
Personel  n a u c z y c i e l s k i ...................................... 8 (w tern pensjo-

narze z Bursy).
Ilość osób ko rzys ta jących  z opieki:

107 dz iec i  — dz iew czą t  56. chłopców 51 
19 osób w Bursie ,, 12, „ 7

R a z e m  126.
Ilość osób u trzym yw anych  kosztem m iasta :  od 22 do 29.

P rzec ię tn y  w ydatek :
na żyw ien ie  1 osoby . — zł. 1.50

od 1/1-28 do l/IV-28
na utrzymanie 1 o s o b y ...........................................— „ 2.88
na żyw ien ie  1 o s o b y ..............................................   — ,; 1.43

od l/lV-28 do 31/111-29
na utrzymanie 1 o s o b y ................................... — „ 3.48
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In ternat  „ R ó ż yc zk a“ — w G ocławku .
Personel  w ychow aw czy  .  osób 5
P ersone l  a d m i n i s t r a c y j n y ....................................................... 4

Ilość osób korzysta jących  z opiek i :
d z i e w c z ą t .................................... — 23
c h ł o p c ó w ....................................— 16

Razem . . .  39
Ilość osób utrzym yw anych  kosztem m iasta : — 19.

Przeciętny w ydatek :  
na żyw ien ie  1 o s o b y .................................................   —

od 1/1-28 do 31/111-28
na utrzymanie 1 o s o b y ...............................................—
na żyw ien ie  1 o s o b y ................................................. —

od 1 /IV-28 do 31/111-29
na utrzymanie 1 o s o b y ...........................................—

zł. 1.87

.. 4.10 
„ 2.40

4.01

Kolonja „R óżyczka“ T -w a  Pomoc d la  S iero t ,  Krochmalna 92.

P ro tokół komisj i  r ew iz y jn e j .

Niżej podp isan i  członkowie Komisji R ew izy jne j ,  po sp raw dzen iu  
kasy , k s iąg  oraz b ia lnsu  T o w arzy s tw a  „Pom oc d la  S ie ro t” za rok 1928 
i od 1/1 do 31/111 1929 r.. s tw ierdź a ją  zgodność  rachunkow ośc i  z odnośnymi 
d o w o d am i i wnoszą: a b y  Ogólne Zebranie  za tw ierdz iło  b i lans  i sp raw oz­
d an ie  Zarządu.

Sew eryn  B em , Juljusz Berger,
Izaak  B orensłein , B en jam in  H osenpund, 

W ik tor  Spirle in .
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ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ.
Istnie jący na teren ie  R zeczypospo li te j  Z w iązek , noszący pow yższą  

nazwę, w zw iązku z 10-c io lec iem sw ego  is tn ien ia ,  obchodził  uroczyśc ie  
tą datę  i w yd a ł  broszurkę z której w yc ink i  tu poda jem y :

„W ub iegłym roku Z w iązek  M łodzieży Polsk ie j  obchodził 10-lecie swego 
is tnienia . Cofnijmy s ię  w ięc  w tern m ie jscu  na chwilę  m y ś lą  w stecz  ku 
narodzinom Związku.

S tow arzyszen ia  Młodzieży Po lsk ie j ,  to organizac ja  p o s iad a jąc a  za sobą 
dzies ią tk i  la t  is tn ien ia . Najstarsze z nich S. M. P. Poznań-Fara  obchodziło 
jub ileusz swego 30-lec ia . W  latach p rzedwojennych  każde z l icznych  już 
w tedy  S tow arzyszeń  pracowało  osobno, na własne skazane siły i pom ysło­
wość, według  możności spełn ia jąc  swój główny ce l ,  u trzymanie ducha naro­
dowego w młodem poko len iu . W  miarę  w zras tan ia  l iczby  tych p laców ek  
pojedynczych , d aw ała  się odczuw ać  potrzeba centra l i ,  n ie jako  naczelnej  
komendy, k tóraby niemi k ierow ała ,  w ytycza ła  jedno li tą  l in ję dz iałan ia .

P ierwszym łączn ik iem  is tn ie jących  Stow arzyszeń  stał s ię m iesięcznik  
„P rzy jac ie l  Młodzieży", założony w roku 1908 i w ych od zący  w Ostrowiu 
u p. Rowińskiego .

W  roku 1914 urzeczywistnił  częśc iowo myśl założen ia  cen tra l i  X. 
W aler jan  Adam sk i ,  tworząc t. zw „Stowarzyszen ie  K ierowników T ow arzys tw  
M łodz ieży“. Dopiero 4 la ta  później założono w łaśc iw y  Związek  Młodzieży 
Po lsk ie j .

Działo się to 7 m arca  1918 r., k iedy  w pałacu arcybiskupim  pod 
przewodnictwem X. P rym asa  Dalbora, odbył s ię p ierw szy  Z jazd  D elegatów  
91 S towarzyszeń . Zjazd ten postanowił połączyć  w szystk ie  i s tn ie jące  na 
teren ie  W ie lkop o lsk i  S tow arzyszen ia  Młodzieży Polskie j  w Z w iązek  z s i e ­
dz ibą  w Poznaniu. P ierwszym  sekretarzem  jen e ra ln ym  i k ie row n ik iem  centra l i  
był X. W a le r jan  Adam sk i ,  a jego  zas tępcą  X. Ludw ik  Jarosz, który wnet 
potem objął k ierownictwo, p ias tu jąc  je przez całe  p raw ie  dz ie s ięc io lec ie .  
Od chw il i  u tworzenia Z w iązku rozpoczął się nowy okres w życ iu  S tow arzy ­
szeń Młodzieży Polsk ie j ,  k tórego w yn ik i  po dz ies ięc iu  la tach  w ytężonej  
p racy  p rzedstaw iam y w n in iejszem sprawozdaniu .

Aby ten p ierwszy  jub ileusz  Związku naszego  godnie uczcić , urządzono 
w maju r. ub. w dni Zielonych Św iąt  wspan ia ły  obchód i w ie lk i  p ie rw szy  
zlot Zw iązkow y. Już od stycznia  w szystk ie  p raw ie  w ydz ia ły  centra l i ,  oraz 
osobno utworzone komisje , pod jęły  intensywne p rzygotowania  do obchodu, 
do zlotu i do w ys taw y .  To też święto  młodzieży wypadło  imponująco.

Do wszystk ich  S towarzyszeń dzięk i żywej p ropagandzie  doszło hasło 
.W sz y s c y  na zlot“. P ię ć  ty s ię cy  uczestn ików — to n iezwykła , j a k  na  nasze 
trudne warunki l iczba. Nie było S tow arzyszen ia ,  k tóreby choć ki lku druhów 
nie wysłało  na ten w ie lk i  ap e l  zw iązkowy. Niektóre s tanęły  w kom plec ie .

W sp an ia ła  i w zrusza jąca  była chw ila ,  gdy  w olbrzymiej H ali  Maszyn  
na terenach  T argó w  Poznańskich z kilku tys ięcy  piersi rozbrzmiała na z a g a ­
jen ie  Zlotu pieśń zw iązko w a  „Hej do ape lu  stańmy wraz, budow ać  Polskę 
n ow ą“. Co najlepsze , bo młode, zdrowe moralnie  i f izycznie pokolen ie  po l­
sk iego  narodu przybyło man ifestować swoje  hasła odrodzenia społeczeństwa, 
przez re l ig ję  C hrystusową oraz pokazać  gotowość służenia  O jczyźnie . Z en ­
tuzjazmem p rzy jm ow ała  młodzież p iękne  przemówien ia , rezo luc je  i uchwały , 
które daw ały  w yraz  je j  p rzekonan iom ideow ym . Na zakończen ie  zlotu długi 
szereg młodzieży defi lował z nowo pośw ięconym  sztandarem zw iązkowym  
na cze le ,  przed swoim dostojnym protektorem X. K ardynałem -Prym asem  
Hlondem i gronem przedstaw ic ie l i  w ładz o rgan izacy j .  Z okazji  jub ileuszu 
w yd a ł  Z w iązek  odznaczen ia  za zasługę osobom, które w  ub iegłych  la tach  
p rzyczyniły  s ię do rozwoju organizac j i .

Cały  obchód 10-lecia , wzniosłe chw ile  tego w ie lk iego  zw iązkowego 
„Św ięta  M łodzieży“ na długo pozostaną w pam ięc i  druhów. Poraź p ie rw szy  
bow iem  uśw iadom iliśm y sobie , ilu nas je s t ,  j a k a  w  nas siła, gdy  u jrze l iśmy 
morze głów s ta ją ce  do rannego ape lu ,  o lbrzymi w ąż w i jącego  się przez 
miasto pochodu. Niemnie j si lne w rażen ie  w yw arła  na s tarszem społeczeństw ie
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ta man ifestac ja  ka to l ick ie j  młodzieży ,  św iad cz ą ca ,  że ruch nasz się rozwija , 
że rośnie stale i że m aszeru jem y pew nym  krok iem naprzód.

Druhowie nasi podn ies ien i  na duchu pow rócil i  z nowym  zapałem , 
z now em i siłami, do p racy  codz ienne j  — zaw o dow e j ,  do p racy  w S to w a­
rzyszen iach , by  w następnym  dzies ią tku  lat z w iększym  dośw iadczen iem  
i w w iększe j  g ro m ad z ie ,  p racow ać  n ad  o s iągn ięc iem  naszych  ce lów , których 
an i na chw i lę  nie t r a c im y  z oczu

Z w iązek  rozpoczął pracę sw o ją  z końcem  r. 1917, k iedy  to w  centra l i  
zjednoczono 91 S tow arzyszeń  Młodzieży Po lsk ie j .  L ic zb a  ta  w zras ta  z roku 
na rok; i tak  naprzykład  w roku 1924 w ynosiła  231 Stowarzyszeń , w roku 1926— 
262 Stow arzyszeń .

W  spraw ozdan iu  w roku 1927 czy tam y: rok b ieżący  1927, będz ie  za ­
p ew n e  reko rdow ym  w rozwoju  naszej organizac j i ,  gdyż  przez jeden  rok 
wzrosła i lo ść  S towarzyszeń  o 92 — do liczby 353.

Z z ad o w o len iem  możemy stw ierdz ić , iż o rgan izac ja  nasza ma na jlepsze 
warunki i możliwośc i da lszego  rozrostu. Rok spraw ozdaw czy  1928 zam ykam y 
l iczbą  374 S tow arzyszeń , w łącznej  s i le  17097 członków. L iczby te obejmują 
te S to w arzyszen ia ,  które nades ła ły  wypełn ione formularze sp raw ozdaw cze  
ze sw e j  działa lnośc i  w r. 1928.

W  S tow arzyszen iach  Młodzieży  Polsk ie j  g rupują  się członkowie z n a s ­
tępu jących  zawodów:

Młodzieży  zatrudnionej w ro lnictw ie . . . . 7744 45.2%
„ „ w rzem ioś le  . . . . 4086 23,9 %
„ „ w b iurach  . . . 767 4.4%
„ „ w przem yśle  . . . . 1460 8.5%
„ „ w hand lu  . . . 575 3.4%
„ . bez zawodu . . . . 1223 7,3 %
„ b e z r o b o t n e j ........................................ . . 1210 7,20/0

17097

1 
° 

°1 Oo

J ak  zw yk le  n a jw iększy  procent, bo p raw ie  połowę członków S to w a­
rzyszeń Młodzieży  Po lsk ie j ,  s tanow i młodzież rolnicza , tak włościańska ,  jak  
i robotnicy rolni. Z aznaczyć  można nieco m a le ją cy  w ostatn ich czasach 
odsetek  młodzieży rzem ieśln icze j .  (W  r. 1924 ■— 31,3%, w r. 1926 — 27,60/0, 
a w r. 1928 — 23,9°/0). T łom aczy  to się trudnościami, na jak ie  napotyka  
młodzież chcąca  się uczyć  rzemiosła. W śród  tych trudności na jpow ażn ie j-  
szemi są: nacisk  w y w ie r an y  przez rodziców na dz iec i ,  b y  jakna jp rędze j  
p racow ały  zarobkowo, a także  odsun ięc ie  u s taw ą pańs tw ow ą gran icy  wieku, 
od której wolno zacząć  terminowanie. Skutk iem  tego młodzi zaraz po w y jśc iu  
ze szkoły odda ją  się tylko dorywczem u zarobkowan iu ,  aż n ie o s iągn ą  odpo­
w ied n ich  lat.

W  porównaniu z poprzedn im  rok iem  1927, wzrosła w naszych  S. M. P 
l iczba bezrobotnych na skutek ogó lnego  k ryzysu  gospodarczego  w państw ie  
W r. 1927 w yn o s iła  ona 4,3%, a w r. 1928 — 7,2°/0 ogółu członków".

W edług  w ieku w n iew ie lk ie j  i lo śc i  p rzew ażała  młodzież starsza: 
w w ieku  od lat 14 — 18 m ie liśmy 8140 członków 
w „ „ „ 18 — 25 „ 8957 .,

KOLONJE LETNIE MŁODZIEŻY PRZEMYSŁOWEJ 
I RĘKODZIELNICZEJ.
(Ze sp raw o zd an ia  zw iązku ) .

R zadko k ied y  ktoś z rodziców, opiekunów lub p raco d aw có w  zas tanaw ia  
się nad  pytan iem : gdzie młody cze ladn ik  czy uczeń , b ęd ący  w  nauce z a w o ­
dowej u m a jstra  lub w fabryce, spędzi  swoje  skromne 14-dniowe w akac je  
w yp o czyn kow e?

Jeże l i  nie ma rodziny na wsi , to spędzi ten czas  p rzew ażn ie  na ulicy, 
k tóra  go też odpowiednio  w ychow uje  f izycznie  i moraln ie !
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A pon iew aż m łodzien iec  w w ieku  do jrzew an ia  fizycznego i duchow ego  
(14 — 20 la t)  je s t  na jbardz ie j  podatny  na choroby płucne, a zarazem n a j­
w raż l iw szy  i na jbardz ie j  narażony na duchową dem ora l iz ac ję ,  d la tego  pomoc 
udz ie lona  mu w tym w łaśn ie  czas ie ,  w yw rze  w obu k ierunkach  decyd u jący  
wpływ  na całe jego późnie jsze życie .

S tąd  też zagran icą , tak  w ie lk ie  za in te resow an ie  h ig jen is tów, oraz 
nowożytnego us taw odaw stw a , okresem rozwoju , t. j. w iek iem  młodzieńczym.

U w aża jąc  doniosłość urządzenia kolonij w ypoczynkow ych  d la  mło­
dz ieży  rzem ieśln icze j za jedno z ważnych zadań  służby i opiek i społecznej,  
rozw iązu jące j  szereg  spraw w dz iedzin ie  w ych ow yw an ia  społecznego , pracy 
ku ltura lnej ,  a nawet  i o św iatowej,  urządzi l iśmy w r. 1928:

Obóz letn i  w Ja s ta rn i  nad  m orzem  oraz Obóz letn i  w J a ś l i s k a c h  ko ło  
Dukli  w K arpatach .

Obóz w J a s ta rn i .

Obliczony na 200 młodzieńców, obszaru około 4.000 m.2, n a  t e r e n i e
o t r z y m a n y m  o d  M. P. i H., leży  wśród lasu  w od ległości  200 m. od
pełnego morza, a 300 m. od stac ji  ko le jow ej Jas ta rn ia  na Helu. Obóz ten
na leży  do krakowsk iego  Związku Młodzieży Przem ysłowej i Rękodz ie ln icze j .

Jedna z na jp iękn ie jszych  p laż  naszego w ybrzeża ,  u m oż l iw ia ją c a  upra­
w ian ie  wsze lk ich  sportów wodnych, w ysuw a  obóz ten na p ie rw sze  m ie jsce .

Obóz w Ja ś l i sk ach .

Na 200 młodzieńców, za jmuje około 10.000 m2. ła sk aw ie  ofiarowanych 
przez X. Biskupa Anato la  Nowaka, leży  na w ysokośc i  419 m. ponad poziom 
morza, wśród dziewiczych lasów, w pow iec ie  sanockim, oddalony od na j­
bliższej wsi D al jow a o 3 km.

Dojazd do s tac j i  Iwonicz, skąd autobusem na m ie jsce .
Obóz ten zostaje pod opieką  sanock iego  Zw iązku młodzieży rze ­

m ieśln icze j.
M alownicze  położenie obozu nad rzeką Jas iołką, łączy w sobie cuda

przyrody górskiej  z rzeźkiem powietrzem żyw icznych  jodeł, k ąp ie lą  i nie-
zliczonemi w yc ieczkam i w okolice

Jak ie  ce le  z am ierzam y o s iągnąć  w obozach letnich?
1) Poprawa zdrowia drogą umiejętnego rozłożenia dnia , codz iennych

ćwiczeń  i kąp ie l i ,  p lażow an ia ,  zdrowego pokarmu, codz iennego  pobytu  
i span ia  na otwartem powietrzu.

2) Zbliżen ie  do p rzyrody  przez ciągłe obcow an ie  z je j  cudami.
3) W yrów nan ie  różnic społecznyoh przez współudział wszystk ich  ucze ­

stników na równych p rawach  w pracy i zabaw ie .
4) W yrob ien ie  sam odzie lnośc i  i tężyzny przez wzorowe spełn ian ie

nałożonych obowiązków.
5) W yz b y c ie  się sobkostwa przez dan ie  sposobności do bez in tereso ­

wnej p racy  dla ogółu.
6) W yszko len ie  się w k ierow n ictw ie  przez o p iekow an ie  się m łodszy­

mi ko legam i .
7) Kształcenie ducha przez zw racan ie  uw ag i  na istnienie rzeczy

n iew idz ia lnych .
8) Kształtowanie charakterów  przez zachęcan ie  do w prow adzan ia  w czyn

ideałów  ludzkości .
9) Z drow a rozrywka przy wolnem od trosk życ iu , w atmosferze szcze ­

rego śmiechu radośc i  i wesołości.
10) W yrab ian ie  poczucia obyw ate lsk iego  przez b ran ie  czynnego u d z ia ­

łu w życiu i sp raw ach  małego środow iska  ludzk iego  jak iem  jes t  Obóz.
Obozy są czynne od 1. I ipca do końca s ierpnia .
Należyta  organizac ja  zap ew n ia  młodzieży n a j lep szą  i na jtrosk l iwszą  

op iekę ,  dba jąc  o harmonijny  rozwój duchu, umysłu i c ia ła .
Opiekę lekarską  obe jm uje  leka rz  w Jastarni ,  w zg lędn ie  w Jaś l i skach .
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P o rząd ek  dn ia :
godz. 7.00 pobudka

„ 7.05 g im nastyka  w obozie
„ 7.20 mycie
„ 7.45 modlitwa poranna, poczem podn ies ien ie  sztandaru
„ 8.00 śn iadan ie

8.30 porządkowan ie  obozu
9.00 inspekc ja  obozu 

„ 9 ,1 5 — l2.00 za ję c ia  na p laży  lub boisku, kąp ie l
„ 12,00 obiad
„ 1 3 00 godzina c iszy i zupełnego wypoczynku
„ 14.00 sporty na p laży  lub boisku
„ 17 00 podw ieczorek
.. 17.30 czas wo ny
„ 19.00 opuszczenie  sztandaru narodowego , hymn narodowy.
„ 19.05 w iecze r  a
,, 20,15 ognisko i pogadank i
,, 21.15 m od litw a  w ieczorna
„ 21.30 spanie .

Co n a le ż y  w z ią ć  do obozu?

R z e c z y  k o n i e c z n e :  S iennik , b ie l izna  p o śc ie lo w a ,  2 koce , ręcznik 
mydło, szczotki , b ie l izna , sweter , p lecak ,  kostjum kąp ie low y, kostjum do 
ćwiczeń  sportowych , igłę, nici,  guziki, nożyczki, lusterko, dobre obuwie , płaszcz.

R z e c z y  p o ż ą d a n e :  L a ta rka  e lek tryczna ,  poduszka ,  instrument
m uzyczny, sznurek, książki do czy tan ia .

W y c ie c z k i
Z obozu w Jastarni :  na Hel,  do G dańska  i t. p.
Z obozu w Jaś l iskach : aż po gran icę  czechosłowacką ,  zw iedzan ie

terenów naftowych i t. p .
W drodze do obozu lub z powrotem przejazd przez W arszawę, 

Poznań i t. p.
O płaty

Sezon obozowy jes t  podz ie lony  na cztery dw utygodn iow e  okresy:
1. okres od 1. do 14. l ipca
2. ,, od 15. do 28. l ipca
3. ,, od 29. l ipca do 11. sierpnia
4. „ od 12. do 25. sierpnia.

Za pobyt w obozie  z ca łkow item  utrzymaniem opłata  w ynosi !
Za każdy okres pobytu w Jastarn i  po 70 zł., w Jaś l i skach  po 60 zł. 

oprócz kosztów prze jazdu .
Z głoszenia  p rzy jm uje :

Do obozu w Jastarn i :  Z w iązek  Młodzieży  Przem ysłowej i R ękodz ie l ­
n iczej w Krakow ie , ul. S k a rb ow a  2, telefon 25-98.

Do obozu w Ja ś l i skach :  Związek Młodzieży Rzemieśln icze j w Sanoku.
D z i ę k i  s u b w e n c j i  M i n .  W y z n. R e 1. i O ś w.  P u b 1., M i n, 

P r a c y  i Op .  S p o ł . ,  I z b y  R z e m i e ś l n i c z e j  p o z n a ń s k i e j  i I z b y  
P r z e m y s ł ó w  o-H a n d l o w e j  w K r a k o w i e ,  w yb ud o w a l iśm y  w J a s t a r ­
ni, zaś dz ięk i zaś ofiarności X. Biskupa Anato la  Nowaka, s u b w e n c j i  f a ­
b r y k i  Z i e l e n i e w s k i e g o  i S t a r o s t w a  w S a n o k u ,  oraz grona 
profesorów i kilku innych ofiarodawców, w yb ud o w a l iśm y  w Jaś l iskach  
po k i lka  chatek  z na jkon iecznie jszem i urządzen iam i hig jen icznemi, za co 
wszystk im  tym dobroczyńcom na jserdeczn ie jsze  składam y podz iękowanie .

W roku b ieżącym  pragniemy oba obozy udoskonalić  i rozszerzyć
Związek

Młodzieży P rz em ys łow e j  i R ęk odz ie ln i cz e j  
Kraków, Skarbowa 2
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SPRAWOZDANIE Z KOLONJI LETNIEJ T.O.Z. W GRODNIE
ZA ROK 1929.

W iadom ośc i  ogólne.
W roku ubiegłym przy zam knięc iu  kolonji odczuw ać  się daw ało  

n iezadow olen ie  z w yn ików  p racy .  Setk i  chorych i słabych  dziec i ,  koniecznie  
potrzebujących pobytu w kolonji , zw racały  się do instytucji ,  p rosząc o po­
moc. Zarząd jed n ak  nie miał jmożności w na jm nie jszym  naw et  stopniu za-
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dosćuczynić  tym prośbom z powodu braku w kolonji  w o lnych  m ie jsc .  Ko* 
lonja na 80 łóżek i w żaden  sposób nie mogła zaspoko ić  m ie jscow ych  po­
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trzeb. Zarząd zmuszony był  przerwać działa lność  komisyj lekarsk ich , 
zaprzestał n aw et  przy jmowania  próśb o p rzy jęc ie  do kolonji i t. d. ^^szystko 
to spowodowało  n ie zad o w o len ie  u rodziców i dz ieci ,  a ża l  i ubo lew an ie  
u Zarządu.

Jasnem się stało, że w ten sposób kolonja nie będz ie  mogła być 
p rowadzoną  da le j ,  gdyż nie będz ie  mogła na le życ ie  spełn iać  swego zadania .
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Zarząd postanowił zas tosow ać  wszystk ie  środki, ce lem  zakończen ia  budowy 
naszej kolonji  w c iągu  roku, by na sezon przyszły t. j. b ieżący  mieć możność 
o tw orzyć  kolonję  przynajmniej na 150 łóżek. Postanowiono poczyn ić  s ta ra ­
nia  o uzyskan ie  w iększej  pożyczki (60.000 zł.) z Banku Gospodarstwa
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Krajowego, by móc ukończyć budowę kolonji . Z arząd  nie chc iał  jed n ak  na 
własną odpow iedz ia lność  zac iągać  tak w ie lk ie j  pożyczki, w prow adza jąc  tern 
T-wo „T oz“ w w ie lk ie  długi. Zwołano przeto spec ja lne  walne  zgromadzenie
członków T-w a „Toz“ ce lem  omówienia  tej sp raw y . Na walnem  zgroma-
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dzeniu powzięta została jednogłośnie  uchwała  o zaakcep to w an ie  wniosku 
Z arządu co do zac iągn ięc ia  pożyczki w kwocie  60.000 zł. z Banku Gospo­
dars tw a Krajowego , a to ze względu na konieczność i p ilność jakna jszyb -  
szego w ybudow an ia  kolonji  d la chorych i słabych dz iec i  w naszem mieście .
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Zarząd n iezwłocznie  przystąp ił  do zrea l izow an ia  uchw ały  w a ln ego  
zgrom adzen ia .  N iestety  otrzymaliśmy z Banku G ospodarstw a  Kra jowego 
pożyczkę  w kw oc ie  za ledw ie  28.000 zł. Dokończenie b u d o w y  stało się 
przeto n iem ożl iwem , jednakow oż, dz ięk i  tej pożyczce  zdoła l iśm y d o prow a­
dzić  pod dach  drugi budynek  m ieszka lny  i w yb udo w ać  fundamenty i p iw ­
nice budynku gospodarczego  Z nastan iem  w iosny  dołożyl iśm y wsze lk ich  
sta rań  w ce lu  doprow adzen ia  d rugiego  budynku m ieszka lnego  do stanu 
używ alnośc i ,  co udało się nam tylko częśc iow o. M ając  do zw a lcz en ia  w ie l ­
kie trudności z powodu braku p ien iędzy ,  zdo ła l iśm y w yko ń czyć  część  dru­
g iego  budynku m ieszka ln ego  (4 poko je) ,  co j ed n ak  dało nam możność 
zw iększen ia  kolonji  do 120 łóżek.

Ze w zg lędu  na to, że w ykończen ie  budowy poszczegó lnych  pokojów 
drugiego budynku m ieszka lnego  posuw ało  się powoli  naprzód — zdołal iśmy 
urządzić  w kolonji  w tym lec ie  320 dz iec i .

W  ten sposób kolonja  w roku b ieżącym  była  urządzona w p ie rwszym 
budynku m ieszka lnym  i częśc iowo również w drugim (w 4 poko jach ).  Przy- 
tem w ypad ło  nam użyć prowizorycznego  pom ieszczen ia  gospodarczego  z roku 
ub iegłego, co w znacznym stopniu utrudniło pracę  personelu. Udało się 
nam jednak  w roku b ieżącym  w yb udo w ać  o d po w iedn ią  lodownię.

Kolonja była  czynna, j ak  w roku ubiegłym, w c iągu 4 sezonów po 
1 m iesiącu .

Kolonję otwarto dn. 5 czerw ca , a zamknięto 5 wrześn ia . W  kolonji  
umieszczono w c iągu  tych 3 m ie s ięcy  320 dzieci ,  które spędziły  razem 
8582 dni ko lon ijnych .

Ogólne w yd a tk i  kolonji  w yn iosły  zł. 33.257,99 z czego na odżyw ian ie  
zł. 20.555,73 =  61,81%.

Koszt jednego dn ia  ko lon ijnego  wyniósł zł. 3.88, z czego na odży­
w ian ie  — zł. 2.40, na inne w ydatk i  —■ zł. 1.80

Lokal kolonji .
Kolonja była u iządzona  w naszych własnych budynkach  na prawym 

brzegu Niemna w m ie jscow ośc i  le tn iskow ej „ P yszk i“. W  roku b ieżącym  
ko lonja  za jm ow ała  9 w ie lk ich  pokoi syp ia lnych , 2 w ie lk ie  sa le  (k lubowa 
i do g ie r ) ,  oraz  7 mnie jszych  pokoi, oprócz p rowizorycznych  pomieszczeń 
gospodarczych  (kuchnia , pra ln ia ,  śp iżarn ia ,  2 pokoje m ieszka lne  dla 
persone lu) .

C h a r a k te r  kolonji .

W zorem lat  ub ieg łych  kolonja i tym razem b yła  prowadzona jako  
ko lonja  lecznicza. K ierownictwo ko lon ji  spoczyw ało  w ręku lekarza ,  który 
p rowadz ił  pracę  leka r ską  zapomocą sp ec ja ln ie  dostosow anego  persone lu 
R ac je  ko lon ji  dostosow ane  były, jak  do kolonji  leczniczej .

P e rso n e l  kolonji .

W  kolonji  czynny był następu jący  personel :

a) lekarsk i :  I lekarz ,  1 s iostra - h ig jen is tka
b) pedagogiczny : 3 nauczyc ie lk i  i 1 prak tykan tka
c) gospodarczo - techniczny! 1 gospodyni,  1 ku­

charka , 1 p raczka ,  1 dozorca, 5 służących
R a z e m

Dane s ta ty s ty c zn e .
Kolonja była czynna przez 3 sezony po 30 dni. W  ciągu tego czasu 

w kolonji urządzono 320 dzieci :

2 osoby
4 ..

15 osób
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S tan  so c ja ln y  d z ie c i:

W ars tw a  soc ja lna I II 111 Razem 01 0// 0 / 0

Robotnicy
Pr a c own i c y . . . . 42 31 42 115 36 0
R zem ieś ln icy  . 34 27 32 93 29.1
Drobni kupcy . 11 31 21 63 19.7
Z aw od y  wyzwolone 4 7 14 4.4
Kupcy ......................... 3 11 1 16 4.6
Nieokreślen i 7 5 9 20 6.2

R azem  . . 99 109 112 320 100

Działa lność  l ek a r sk a .

Komitet Lekarsk i TOZ, ( lekarze  przychodn i szko lne j)  zakw a l if iko ­
wał do p rzy jęc ia  do kolonji  580 dz iec i .  Były  to w szystko  dz iec i  chore  
i bardzo osłab ione, które koniecznie potrzebowały  pobytu  w kolonji .  Z a ­
rząd niestety  nie miał możności urządzić  wszystk ich dz iec i  w kolonji  z po­
wodu braku m ie jsca .  Zdołano um ieśc ić  w kolonji  z a le d w ie  320 dzieci ,  
czy l i  55,2%.

W ym ien ione  320 dzieci spędziły razem 8582 dni kolonijnych. Z as to ­
sowano w zg lędem  nich n as tęp u jące  m etody  leczn icze :

N ac ieran ia  s o l a n k o w e .................................... codz iennie  310 dziec i
K ąp ie le  s ł o n e c z n e ..........................................   — 285 „
K ąp ie le  s o l a n k o w e ............................................  — 5
Z a s t r z y k i  zastrz. 2048 87 „
Kąpano w N ie m n ie ...........................................  — 124 „
Phytina , b ioca lco l ,  t r a n ............................... — 151 „
W zmocnione odżyw ian ie  i sp ec ja lne
p r e p a r a t y .............................................................  — 60 „

W izo latorze 21 dziec i  spędziło 62 dni. Przez przychodnie przeszło 
114 d z iec i .

N iektórym dz iec iom  ubyło na w adze , u innych  w a g a  pozostała  n ie ­
zm ieniona, gdyż  przeszły w kolonji  rozm aite  choroby ( jak choroby żołąd­
kow e  i in.l .

W  pierwszym sezon ie  przyrost przec ię tny  był m n ie jszy  z powodu 
w iększej  i lo śc i  m ałych  dzieci.

W ogó le  z au w aż yć  s ię  d a je  m n ie jszy  p rzyrost  na  w adze  u młodszych 
dziec i ,  natomiast  przyrost je s t  znaczn ie jszy  u dz iec i  s tarszych .

Dzieci opuszczały  ko lonje  ze śp iew e m  i grą, z a b ie r a ją c  ze sobą  n a j ­
lepsze  wspom nienia  z życ ia  kolonji  i n aby te  tam p rzyzw ycza jen ia  do h i­
gien icznego sposobu życ ia .

S p raw o zd an ie  f in an so w e .

Ogólne w yd a tk i  kolonji  w yn ios ły  . . . . zł. 33.257,99
O gólny dochód . „ 29.046,96
Deficyt ko lon ji  w yn o s i  . . . . . . . „ 4.211,03

Grodno, dnia 16 paźdz ie rn ika  1929 r.
Prezesi Dr. A. Lipni\. Sekretarz : O. Suchowlańsf( i .

K ierownik  kolonji :  Dr. S. SołowUjczyk-
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BURSA GRUNWALDZKA T. S. L. WE LWOWIE.
W śród c ie k aw yc h  spraw ozdań  jak ie  ukazały  się ostatnio zasługuje  na 

w yróżnien ie  sp raw ozdan ie  bursy Grunwaldzkie j  T. S. L. we Lwowie .
Poniżej poda jem y c iekaw sze  momenty  tego sp raw ozdan ia :

H istor ja  Zakładu .
W r. 1908 założył Z w iązek  O kręgow y T. S. L. bursę, która mieśc iła  

się początkow o w małym domku przy ul. Z ie lone j ,  d a jąc  schronienie  około 
25 w ychow ankom . W dw a lata później przeniósł się zakład do nowo-wybu- 
dowanego  gmachu przy daw ne j ul. Królewskie j ,  który wzniesiono ze sk ła ­
dek Daru Grunwaldzk iego , dzięki ofiarności całego  społeczeństwa, a głów­
nie ówczesnego  p rezesa  Związku ś. p. D-ra Ernesta A dam a .  Zakład prze­
znaczono dla młodzieży, uczęszczające j do szkół średnich i zawodowych , 
nadto d la  młodzieży  ksz tałcącej się p rak tyczn ie  w rzem iośle  lub w handlu, 
w tej myśl i  p rzewodnie j ,  by to w spółżyc ie  obudziło p rzedew szystk iem  na ­
leżyte zrozumienie  ważności szkoln ictwa zaw odow ego  i usunęło wśród spo-

Gmach Bursy Grunwaldzkie j.

łeczeństw a , tak  starszego  jak  i młodszego, zas tarzałe  p rzesądy zaw odow e 
i społeczne. W la tach  w ojennych  i powojennych  Z arząd  n iezawsze mógł 
przy jąć  odpow iedn ią  i lo ść  uczniów szkół zaw odow ych , w ostatnich jednak  
trzech latach dąży  s ta le  do tego, by skupić  w sw ych  murach jak  n a jw ięk ­
szą l iczbę  młodzieży  tej kategorj i  szkół.

F rekw enc ja  Bursy w c iągu 21 lat  jej  i s tn ien ia  u lega ła  zmianom, zw ła­
szcza w czas ie  wojny. Ogółem jednak  u trzym yw ała  Bursa Grunwaldzka 
około 1967 w ychow anków , z pośród których przec ię tn ie  1 0 — 15 opuszczało 
coroczn ie  jej mury jako abso lw enc i  szkoły średn ie j lub zaw odow ej.

S p raw o zdan ie  w yc h o w a w c ze  za  rok szko lny  1928—29.
Bursa jes t  pod op ieką  Zarządu Związku O kręgow ego  T. S. L. we 

Lw ow ie ,  który w yłan ia  osobną „Komisję Bursow ą“, złożoną obecnie  z 6-ciu
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członków Zarządu Związku . Do Komisj i  w chodzą nadto jako  członkowie 
dyrektor i lekarz Zakładu i kooptowani członkowie gron nauczycie lsk ich  
tych szkół, do których uczęszcza ją  w ych ow anko w ie .

Pod w zg lędem  w ychow aw czym  Zarząd zw racał  baczną uw agę  na to, 
by młodzież spełn iała  przede wszy stk iem swe obow iązk i  wobec  szkoły 
i w ob ec  Bursy. W ych ow ankó w  podz ie lono na p ięć  ucze ln i  w ed ług  kategorj i  
szkół i podług k las ,  w syp ia ln iach  zaś, których jes t  10 według w ieku .

Syp  ia ln ia .

U cze ln ie  pozostawały  stale pod opieką  w yc h o w a w c y ,  który baczył na 
to, by każdy  w ych o w a n e k  był na leżyc ie  p rzygo tow any  do lekc j i  na dzień 
następny, ^^ynik k la sy f ik ac j i  w r. sz. 1928-29 był dość pomyślny; na 124 k lasy f i­
kow anych  w ychow anków  otrzymało postęp n iedostateczny 21, czy l i  16,9°/0.

Egzamin do jrzałośc i złożyło 7 wychow anków ; w ydz ia ł  drogowy Państw o­
wej Szkoły Przemysłowej ukończyło 2, szkołę rzem ieś ln iczo-przem ysłow ą 4.

W iek  w ychow anków  w ahał  się m iędzy  10 a 23 rokiem życia.
Podział  w ychow anków  w edług  zawodu ich rodziców był n a s tęp u jący

Z A W Ó D  R O D Z I C Ó W Ilość
w ych .

Z tego 
s ierot

Roln icy i drobni w ła śc ic ie le  z iem scy  . . . 33 1 1
Urzędn icy  i em eryc i  państw owi i samorz. 22 12
Profesorowie i n a u c z y c i e l e ..................................... 5 1
Funkcjonar jusze  państw owi i sam orządowi . 15 6
O f i c j a l i ś c i .......................................................................... 12 2
Rzem ieś ln icy  i w y r o b n i c y ...................................... 31 24
Z aw ody  w o l n e .............................................................. 19 11

R a z e m  . . 137 67



K r o n i k a  k r a j o w a 239

Sierot było zatem 48,9n/0, z tego zupełnych 24, półsierot (bez ojca) 43.
T ryb  życ ia  młodzieży był taki sam, jak  w la tach  poprzednich . Obo­

w iązkow a  nauka t rw ała  3 godz iny  dziennie, stars i natomiast  uczniowie 
mogli  p racow ać  w miarę potrzeby od .god z in y  21 do 23, we wspólnej 
uczelni .

G imnastyka wieczorna d la  młodszych do 15 roku życ ia ,  a poranna 
d la  wszystk ich  w m ies iącach  letnich, o d byw ała  się regu la rn ie  pod opieką  
w ych ow aw có w .

Czas poza nauką sp ędza l i  w ychow ankow ie  w czyte ln i ,  w arsz ta tach  
lub na boisku.

C zyte ln ia ,  o twarta  codz iennie  od godz. 18.30 do 20.45, c ie szyła  się 
l iczną frekwencją . Pos iadała  3 dzienniki,  5 tygodników i 3 m ies ięczn ik i ,  dla 
młodszych zaś odpow iedn ie  gry towarzyskie .

W arsz ta ty .

B ib ljoteka l iczy  obecnie  1447 dz ieł treśc i  n aukow e j  i b e le trys tyczne j  
w 1573 tomach; korzystało z niej 133 w ychow anków , w ypożycza jąc  w ciągu 
roku 2666 tomów, czy l i  p rzec ię tn ie  20 tomów na jednego  w ych o w an k a .

Od 2 lat o db yw a  się na koszt B ursy  nauka jęz yka  francuskiego 
i muzyki m ando linow ej .  Uczęszczało  na nią  około 20 w ychow anków .

W warsz ta tach  intro l igatorsk im , sto larskim i szewck im  p racow a l i  w y ­
chow ankow ie  dobrowoln ie ; opraw ia l i  książki z b ib l jo tek i  Bursy lub w łasne,  
usku teczn ia l i  drobne napraw k i  własnego obuw ia ,  w sto larskim zaś w yk o n y ­
w a l i  sw e p race  szkolne lub też n ap raw ia l i  inw entarz  Zakładu .

Do zab aw  ruchowych i sportów pos iada  Bursa osobne boisko, z któ­
rego młodzież korzysta ła  bardzo chętnie w chw i lach  w olnych  od zajęć, 
u p ra w ia ją c  grę w piłkę nożną, s ia tkow ą i koszykow ą , a nadto ćwicząc  się 
w rzucaniu  dysk iem , ku lą  i oszczepem . W ie lk ą  jed n ak  w a d ą  bo iska  jes t  
brak ogrodzen ia ,  na co Zarząd  nie ma naraz ie  funduszów.

Dla up rzy jem n ien ia  m łodzieży  wolnych  chwil, zw łaszcza  w porze 
z im ow ej ,  p o s iad a  zakład patefon i rad jo .
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O rgan izac je  w ych ow ankó w , jak  Bratn ia  Pomoc i chór, prowadzone 
były pod kontrolą w ych o w aw có w , p rzew ażn ie  sam odz ie ln ie  przez sam ych 
w ychow anków . Bratn ia  Pomoc op iera  się na składkach , w yn o szących  
obecn ie  2 zł. rocznie , a zadan ie  jej  ogran icza  się wciąż  jeszcze  do udz ie ­
lan ia  kró tkoterminowych pożyczek. W r. b ieżącym  wzrósł jej fundusz do 
kwoty  1917 zł. 35 gr. Kram, b ęd ąc y  p rzeds ięb io rstw em  Bratniej  Pom ocy ,  
w ykaza ł  w r. b ieżącym  czysty  zysk w kw oc ie  101,59 zł.

Ambulatorjum.

Pod w zg lędem  w yż yw ien ia  wychow anków  Z arząd  dąży s ta le  do tego, 
by s tw orzyć  warunki normalnego rozwoju m łodzieży ,  d a jąc  jej p ożyw ien ie  
dobre i w dostatecznej i lośc i ,  a nadto o d p o w iad a ją ce  w ym agan iom  hig je- 
ny. W potrawach w prow adza  się w c iąż  urozm aicen ie ,  rac je  zaś żyw nośc io ­
we są mniej w ięcej  n astępu jące ;

m leka Y3 !•» w zg lędn ie  z w iecze rzą  2/s 1.
cukru 30 gr.
ch leba  z bułką 455 gr.
m ięsa 100 — 150 gr.
tłuszczu 30 gr.
mąki, kaszy lub strączkow ych  150 gr. 
z iemniaków 300 — 500 gr.

W ikt o trzym yw al i  w ych ow anko w ie  4 razy  dz iennie; ob iad  składał się 
z 2 dań , 4 razy zaś w tygodniu była  nadto legum ina . Dzięki odpo w ied n ie ­
mu odżyw ian iu  i dobrym warunkom hig jen icznym, znaczna część młodzieży  
w ykazu je  w ciągu 10 m ies ięcy  w ie lk i  stosunkowo p rzybytek  na w adze ,  
dochodzący  u niektórych w ychow anków  do 9 kg.

Stan zdrowotny młodzieży, dzięk i troskliwej opiece  D ra S tan is ław a  
Buhna, był dobry, mimo ostrej zimy. Poza zw ykłem i chorobami, j ak  g rypa ,  
zapa len ie  g ard ła  i t. p., nie było w tym roku c ięższych  w yp ad kó w , zw łasz ­
cza chorób zakaźnych. Badan ie  per jodyczne  w ychow anków  przeprowadzano 
dwukrotnie , z końcem zaś roku szkolnego w ysłano do rodziny  zaw iado-
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m ien ia ,  w których za lecono leczen ie  zauw ażonych  chorób i wad. Zakład  
p os iad a  osobne ambulator jum , zaopatrzone w instrumenty do małej ch irur­
gii , do b ad ań  oczu, uszu, nosa i g a rd ła ,  oraz p rzy rządy  do pomiarów ciała . 
A pteczka  jest dosta teczn ie  zaopatrzona w leka rs tw a  i m ater jał opatrunkowy.

A K C JA  KOLONJI LETNICH ZWIĄZKU OBRONY KRESÓW  
ZACHODNICH.

Pro w adzo na  do roku 1923 przez Z w iązek  Obrony Kresów Zachodnich 
akc ja  kolonji letn ich d la  dzieci polskich z N iemiec , Gdańska i Górneg Ś ląska , 
rozw ija  się z ka"żdym rokiem coraz pom yśln ie j ,  s ta jąc  się jedną  z n a jp o w a­
żniejszych rozmiarami akcy j  społecznych w Polsce. A kc ja  ta, rzecz zrozu­
miała, ma na oku p rzedew szystk iem  w zg lęd y  w ychow ania  narodowego . 
Inne w zg lędy ,  wzg lędy zdrowotne, które zw yk le  są wyłącznym celem  innych 
poczynań  kolonijnych, w akcji  kolonijnej Zw iązku O K- Z. są tylko 
w ażnym  środk iem  do celu, którym jest  wzmocnienie  u św iadom ien ia  naro ­
dowego i uczuciowe zespo len ie  dzieci z Ojczyzną.

T em u w łaśn ie  szczególnemu charakterow i zaw dz ięcza  swoje  powo­
dzen ie  akc ja  kolonj letn ich , organizowanych przez Z wiązek  O. K. Z.

W  p ierw szych  la tach  n iepodległośc i,  społeczeństwo nasze zbyt było 
za ję te  zagadn ien iam i tworzenia i o rganizow ania  w łasnego  państw a , ażeby 
mogło zw racać  uw agę  swoją  zarówno na potrzebę pomocy rodakom naszym 
w Niemczech, jak  również na sp raw ę w yzw o len ia  naszych kresów zacho­
dnich z pod wpływ ów  n iem ieck ich  Dopiero w miarę konso l idac j i  stosunków 
w ew nętrznych  państwa, społeczeństwo zaczęło się in te re so w ać  zagad n ien ia ­
mi da lszem i,  a w szczególności wyżej  wymienionemi, które d la  naszej 
przyszłości p o s iad a ją  ogromną doniosłość. Równolegle  do wzrostu za in te ­
re sow ań  dla sp raw  polsko-n iem ieckich  oraz d la  sy tuac j i  narodowej na n a ­
szych kresach  zachodnich  postępował rozwój akc j i  kolonji  letnich. Należy 
stw ierdz ić ,  że kolonje  letnie rozsiane po terenie całej  Po lsk i  przyczyniły 
się n iemało do rozbudzenia tego za in teresow ania  i do pogłę ien ia  w społe­
czeństw ie  znajomości spraw polsko-n iemieckich . Można być  pew nym , że 
i w p rzyszłości ko lonje  letn ie o d eg ra ją  poważną rolę w zwróceniu uw ag i  
społeczeństwa naszego na n iebezp ieczeństwo  zachodnie . A kc ja  kolonij  l e ­
tnich d la  dzieci z Górnego Ś ląska  p os iad a  odmienne znaczenie , niż ta sama 
akc ja  d la  dzieci po lsk ich z zagran icy .  Jeś l i  chodzi o dziec i  z Niemiec , to 
ich pobyt na kolonji letnie j jes t  częstokroć jed yn ą  odtrutką  p rzec iw  proce­
sowi szybkiej  germanizacj i .  W iadomo dzisia j p raw ie  powszechnie w Po lsce , 
że w Niemczech wskutek teroru społeczeństwa n iem ieck iego  szkoln ictwo 
polsk ie , p raw ie  że nie istn ie je , pomimo l ibera lnych  ustaw  szkolnych. W ładze 
n iem ieck ie  mogą sobie pozwolić  w tej dz iedzin ie  na na jsz lachetn ie jsze  
i n a jp iękn ie jsza  ges ty ,  w idzą  bow iem , że stanowisko społeczeństwa n iem ie ­
ck iego , n ie  pozwoli  ludności polsk ie j  na w ykorzys tan ie  danych  jej  swobód. 
Dzięki temu istn ie ją  w m ie jscow ośc iach , o w iększości  po lsk ie j  szkoły , d la 
„mnie jszości po lsk ie j“ , w których to j ed n ak  nauka  się n ie o d byw a  z p ow o ­
du braku dz ieci ,  chcących  z niej korzystać . Rząd n iem ieck i  nie zam yka  
tych szkół, aby m ieć  powód do w ykazan ia  się na teren ie  m iędzynarodowym 
swą rzekomą dobrą  w olą  w obec  ludności polskie j.

Z najom ość położenia rodaków  naszych  w Niemczech jest  konieczną, 
ażeby móc ocenić  w całej pełn i potrzebę i znaczenie  ko lonji  letn ich  d la  
dzieci polskich z N iemiec . Nie mogąc dać  w tern mie jscu szerszego  p rzed ­
s taw ien ia  tej sp raw y , zmuszeni jes teśm y odesłać  czyte ln ików do licznych 
wydawnictw  Związku O. K. Z., w szczególności do kw arta ln ika  „St ra- 
żnica Z acho dn ia“.

Odmienną nieco je?t  geneza i cel kolonji  letnich d la  dzieci z w o je ­
wództwa ś ląsk iego , uczęszcza jących  do polskiej szkoły.

Z w iązek  O. K. Z. rozpoczął w ysyłkę  dz iec i  z Górnego Ś lą sk a  na ko ­
lonje le tn ie  w roku 1926 w czasie  kryzysu gospodarczego  i politycznego



na Ś ląsku , k ied y  to do szkół d la  m n iejszości n iem ieck ie j zgłoszono około
6.000 d z ie c i p o lsk ich  na około 8.649 dz iec i now ow pisanych  do tych  szkół. 
Z astan aw ia ją c  s ię  w ów czas nad całokształtem  sy tu ac ji n aro dow ej na 
Ś ląsku , Z w iązek O. K. Z. doszed ł do p rzeko nan ia , że b udow ą p ań stw o w o ' 
śc i p o lsk ie j na Ś ląsku , n a le ży  rozłożyć na duże o k resy  czasu  i że n a leży  
k łaść  pod n ią so lidn y  fundam ent, w p o stac i o dpow iedn io  w ych ow anego  no­
w ego p oko len ia . Za jed en  z n a jp o w ażn ie jszych  środków , p ro w adzących  
do tego  ce lu  uznał Z w iązek  O. K. Z. ko lo n je  letn ie .

Prócz tego  ko lon je  le tn ie , m iały  na ce lu  doraźną pomoc d la  do tkn iętej 
k lę sk ą  bezrobocia ludn ości. O b ecn ie , gdy  bezrobocie  na Ś lą sku  znaczn ie  
się  zm niejszyło , ko lon je  le tn ie  p rzed staw ia ją  n ad a l pow ażne zn aczen ie  d la  
zd row ia  m łodego p o ko len ia , a  ponadto  są jedn em  z lek arstw  na szereg  
cho rob liw ych  przejaw ów  życ ia  naro dow ego  na Ś ląsku . W  d a lsze j częśc i 
sp raw o zd an ia  b ęd z iem y jeszcze  m ie li sposobność  pow ró cen ia  do te j k w estji.

Rozw ój a k c ji k o lo n ji le tn ich .
A kc ja  ko lon ij le tn ich , rozpoczęta w skrom nych rozm iarach  w  roku 

1923, o siągn ęła  w roku 1928 bardzo  pow ażne w yn ik i, dochodzące  do lic zb y , 
13.312 d z iec i, które w tym  roku przebyw  a ły  na ko lo n jach  le tn ich . W yn ik i 
te m ogą napełn ić  dużem  zad o w o len iem  w szystk ich , k tórzy p rzyczyn ili s ię  
do ich  o s iągn ięc ia .

Poniższe z estaw ien ie  ilu stru je  rozw ój ak c ji ko lon ijne j od 1923 roku

Rok
Ilość dz iec i na ko lo n jach  letn ich  

z N iem iec z G. Ś lą sk a  | z Pom orza
R a z e m

1923 4 36 436
1924 967 — — 967
1925 2.360 — — 2.630
1926 3.133 1.640 — 4.773
1927 3.307 6.104 — 9.411
1928 3.565 9.612 135 13.312

Jak  w id ać  z pow yższego , tem po rozw oju akc ji ko lo n ijne j u legło  
w roku 1928 pew nem u o słab ien iu . O ile  bow iem  w la ta c h  ub ieg łych  w zrost 
lic zb y  d z iec i na ko lo n jach  w yn o sił około 100°/0, to w roku 1928 w zrost 
ten w ynosi około 30°/0. je s t  to jed n ak  ob jaw  zupełn ie  n a tu ra ln y  ze w zg lędu  
na o s iągn ięc ie  w ie lk ich  rozm iarów  ak c ji ko lon ijnej i ze w zg lędu  na zb liż an ie  
s ię  do m aksym alne j liczb y  d z iec i, m ogącej b yć  w ysłan ym i na ko lon je  le tn ie .

O siągn ięc ie  tak  w ie lk iego  zak resu  było  m ożliw em  tylko  dzięk i p o p a r­
ciu  p raw ie  całego  społeczeństw a. O d k ład a jąc  om ów ienie ro li p oszczegó lnych  
grup społecznych  do d a lsze j częśc i sp raw o zd an ia , p ragn iem y p o dkreś lić  
w te j ch w ili w artość  pom ocy, u dz ie lo n e j nam przez p. P rezyd en to w ą  Mo­
śc ick ą , która p rzez ła sk aw e  o b ję c ie  p ro tek toratu  nad  a k c ją  ko lon ijną z a ­
akcen tow ała  p ań stw o w e zn aczen ie  c a łe j ak c ji. P. P rezyden to w a d arz yła  
ko lon je  le tn ie , s ta le  sw o ją  ż y cz liw o śc ią  i za in te reso w an iem .

W  w ie lk im  rów nież stopn iu  p rzyczyn ił s ię  do rozw oju ak c ji ko lo ­
n ijn e j w o jew o d a ś lą sk i, p. dr. M ichał G rażyńsk i oraz n acze ln ik  w yd z ia łu  
o św iecen ia  p ub liczn ego , p. dr. L ud w ik  R ęgorow icz, którzy s ta le  o k azy w a li
w ie lk ie  z a in te re so w an ie  i życz liw ość , p rzyczyn ia jąc  s ię  du u su n ięc ia  w ie lu
trudności p rzy rea lizo w an iu  p lanów  a k c ji ko lon ijne j.

P o ch o d zen ie  d z ie c i p rz y ję ty c h  n a  k o lo n je  Z w iązku  Z. O. K.
Już w  la tach  ub ieg łych  m iało  m ie jsce  duże zróżn iczkow an ie terenów , 

z których  p ochodz iły  d z iec i, p rzyb yw a jące  na ko lon je  le tn ie . W  roku 1928 
p ro ces tego  zróżn iczko w an ia  p o stąp ił je szcze  d a le j, gdyż po raz p ierw szy
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p rzybyły  w tym roku na kolonje  le tn ie  dz iec i  po lsk ie  z W iedn ia  i z w o­
jew ó d z tw a  pom orsk iego . Zam ieszczona poniżej tabe lka ,  da je  obraz pocho­
dzen ia  dz iec i  według różnych terenów:
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Ś rodkowym. 19 28 60 56 65 90 29 329 646 120 1721 135 4044 5891
Ś ląsk im  . — — — — — — — — — — — — 3698 3698
Poznańskim. — — — 14 — 377 — 1460 2 — 1853 — 1169 3022
Pomorsk im . 701 701

Razem 19 28 60 70 65 467 299 1789 648 120 3564 135 9612 13212

Przyję to  w r.
1927 . . . 30 34 — 140 — 498 214 1928 463 — 3307 — 6104 9411

Przyjęc ie  dz iec i  z W iedn ia  nie w ym aga  żadnych  spec ja lnych  w y ­
jaśnień. N ależy  natomiast  pośw ięc ić  k i lka  u w ag  przy jęc iu  na kolonje  letnie 
135 dz iec i  z w o jew . pom orsk iego . S y tuac ja  po l i tyczna  na Pomorzu pos iada  
w ie le  podob ieństw  do sy tuac j i  na Ś ląsku. Różnica leży  tylko w braku 
w ie lk iego  przemysłu i odmiennych  stosunkach prawno - pol itycznych na 
Pomorzu. Podobnie j ak  na Ś ląsku . N iemcy prowadzą na Pomorzu ce lo w ą  
robotę, p rzygotowu jącą  grunt pod ew en tua lną  rew iz ję  gran ic  po lsko-n iem ie­
ckich. T ak  samo jak na Ś ląsku , Niemcy sta ra ją  s ię uza leżn ić  od s ieb ie  
gospodarczo  ludność polską ,  tak samo s ta ra ją  się szerzyć  separatyzm. 
R ezu lta ty  w ys iłków  n iem ieck ich  ujawniły  się przy ostatnich w yborach  se j­
m owych w szeregu m ie jscowości ,  w których część  ludności  bezsprzecznie  
po lsk ie j ,  g łosow ała  na l is tę n iem iecką .  T a  sy tuac ja  p o l i tyczna  skłoniła 
Z w iązek  O. K. Z. do pod jęc ia  w ysyłk i  dzieci pomorskich na ko lon je  letn ie 
W  roku 1928 wysłano w ięc  135 dzieci z n iektórych pow ia tów  pomorskich.



K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
N o w y  d z i a ł  O p i e k i  n a d  D z i e c k i e m .

Niem ieckie schroniska tu rystyczne dla m ło d zie ży .
Nr. 45 Revue Internationale de 1’Enfant z września r. b., 

zamieszcza artykuł Hermanna Forschepiepe’a z Siegen dotyczący 
niesłychanie ciekawego zagadnienia, a mianowicie ruchu “węd­

rowczego“ młodzieży nie­
mieckiej

W roku 1927 na „ Zam­
ku Młodzieży“ w Freus­
burg an der Sieg, odbywał 
się kongres pacyfistyczny 
młodzieży prawie wszyst­
kich krajów Europy. Była 
to pierwsza większa pró­
ba przełamania lodów, 
powstałych po wojnie 
Europejskiej, d o o k o ł a  
Niemiec.

W czasie tego samego 
kongresu po raz pierwszy 
zetknęła się Młodzież Eu­
ropy z tern wielksem dzie­
łem jakiego dokonały 
Niemcy powojenne w 
dziedzinie opieki nad 
dziećmi i młodzieżą, w po­
staci zbudowania 2000 
gospód - schronisk turys­
tycznych.

Wartość wychowawcza 
wycieczek, i to zwłasz 
cza wycieczek kilkudnio 

harcerski, który tak głęboko 
zapuścił swe korzenie we współczesne społeczeństwa, był je ­

Schronisko w Burg S ie g en  na 73 łóżka.

wych znaną jest oddawna. Ruch
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dnym z pierwszych pionierów „wędrowania“. „Wędrowanie“ 
to, miało zawsze znaczenie agitacyjne, miało niesłychany urok 
dla młodzieży, od wczes­
nego wieku dziecięcego 
począwszy i na ludziach 
dorosłych i nawet sta­
rych kończąc.

Młodzież odciągana 
od szynku, zbliżała się 
do natury, nabywała na 
wycieczce cech społecz­
nych: gromadzkich. Płu­
ca oddychały świeżem 
powietrzem, mięśnie roz­
prężały się, środowisko 
wycieczki wprowadzało 
pogodę ducha.

Wędrowanie w Niem­
czech przedwojennych, 
miało już licznych zwo­
lenników. Wieśniak wi­
tał w swej stodole gro­
mady ptaków „wędrow­
nych“ z miast często da­
leko położonych.

Pomału jednak, gdy 
r u c h  t u r y s t y c z n y  
Wzmógł się niepomier- Schronisko zrobione ze starego w ia traka ,
nie, gdy za turystami za- w Bockum, na 40 łóżek.

Schronisko w Ludw igste in ,  w starym zamku.
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częły pojawiać się... wielkie miasta, ze swemi krzykami, hałasem, 
a często niestety i innemi cechami, stało się koniecznem uwol­
nienie wieśniaków, od gości w stodole. Znalazł się ktoś, kto 
rzucił hasło: „Budujmy schroniska". I jak grzyby po deszczu

R ysunek  a g i t a cy jn y  za b ud o w an iem  schronisk i ruchem 
.w ęd ro w c zy m “

Jm więcej tozek  
w schronisku dziecięcem ,

t am mnie j  cel 
w w i ę z i e n i u .

Rysunek a g i t a c y jn y  za budowan iem  schronisk.

zaczęły powstawać gospody. Tu sala szkolna wyścielona sło­
mą niemało też dopomogła, w zaspokojeniu tego swoistego 
„głodu mieszkaniowego“.

r o z d r o ż e : .
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Schronisko wzorowe składa się z: 1°. sal sypialnych dla 
chłopców i dziewcząt, ściśle od siebie oddzielonych; 2°. dużych 
widnych świetlic i jadalni zaopatrzonych w prymitywne bibljo- 
teki; 3°. umywalnie osobno dla chłopców i dziewcząt; 4°. miesz­
kanie gospodyni; 5°. kuchnia umożliwiająca „wędrowcom“ 
ugotowanie samemu — sobie, jakiejś strawy; 6°. jadłodajnia 
dla tych, którzy coś kupić zechcą.

Naturalnie nie wszystkie, a nawet nie większość schro­
nisk tak wygląda. Tern niemniej jednak jest ich już teraz bar­
dzo dużo.* Klisze które podajemy nęcą oko swym wyglądem *).

, Nic też dziwnego, że ruch wędrowczy szerzy się niesły­
chanie szybko i że niedługo w Niemczech nie będzie mias­
teczka, gdzieby nie było „Jugendherberge“.

Komisja Ligi Narodów, która zwiedzała schroniska mło­
dzieży w Niemczech przez usta, swego Prezesa Prof. de Souza 
Paula tak określiła swoje zdanie o schroniskach: „Wydział Opieki 
Społecznej Ligi Narodów spędził w gospodach niezapomniane 
godziny. Między różnemi urządzeniami Opieki Społecznej, 
schronisko jest jednem z najważniejszych. Należy dbać oto, aby 
w całym świecie ruch Opieki nad Dzieckiem uwzględnił i ten 
dział pracy“.

Idąc po tej linji, wartoby i u nas w kraju, tą kwestją się 
zająć.

Dr. Jerzy Michałowicz.

*) Miałem możność ja d ąc  w tym roicu przez Niemcy, z w yc ieczką  
ko larską ,  odczuć na właBnej skórze, co znaczy  t aka  gospoda, gdzie  noc leg  
kosztuje „10 pfennig" i gdzie  ko lac ja  za 50 groszy zapełnia  zupełnie zgłod­
niały  żo łądek .
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5 -TY  ZJAZD NARODOWY INSTYTUCJI OPIEKI NAD DZIEĆMI W  ARLON,
LUXENBURG 

S ek c ja  I: K w est ja  spo łeczna .
Referat  wygłoszony przez pan ią  Demaret, inspektorkę Oeuvre Nationale  de 
l ’Enfance (w skrócie). „Nadzór nad  dz iećm i,  oddanem i na k a rm ien ie  karm i-  

c ie lkom  i na w y c h o w a n ie “ .

W ie lk ie  znaczenie  potrzeby nadzoru nad dz iećm i,  oddanem i na k a r ­
mienie  i w ych ow an ie  nie uszło uw ag i  p raw od aw cy .  Prawo zabran ia  p rzy j ­
m ow ania  na karm ienie  lub na w ychow an ie  dzieci pow yże j  7-iu lat,  bez zez­
w olen ia  R ad y  m ie jsk ie j  (Kollegium burmistrza i radnych )  odnośnej m ie jsco ­
wości. Przy prośbie  powinno być załączone zaśw iadczen ie  wydane  przez 
m ie jscow ą Stac ję  O p iek i  nad Dzieckiem, s tw ie rdza jące  że lekarz -k ierow n ik  
S tac j i  o dw ied zać  będz ie  dzieci najmniej raz na m iesiąc. W  raz ie  nie speł­
n ienia  przez karm ic ie lkę  i w ychow aw ców  przepisów praw nych . Oeuvre Na­
t iona le  de 1 Enfance (O. N. E.) zwróci s ię  do Królewskiego  Prokuratora , który 
po lec i  sędziemu Sądu d la  n ie letnich za jąć  się w ydan iem  o dpow iedn iego  
zarządzen ia  d la  ochrony dz iecka.

Oeuvre Nationale de I Enfance za jm ie  się us tanowieniem  nadzoru nad 
dziećmi oddanemi na karm ien ie  i w ychow an ie .  Prawo jed n ak  nie przewidz iało  
zbadan ia  warunków zdrowotnych m ieszkan ia  karm ic ie lek  i w ych ow aw có w , 
oraz stanu ich zdrowia . W ob ec  tego O. N. E. z a leca  niektóre zmiany i znaczne 
rozszerzerzen ie  praw nadzoru, ż ąd a jąc  m iędzy  innemi p row adzen ia  przez urzę­
dy gminne spec ja lnych  w ykazów w szystk ich  karm ic ie lek  i w ychow aw ców , któ­
rzy obowiązani  są donosić o śmierc i ,  lub zm ian ie  m ie jsca  pobytu dziecka. Przy 
prośbie  o pozwo len ie  przy jęc ia  dz iecka ,  powinien być  także załączony w yn ik  
b ad an ia  przez lekarza-k iero  wnika S tac j i  Opiek i  nad Dziećmi o stanie m ieszkan ia  
i zdrowia karm ic ie lk i ,  lub w ych ow aw cy ,  przyczem zas trzega  się , że lekarz  
albo p ie lęgn ia rka ,  odw iedzać  będą dziecko przyna jm nie j  raz na m ies iąc .

Oprócz tego, w spraw ie  nadzoru nad dziećmi, a jentom O. N. E. po ­
winno przysługiwać prawo wolnego wstępu do mieszkań, w których zna jdu ją  
się dz ieci ,  oddane  do karm ic ie lek  lub na w ychow an ie .  P rzew iduje  się także 
konieczność obostrzenia  kar d la  n iesumiennych karm ic ie lek  i w ychow aw ców . 
W obec  tego p ierwszy  wniosek proponuje, aby  władze  us taw odaw cze  przyjęły  
i wprow adz iły  w życie w najb l iższym czas ie ,  przedłożone wyżej poprawki 
do istn ie jącej obecn ie  ustawy.

Co się zaś tyczy kwest j i  nadzoru, to O. N. E. stw ierdziło  na zasadz ie  
w yw iadów , n iezbędną konieczność i potrzebę c iągłego  nadzoru nad dziećm i, 
oddanemi nie tylko do karm ic ie lek  i na w ychow anie  do rodzin obcych , a le  
i nad  temi, które są oddane  do zakładów  sierocych.

W yw iad y  w ykaza ły ,  że is tn ie ją  n ienaganne instytucje ! domy w yc h o ­
w aw cze  i s ierocińce , oraz wzorowe ka rm ic ie lk i ,  lecz z drugie j  strony p rzy ­
znać trzeba, że i s tn ie je  pewna l iczba ins ty tucy j ,  w ych ow aw có w  i k arm ic ie lek ,  
gdz ie  dziecko zna jdu je  się w położeniu opłakanem .

Należy dobrze uśw iadom ić  sobie , kim są te dz iec i :  w iększą  część ich 
s tanow ią  dz iec i  t. zw. „ bezp raw n e“, n ieś lubne, m a leńs tw a ,  których się w y ­
rzeka ją  nim się jeszcze  urodziły . Rzadko które ma matkę, u której instynkt 
m ac ierzyński s ię obudził,  która, choć zmuszona oddać  czasowo dz iecko ,
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pracu je , dążąc  do u trzym ania  go przy sobie . W iększość ,  n iestety , pragnie  
ty lko  pozbyć się j ak  na jprędze j  dowodu w iny ,  przedmiotu w stydu .

T e  dzieci w łaśn ie  zap e łn ia ją  tak ie ,  nazw iem y je  „tajne domy w ycho ­
w a w c z e “, które masami zna jdu ją  s ię w oko l icach  dużych miast , jako  cen­
trów ła tw ie jszego  o d b y c ia  ta jnego  połogu.

W w iększośc i  w ypadków  umieszczeniem dz iecka ,  za jmuje się w łaśc i ­
c ie lk a  tak iego  ta jnego  przytułku położn iczego, na jej  ręce  matka przysyła 
opłatę  za dziecko, a ona ze swej strony pob iera  od karm ic ie lk i  pewien  
procent.  O czyw iśc ie ,  że taka  w łaśc ic ie lk a  przytułku w yb ie r a  najmnie j w y ­
m aga jące  i najmnie j dośw iadczone  w opiece  nad dz ieck iem karm ic ie lk i .

Nie można pominąć m ilczen iem smutnej dz iała lnośc i n iektórych Ko­
misji O p iek i  Społecznej,  które obow iązane  są  op iekow ać  się losem tak ich 
dziec i .  Jed yne  o co dbają , to znaleźć jak  na jtańsze  um ieszczenie  dla dziecka, 
w yb ie r a ją c  ty lko tak ie  instytucje , które zg ad za ją  się na pobieranie  na jm n ie j­
szego dziennego  wynagrodzenia  za utrzym anie dz iecka .  Oczywiśc ie  że suma 
św iadczeń  op iek i  ich nad dz ieck iem , równa się sumie, którą się za nie płaci.

P rzytacza jąc  cały  szereg smutnych w yn ików  w yw iad ów , referentka 
zaznacza ,  i e  O. N. E. n ie jednokrotn ie  w ys tępow ała  energ icznie  w obronie 
dz iecka ,  musi n ieste ty  j ed n ak  przyznać, że o i le  interwencja  taka  odniosła 
dobre skutki, jeże l i  chodziło o ka rm ic ie lkę ,  lub w ychow aw cę ,  o ty le  p o lep ­
szenie  w stosunkach w ins ty tuc jach  było, a lbo min imalne, a lbo żadne. W yn ika  
to z braku zarządzeń w tym kierunku.

Nadzór nad dziećmi, oddanem i na karm ien ie , a lbo na w ychow an ie ,  
w ykonany  jes t  przez p ie lęgn ia rkę  Stac j i  Opieki nad  Matką i Dzieckiem. 
Karm icie lka  i opiekun obow iązani  są p rzedstaw ić  dz iecko  S tac j i  Opieki 
nad Dziećmi. W  m ie jscow ośc iach , gdzie  n iema S tac j i  O. N. E. zw raca  się 
do akusze rek  i leka rzy  z prośbą o w ykonan ie  nadzoru, opłaca jąc  ich spec­
ja ln ie  za taką  usługę.

W n iektórych  m ie jscow ośc iach , gdzie  l iczba ka rm ic ie lek  i opiekunów 
jes t  bardzo l iczna, nadzór w ykonyw u je  sp ec ja ln a  p ie lęgn ia rk a  społeczna. 
W yszuku je  tak ie  dz iec i  i odda je  je  pod op iekę  S tac j i  Opieki nad Dziećmi. 
W  G an daw ie  525 dzieci zna jdu je  się pod takim nadzorem.

O czyw iśc ie ,  że, aby  w yko n ać  nadzór nad  tak iem i dziećmi, trzeba je 
w yszuk iw ać .  W  tym ce lu  M in is terstwo Spraw  W ewnętrznych  i Hig jeny 
w ydało  k i lka  cyrku la rzy ,  zap rasza jących  Z arządy  Komunalne do współpracy 
w tym kierunku. W ysłano  także  kw estjonar jusze  do rozmaitych instytucyj 
i burmistrzów. O. N. E. zb iera  w yc ink i  z gazet z anonsami ofert i p oszuk i­
w an iem  karm ic ie lek .  Nie w szystk ie  Komitety, S tow arzyszen ia ,  Instytucje 
O piek i  nad  D zieckiem  i tylko połow a gmin o dpo w iedz ia ły  na kwestjo - 
narjusz. Jest  to dowodem, że w ięk sza  l iczba dziec i  n ie  znajduje  się pod 
dozorem, (lub, że insty tuc je  te n iezbyt skrupulatn ie  z a ła tw ia ją  sw e  obowiązki) .

Pomóc tu m o ie  tylko w spółpraca  z Sądem . W  okręgu gandaw sk im  
Prokurator Królewski zwrócił  s ię do wszystk ich  burmistrzów i komisarzy  
polic i i ,  z prośbą o zes taw ien ie  w ykazu  wszystkich tych  osób, które w g ran i ­
cach  ich terytorjum, zgadza ją  się przy jąć ,  za pewnem w ynagrodzen iem , dz iecko 
na karm ien ie  a lbo  wychow anie .

Przed tą in terwencją ,  14 gmin w ykazało  ogólną sumę — 190 t a ­
kich dzieci ;  w 85-ciu gm inach  nie było, rzekomo, dzieci tak iego  rodzaju. 
Dzięki pomocy P. Prokuratora , gminv odpow iedz ia ły ,  że w rzeczyw is tośc i ,  
31 gmin p os iada  708 dz iec i  oddanych  na karm ien ie ,  t, j. p raw ie  cztery razy 
w ięce j ,  niż przed tem  podano.

Jak pomóc matkom, żeby ułatw ić  im odpow iedn ie  um ieszczen ie  dzieci?. 
Żłobki i ochronki przy jmują dz iec i  tylko na pół dnia . Żłobków na dzień 
i noc, a także  domów m ac ierzyńsk ich  — jest  stosunkowo mało , a te co 
istn ie ją  są zw yk le  przepełn ione;  pow iększen ie  l iczby  tak ich instytucyj jes t  
zw iązane  z trudnościam i; dobre prowadzen ie  insty tuc j i  poc iąga  za sobą 
w ie  lkie  w yda tk i ,  jeszcze  w iększe  trudności p rzedstaw ia  wybór kompetentnego 
i sta łego  personelu . W obec tego, przy obecnych  w arunkach  — um ieszczenie  
w rodzinie  jes t  w ięce j  w skazane .
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Należy rozw inąć  szeroką propagandę za pośredn ic tw em  prasy ,  p lakatów» 
okólników, rozsyłanych do urzędów gminnych, zak ładów  położniczych i aku ­
szerek . C e lem  p ro pagan dy  będzie  w skazan ie ,  na w ie lk ie  znaczen ie  wvboru 
m ie jsca  umieszczenia , n iebezp ieczeństwa , które grożą dziecku , radząc  przytem 
nie um ieszczać  dziecka ,  nie poradz iwszy  się wpierw  O. N. E., a lbo jej  
m ie jscow ych  Komitetów.

Przed  O. N. E. o tw iera  sie nowy zakres  dz ia ła lnośc i :  zo rgan izow anie  
skoncentrowanych w są s ied z tw ie  w ie lk ich  miast ka rm ic ie lek  i osób b io rą ­
cych dzieci na w ychow an ie .  Należy  tu zrobić w zm iankę  o p racy  Koła 
M atek i M alus ieńk ich  w Leodjum, które w przeciągu 10-ciu lat  op iekowało  
się 2055 dziećmi, przyczem zare jestrowano  ty lko  95 w yp ad kó w  śmierci , t. j. 
4,06°/0. U rządza jąc  tak ie  „cen tra le“ opiekuńcze,  O. N. E. m ogłaby się za jąć 
niemi intensywnie  za pom ocą p ie lęgn ia rk i  społecznej i l ekarza ,  a lbo  l e ­
karzy m ie jscow ych . Do tak ich  centra l i  k ie row ałoby  się matki ,  a n a j lep sza  
karm ic ie lka  mogłaby dostać nagrodę .

Pozosta je  jeszcze  w ym ien ić  bardzo w ażny  referat  o twarty  przy O. N. E.— 
„Pomoc i op ieka  nad rodzicami" . D ośw iadczen ie  wskazu je ,  że m atka  opusz­
czona, a p rzedew szystk iem  matka dz iecka  n ieś lubnego , b yłab y  ura tow ana , 
gdyby  okazano je j  pomoc w chwili  urodzen ia  d z iecka .  M atka  nieślubna 
opuszcza zakład  położniczy, pozbaw iona wszelk ich środków; p osadę  znaleźć 
może bardzo p rędko, a le  kto zapłac i koszta u trzym ania  dz iecka  w przec iągu 
p ierw szych  dwu m ies ięcy  póki n ie  o trzyma pensji?.

Otóż właśn ie  „Pomoc i op ieka nad rodzicam i" , stara  s ię  zna leźć  
osobę, która okaże  matce  pomoc, a lbo sam a insty tuc ja  przy jm ie  na s ieb ie  
ten obowiązek .

Po w ysłuchan iu  referatu nastąp iła  dyskus ja ,  podczas  której s tw ie r ­
dzono, że władze, obowiązk iem których jest nadzór nad dziećm i opuszczo- 
nemi, często ignorują odnośne p raw o ,  a lbo mało się tern in te resu ją ,  Potw ier­
dzono konieczność re jes trac j i  k a rm ic ie lek  i u s tanow ien ia  nad n iem i facho­
wego nadzoru.

O becnie  już O. N. E. zb iera  w całym  kraju ad re sy  ofert na przy jęc ie  
dziec i  na karm ien ie  i w ychow an ie ,  p rzep row adza jąc  w szędz ie  w yw ia d y ,  na 
zasadz ie  których, u s ta la  się k lasy f ik ac ja  m ie jc  um ieszczen ia .

Przy tej sposobności dyskutowano  nad prawnem położeniem dz iecka  
n ieś lubnego, które w w iększości  w ypadków  nie jes t  uznanem ani przez 
ojca , ani przez matkę . N ależy  ustanowić  opiekunów dla dzieci n ieś lubnych, 
przyczem przytoczone są ogólne z a s a d y  u s taw o daw s tw a  szw a jca rsk iego .  
W ob ec  tego postaw iono wniosek , ab y  następny kongres O. N. E. za jął się 
b adan iem  kw est j i  opiekunów d la  dziec i  n ieś lubnych.

Z J A Z D Y .

U C H W A Ł Y  VII ZJAZDU LEKARZY I DZIAŁACZY SANITARNYCH 
MIEJSKICH. Poznań  7 — 8 w rze śn ia  1929.

1. Z jazd L ekarzy  i Działaczy Sanitarnych Miejskich , powołując się na
uchw ały  poprzednich zjazdów, do tyczące  wznowien ia  M in is te rs tw a  Zdro­
w ia  Pub l icznego w połączeniu z O p ieką  Społeczną, ponaw ia  to ż ą d a ­
nie, uznając , że sp raw y zdrowia pub licznego winny być  ujęte  w sam o ­
dzie lną jednostkę pańs tw ow o-adm in is t racy jną  pod k ierunk iem  lekarza .

2. Zjazd ponaw ia  uchwałę w sp raw ie  powołania  do życ ia  referatu zdrow ia
pub licznego w Związku Miast Po lsk ich , u jm u jącego  całokształt  p o l i ty ­
ki san itarnej samorządi^ m ie jsk iego

3. W ychodząc  z założen ia , że r ac jon a lna  w a lk a  z chorobowością  i um ie­
ra lnością  może być  p rzeprowadzona  tylko , o i le  w szys tk ie  agen d y  zdro­
w ia  publicznego zna jdu ją  się pod jednym  k ierownictwem — jak  również
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biorąc pod uw agę  śc isłą  łączność pomiędzy leczn ictwem i zapob iega­
niem. Z jazd  uw aża  za konieczne ł ą c ze n ie  w m ias tach  polsk ich  w j e d ­
nych  u rzędach : spraw  zdrow ia  publicznego, leczn ictwa, h ig jeny szkolnej 
i op iek i  społecznej.

4. Z jazd, s tw ie rdza jąc  w ie lką  rozbieżność i p rzypadkow ość  w organizac j i
i kompetenc jach  Miejskich W ydz ia łów  Zdrow ia ,  w yp o w iad a  się za
znormal izowaniem tych wydz iałów  i ich działalności.

5. Z jazd  uw aża  za konieczne, ponaw ia jąc  Uchwały  V  Zjazdu, ażeby  p e r ­
sonel sam orządowy służby zdrow ia ,  p os iada ł  w yksz ta łcen ie  fachowe,
o d p o w iad a ją ce  p rzyna jm nie j  w ykształcen iu  persone lu państwowego*
W yko n yw an ie  obowiązków leka rzy  sądo w ych  na leży  pow ierzyć  l e k a ­
rzom specja l is tom , odc iąża jąc  przez to leka rzy  higj enistów.

6. W ychodząc  z założenia , że wszechstronna, p lanowa, skoordynow ana
i skuteczna ochrona zdrow ia  publicznego, rozporządza jąca  odpowied- 
n iemi środkam i m ater ja lnem i:  powstać  może tylko przy śc isłem współ­
działan iu terytor ja lnem  gmin m ie jsk ich , instytucji  ubezp ieczeniowych ,
(Kas Chorych) i czynników społecznych. Z jazd uw aża  za konieczne
przystąp ić  n iezwłocznie do tworzen ia  ce low ych  Z w iązków  Terytor ja l-  
nych do tego celu.
Za punkt w yjśc ia  i pods taw ę  praw ną  uw ażać  n a leży  Rozporządzen ie
P ana  P rezydenta  R zeczypospo li te j  z dnia 22 marca 1928 r. Dz. U. R. P.
Nr. 38 o zw iązkach  m iędzykom una lnych  (art. 46).
Z jazd upoważn ia  Komitet W yko n aw czy  do złożen ia w tej sp raw ie
W ładzom Państwowym  i czynn ikom za in teresow anym  odpowiednio
um otyw ow anych  memorjałow.

7. Przekształcen ie  daw nych  urzędów pol icy jno-san itarnych  na t. zw.
Ośrodki Z drow ia ,  prowadzące ,  prócz daw nych  agend , sp raw y m e d y c y ­
ny z ap o b iegaw cze j ,  jes t  c e lo w e  i w skazane  zarówno ze wzg lędów  l e ­
karsk ich , jak  i adm in is tracy jnych .

8. Z jazd uznaje , że Ośrodki Zdrowia , skup ia jące  całokształt  zadań h ig je ­
ny społecznej i m ed ycyn y  zapob iegaw cze j ,  w inny być  insty tuc jam i
sam orządowemi,  tworzonemi przy współdziałan iu w szystk ich  innych
czynników, za in te re sow anych  w tej akcji .

9. Z jazd  uznaje  za konieczne utworzenie w wydz ia łach  zdrow ia  w szys t ­
kich w iększych  miast, referatów inżynier ji  san itarnej ,  pod kierunkiem
fachowych inżynierów.

10. Z jazd  uw aża  za konieczne um ożliw ien ie  na leży tego  w yszko len ia  inży­
nierów san itarnych, przez o twarc ie  na naszych po l i techn ikach  sp e c ja l ­
nych ka ted r  inżyn ie t j i  san itarnej .

11. Zjazd uchw a la ,  że kontro lerzy  san itarni winni p o s iad ać  odpow iedn ie
wykształcen ie  fachowe i s tanow ić  zasadn iczo  pomocniczy personel s a ­
n itarny, zatrudniony w sp raw ach  san i tarno-porządkowych .

W n i o s k i  n a g ł e .
1. Ponaw ia jąc  uchwały  poprzednich zjazdów, z jazd uznaje, że dopóki nie

będz ie  rozwiązana spraw a m ieszkan iow a, dopóty w ys iłk i w k ierunku
p odn ies ien ia  poziomu zdrowotności,  nie p rzyn iosą  żadnych  w yn ików .
Z jazd  w zyw a  Rząd i Samorządy do p rzeds ięw z ięc ia  środków zaradczych
u w zg lęd n ia ją c ych  jednocześn ie  popieranie  in ic ja tyw y  społecznej.

2. Z jazd p on aw ia  uchw ałę  V Zjazdu i w zyw a  władze sam orządow e  do
w a lk i  z p i jaństwem; zgodnie  z obow iązu jącą  u s taw ą  p rzec iw a lkoho low ą .

3. Powołując się na uchwały  poprzednich Z jazdów L ekarzy  i Działaczy
Sanitarnych  m ie jsk ich , Z jazd  w ypow iada  s ię  za zn ies ien iem  przyw ile ju
przysługu jącego  Kasom Chorych , p łacen ia  z a le d w ie  50°/0 rzeczyw is tych
kosztów utrzym ania chorych w szp ita lach  m ie jsk ich .

4. Z jazd  w zywa zarządy m iast  do na leży tego  uw zg lędn ian ia  potrzeb pro­
p a g a n d y  h ig jeny  w budżetach normalnych.
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5. Zjazd domaga się obowiązkowego nauczan ia  h ig jeny ,  w szkołach  p o ­
w szechnych  i w szkołach średn ich ,  jako  ważnego  czynn ika  u ś w ia d a ­
m ia jącego  i p ropagandow ego .

6. Z jazd zw raca  się do M in is terstwa Spraw  W ew nętrznych , M in is ters twa
P rac y  i Opieki Społecznej i M in is te is tw a  W yznań R e l ig i jnych  i O św ie ­
cen ia  Pub l icznego  o u regu lo w an ie  sp raw y  obow iązkow ego  dożyw ian ia
dzieci w celu podn ies ien ia  stanu zdrowia .

7. Z jazd zw raca  się do Min. W . R. i O. P. o w yd an ie  zarządzen ia  w sp ra ­
w ie używ a lno śc i  budynków  szko lnych  d la  kolonij  i półkolonij  letn ich,
które są w ażnym czynn ik iem m edycyny  zap o b iegaw cze j .

8. Z jazd w yp o w ia d a  się za o rgan izow an iem  w w iększych  miastach C e n ­
tra lnych  M leczarn i,  wraz z urządzen iem  do p a s te ryz ac j i  i s te ry l izac j i .

P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A
PISM A POSIADANE PRZEZ CZYTELNIĘ CZASO PISM  P. K. O. D. 

JA SN A  11 

W yk az  czaso p ism  k ra jo w ych .
P o l s k i e :

1. Czyn młodzieży
2. Dziecko i matka
3. Głos n auczyc ie lsk i
4. Głos gminy w ie jsk ie j
5. Kobieta  współczesna
6. Kronika W a rsz a w y
7. Młoda M atka
8. Młodzież błękitna
9. Młodzież Po lsk iego  Czerwonego

Krzyża
10. Moje pisemko
11. N auczyc ie l  abstynent
12. Ogródek dz iałkowy
13. O pieka nad dzieck iem
14. O św ia ta  i w ychow an ie
15. P ie lęgn ia rka
16. Płomyk i Płomyczek
17. Po lsk i  C zerwony Krzyż
18. P rac a  szkolna
19. Praca i op ieka  społeczna
20. P rzeg ląd  społeczny
21. P rzeg ląd  ubezp ieczeń  spo łecz­

nych
22. Przeg ląd  sam orządowy
23. Przewodnik społeczny
24. Przyjac ie l  szkoły
25. P sychotechn ika
26. Samorząd
27. Samorząd m ie jsk i
28. Służba społeczna
29. Szkoła pow szechna
30. Sp raw y  szkolne
31. Szkoła spec ja lna
32. Sprawozdan ie  s ta tys tyczne  m.

K rakow a

33. Ś w ia t ,  Dom i Szkoła
34. Świt
35. T  rzeźwość
"6 W ych o w aw ca
37. W ych o w an ie  f izyczne
38. W ych o d źca
39. W yc h o w an ie  przedszkolne
40. Z ew
41. Zdrow ie
42. Biuletyn S ekc j i  San itar .  Tow .

W ie d z y
i 3. Czasopismo sąd o w o- leka rsk ie
44. D rogerzysta
45. Gruźlica
46. Kronika dentystyczna
47. K w arta ln ik  kl in iczny
48. Lekarz w o jskow y
49. M e d y cy n a  dośw iadcza lna
50. M edycyn a
51. Neurologja  po lska
52. Po lska g aze ta  leka r ska
53. Po lsk i  Przeg ląd  O to-Laryngolo- 

giczny
54. P rzeg ląd  derm ato log iczny
55. Przeg ląd  den tystyczny
56. W iadom ośc i  leka r sk ie
57. W ie d za  l ek a r sk a
58. W arsz aw sk ie  czasop ismo l e k a r ­

skie

Ż y d o w s k i e  (żargonowe):

1. Dos Kind
2. Dos schutz lose  Kind
3. Zdrow ie  ludu (żargon)
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W >kaz czasop ism  zag ran iczn ych :

F r a n c u s k i e :

1. Bulletin  intern, de la  protection
des 1 enfance

2. Bulletin d ’information de la L igue
des S oc ié tés  de la  Croix Rouge

3. Femme et enfant
4. Femme polona ise
5. Foyer des orphelins
6. Infirmière
7. Oeuvre na t iona le  de 1 enfance
8. Revue  in te rnat iona le  de l ’enfant
9. Revue de 1 a l l iance  nationale

10. L ’Enfant
11. M edec ine  sco la ire

A m e r y k a ń s k i e 1
1. A m er ican  Child Health News
2. A m er ican  Journal of Juvén i le  R e ­

search
3. Am erican  Journal of D iseases of

Chi ldren

A n g i e l s k i e :
1. W or ld ’s Children
2. W ord ls ’s Hea lth
3. National Health

N i e m i e c k i e . "
1. Gesundheitsfürsorge für das Kin­

d e sa l te r
2. So c ia lh yg ien isch e  Mitteilungen
3. S oc ia le  Praxis
4. Volkswohlfart
5. Zeitschrift  für Kinderschutz
6. Zeitschrift  für Schulgesundeits- 

pflege und soc ia le  H ygiene
W  j ę z y k u  F r a n c . ,  N i e m

i W ł o s k i m :
1. Pro Juventute  (pismo sz w a jc a r ­

skie)

C z e s k i e :
1. Pece  o m ladeź
2. Prakt icky  L ekaż

PRZEGLĄD PRASY KRAJOW EJ.

Przegląd Społeczny.
Nr. VII z lipca 1929 r.

R u d o l f  T a u b e n s z l a g .  S ys tem  da ltońsk i .

Na skutek w prow adzen ia  nowego systemu w ych o w an ia  i nauczan ia  
młodzieży przez am erykankę  H elen  Parkhurst,  b. asystentkę  dr Montessori,  
systemu zw anego  daltońsk im  od mie jscowości  Dalton, gdzie poraź p ie rw szy  
założono szkołę na tych zasad ach ,  dr. Rudolf T au b e n sz lag  w ydał  rozprawę, 
w której zupełnie  objektywnie  w yraz ił  swe p og ląd y  na tę metodę.

W idz i  on w nowym sys tem ie  dużo za le t .
W szystk ie  te rzeczy jak  sam okszałcen ie ,  p raca  bez przymusu i pensji 

ze strony w ych ow aw có w  i nauczycie li ,  sw oboda  w yrażan ia  swych zapatrywań  
na p ew n e  zagadn ien ia ,  rugu ją  naukę mechaniczną, n ad a ją  uczniom zam iło­
w an ie  do p rac  w szerokim zakres ie ,  w yrab ia ją c  poczucie  własnej od po w ie ­
dzia lnośc i ,  kszałtu jąc  charakter .

W te d y  dop iero  uw yda tn ią  się u uczni zam iłow an ia  i zdolności w p e w ­
nych kierunkach . W  tych warunkach  p raca  postępuje  w szybk im  tempie , 
potęgu je  enerję , w zm acn ia  wytrwałość ,  a p rzedew szys tk iem  rozwija rzutkość 
umysłu.

Uczeń nie czując k rępu jące j  go woli ,  w ładzy  zw ierzchniej ,  nie bojąc 
się na każdym kroku przeróżnych regulam inów, zakazów , przykazów, k ręp u ­
ją cych  go w obecnych szkołach, zaczyna  czuć się jednostką  samodzie lną, 
cząstką  całego  społeczeństwa; przez pracę  zb iorow ą i wza jem ne użyczan ie  
sobie  pomocy zaczyna żyć życ iem  zb iorowem, społecznem.

W ad y  tego systemu przytoczone przez dr. T aubensz laga ,  streszczają , 
s ię  do: nadmiern ie  w ybu ja łe j  indyw idua lnośc i ,  j a k a  w tych warunkach p ow ­
stać  może i do w iedzy ,  pozbaw ionej  śc isłośc i i sy s tem atycznośc i .
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Nr. VIII z sierpnia 1929r.
Dr. K l a r a  l e n e r s t e i n o w a ,  Z naczen ie  środow iska  w p rze s tęp ­

czośc i  d z ie c k a  i o p ieka  nad  n iem w św ie t le  now oczesne j  pedago g ik i .
Na charakte r  człowieka mają przeważn ie  w pływ  dw a czynniki,  m iano­

w ic ie  dziedziczność i w ych ow an ie .  Który z nich w życiu d ecydu je  było 
don iedaw na pytan iem  nierozwiązanem. W św ie t le  najnowszych  badań  sp raw a 
ta została przez w ie lu  lekarzy  wyjaśn iona .

W a d y  odziedziczone, d a ją  jedyn ie  podłoże, na którem w da lszym 
życiu przy p rzebyw an iu  w odpow iedn ie j  atmosferze, mogą w yb u jać  skłon­
ności n ieporządane; dz iedzictwo może w p ierwszej chw ili  p rzew ażyć  sza lę  
na sw ą  korzyść, potem zaś d ecyd u jącym  czynnikiem jest  w ych ow an ie .

W ych ow an ie  obe jmuje  cały  szmat życ ia  każdego  człow ieka od prze­
budzen ia  się św iadom ości ,  aż do zupełnego us ta len ia ,  sk rys ta l izow an ia  się 
charakteru . Najłatwie j w ras ta ją  w duszę dz iecka  w szystk ie  p rze jaw y  życ ia  
codziennego, kształtując charakte r lub go lecząc .

Z tych powodów, jak  zresztą potw ierdz iły  to l iczne p rzykłady  z życ ia ,  
p rzestępczość p rze jaw ia  się u ludzi, którzy byl i  bądź to dziećm i n ie lega l-  
nemi, a w ięc  zupełnie  bezdomnemi, bądź to dziećmi rodziców, pozbawionych 
w szelk ich środków mater ja lnych , w ysyła jących  swe potomstwo do żebrac tw a 
i handlu u l icznego.

Nowoczesna p ed ago g ika  nie może w idz ieć  w m łodocianym  przestępcy  
p rzec iw n ika ,  którego n a leży  za w sze lką  cenę oba l ić ,  lecz  obarczonego , 
zgnębionego, którego trzeba w ydźw ignąć  z błota, gdzie  został pchn ięty  
nędzą, pon iew ierką ,  n iew ia rą  w s ieb ie ,  poczuciem krzyw dy , uczuciem buntu 
i n ienawiśc i do całego społeczeństwa. Autor za s tan aw ia  się nad systemem 
pedagogicznym , jak i  w in ien być  w takich w yp ad kach  s tosow any , aby 
dusza zdepraw ow anego  dz iecka  weszła na drogę cnoty. Dochodzi do prze­
konan ia , iż w żadnym  razie  nie na leży  stosować kar, gdyż  odnosi  s ię  p rze ­
c iwne skutki: dz iecko  sta je  się bardzie j  skryte i z a tw ardz ia łe .  Należy s two­
rzyć taką  atmosferę, aby  dziecko  nie czuło się w zakładz ie  j a k  p ies  goniony, 
lecz, aby  na każdym kroku og lądało  dobre i zdrowe cechy życ ia .

Nr. VI, VII, VIII, IX. X, z czerwca, lipca, sierpnia, września 
i października 1929 r.

Dr. M i c h a ł  F r i e d l ä n d e r .  Z agad n ien ia  płc iowe w w ych ow an iu  
młodz ieży .

Autor przez rozpatrzenie  w szystk ich  w pływ ów  natury seksua lne j  na 
duszę młodzieży, przez ana l izow an ie  p ie rw ia s tk a  płc iowego  i jego  ob jaw ów  
u młodych chłopców i dz iewcząt ,  chce n ie jako  w płynąć  na opinję publiczną,
a b y  zerw ała  z dotychczasowem w s tyd l iw e m  ta jen iem p raw dy, aby  zap rze ­
stała  udz ie lać  błędnych  odpow iedz i  dz ieciom . Domaga się powolnego  i s y ­
s tem atycznego  u św iad am ian ia  młodzieży , tak w domu, jak  i w szkole , p ragnąc
przez to uniknąć zgubnych n astęp stw , które m a ją  m ie jsce ,  gdy  dzieci d o w ia ­
dują się bądź ze źródeł n iepowołanych , bądź same podpatrują , i w y rab ia ją
sobie  o tych  sp raw ach  zupełnie błędne mniemania .

Do dnia dz is ie jszego  pedagogika  sp raw ę  tę t rak tow ała  po macoszemu, 
nawet  z pew nych  przyczyn  wogóle w idz ieć  jej  nie chciała . „Dla dobra in d y w i­
dualnego i d la  dobra ogólnego dążyć  musimy do u jęc ia  zagadn ień , zw iązanych  
ze sferą płciową, w pewien  kompleks w ychow aw czy .  Musimy w dz iedz in ie  
p edago g ik i  zrobić  m ie jsce  także d la  tej ważnej  częśc i ,  j a k ą  jes t  bezsprzecznie  
p edago g ika  sek su a ln a“.

W szyscy  współcześni zn aw cy  p edago g ik i  zd a ją  sobie  sp raw ę z ko ­
n ieczności zapoznania  młodzieży ze sferą seksua lną .  Istnieją  jed n ak  poważne 
różnice w u jęc iu  zakresu i sposobu u św iad am ian ia .  L ekarze  d o m a g a ją  się 
u św iad am ian ia  jedyn ie  z punktu w idzen ia b iologicznego i h ig jen icznego. 
W ycho  w aw cy  natomiast  nie  mogą s ię  tak iem  u jęc iem  zadow olić .  W inn i 
rozw ażać  całe  zagadn ien ie  pod kątem uśw iado m ien ia  płciowego i dążyć do 
u jęc ia ,  zan iedbane j  dotychczas, dz iedziny w ych o w an ia  p łc iowego .
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„Sfery lek a r sk ie  ż ąd a ją  u św iado m ien ia ,  ze w zg lędu  na skutek, jaki 
wywołu je  w dziedzin ie  zdrowotnej jednostek  i społeczeństwa, fałszywe usto­
sunkowanie  się do sfery płciowej w dziec iństw ie  i młodości.  Społecznicy 
z n iepokojem obserw u ją  spadek  natura lnego  wzrostu ludności oraz degen e ­
rac ję  ra sy  i spodz iew a ją  się po odpow iedn iem  w ychow an iu  p lc iow em  skut­
ków pom yś lnych  w ukszatałtowaniu  się tych stosunków “.

C elem  w ych ow an ia  p łc iowego  jest,  by młodzi ludzie  nauczy l i  się na 
te sp raw y  patrzeć  oczym a czystemi i jasnem i.

Autor dziwi się, i i  z dwóch na jpo tężn ie jszych  instynktów: instynktu
głodu i instynktu płc iowego , o p ie rw szym  mówi się jasno i o twarc ie ,  w szyscy  
uw aża ją ,  iż zaspoko jen ie  go jes t  rzeczą uspraw ied l iw io ną ,  natomiast  drugi 
p rzykryw a się mgłą ta jem nicy  i n ieśw iadom ości .  Ten ostatni n a leży  wy dobyć  
na światło  dzienne, nie jako brutalną prawdę, lecz  jako  instynkt uduchowiony . 
Tern przecie  różnimy się od zwierząt, iż gdy u nich instynkt p łc iowy w y ­
stępu je  jako  zjaw isko  f iz jo logiczne, u nas zm ien ia się w uczucie miłości.

W raz  z uduchowien iem  idzie  pewne poddan ie  go woli cz łow ieka ,  a tern 
s am em  możność opanow an ia  go.

Dzieci już w bardzo wczesne j  młodości in te resu ją  się tak iemi sp raw a ­
mi, jak :  skąd b iorą się ich „braciszki i s iostrzyczki" . Otóż na tak ie  pytan ia  
autor radzi rodzicom i w ychow awcom  odp ow iadać  p rawdę, dostosow aną do 
w ieku  i pytan ia  dz iecka .  Przez to nie dopuszczą się do tego, aby  do w iad yw a ły  
się z innych gorszących  źródeł.

Szczegó lną  uw agę  należy zwróc ić  na młodzież, b ęd ącą  w okresie 
do jrzew an ia  płc iowego . C harak te ry s tyczną  cech ą  jej je s t  pew ne w yodręb ­
nienie dwu p ie rw iastków  sfery p łc iowe j:  e ro tycznego  i seksua lnego . U w y ­
datn ia  s ię ,  zwłaszcza  u dz iewcząt ,  tęsknota  za id ea łem  p iękna i miłości;  
na tom ias t  wstrę t  do rzeczy, zw iązanych  z życ iem  płciowem. Ten  moment 
u m łodocianych  na leży  w ykorzys tać  w taki sposób, aby  myśl i  i uczucia
sk ie ro w ać  na drogę id eo w ą .

Bardzo duże znaczenie  na us tosunkowanie się młodzieży do zagadn ień  
seksu a ln ych  m a ją  w pływ y  zewnętrzne . W ob ec  k lęsk i  m ieszkan iow ej często 
zdarza  się, iż w jednym  pokoju p rzebyw a ją  stars i  z dz iećm i, m ieszka ją  na­
w et  i śp ią  w jednym  pokoju po k i lka  rodzin. Czytan ie  ks iążek  treści 
e ro tycznej  rozbudza przedwcześnie  pożądan ia  płciowe.

W a lk a  z pornograf ją  w słowie , p iśm ie , obraz ie  i f ilmie jest waż- 
nem zadan iem  w w ych o w an iu  społeczeństwa.

N a jw iększy  nac isk  k ładz ie  autor na uśw iadom ien ie  i sub l im ac ję  in­
stynktu p łc iowego . Z akres  u św ia d a m ia n ia  obejmuje :

1. uśw iadom ien ie  b io log iczne
2. uśw iadom ien ie  h ig jen iczne
3. uśw iadom ien ie  życ iowo-erotyczne.
W  w ychow an iu  płciowem chodzi o w ykorzys tan ie  z jaw iska  subl im ac ji ,

czy l i  p rzeksz tałcen ia  się dążności seksualnych .
Sub l im ac ja  p o legać  może: 1) na sk ierowan iu  do p racy  fizycznej 

i w ys iłku  fizycznego (sport); 2) na sk ie rowan iu  ku za in te resow an iom  um y­
słowym; 3) na rozw ijan iu  za in teresow ań  estetycznych ; h) na pop ieran iu  dz ia ­
łan ia  społecznego (np. o rgan izac je  młodzieży).

„Główną w skazó w ką  w ych o w aw czą ,  j ak ą  dać  można w ychow aw com  
w dz iedzin ie  w ych o w an ia  płc iowego , jest:  młodzież nie da się k ierow ać  
zakazam i i represjam i,  które są w praw dz ie  ła tw e  do w y d a n ia  i odpow iada ją  
w ie lu  przeciętnym dorosłym, a zwłaszcza ich pragnien iu  władzy , a le  
które są zupełnie  bezowocne wychowawczo" .

T e raz  zachodzi pytan ie :  kto ma dokonać tego uśw iadom ien ia?  — Dom, 
czy  szkoła?.

Autor rozstrzyga  to zagadn ien ie  kompromisowo. Uw aża ,  iż n ie jes t  
rzeczą  w skazaną ,  aby  uśw iadom ien ie  odbyło się w formie jednorazow ej ,  
p ow ażne j,  prowadzonej w cztery  oczy rozmowie; natomiast  domaga się, aby 
od chw i l i ,  gdy  dziecko zacznie w yk a z yw ać  pewne za in teresow an ia  w tym
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kie runku, przy każde j  sposobności system atyczn ie  d a w a ć  mu pewne w ia d o ­
mości; następnie  gdy  dz iecko zacznie uczęszczać  do szkoły, n auczyc ie lo w ie  
winni ud z ie lać  dalszych  w iadom ośc i  z dz iedz iny  b io logji ,  a lekarz  szkolny 
z dz iedziny  hyg jeny.

W ten sposób bez wstrząsów i n a lec ia ło śc i ,  w sposób naukowy , po ­
ważny, młodzież zapozna się z tą tak  w ażną  dz iedziną życ ia  ludzkiego .

Nr VI z czerwca 1929 r.
Dr. H e l e n a  K a t  z. Nowa u s taw a  k a rn a  d la  m łodoc ianych  p rz e ­

stępców.
W związku z nową polską  p rocedurą  karną w chodzącą  w życie , 

a p rzew id u jącą  sp ec ja lny  rozdział,  do tyczący  nie letnich, mocą którego d e ­
cydow ać  o losie m łodocianego  przestępcy  będz ie  psych ja tra ,  autorka  p rzy­
tacza us taw y w tej spraw ie ,  is tn ie jące  w Austr j i  i za s tanaw ia  się jak  będz ie  
owa us taw a u nas w yg lą d a ć  i czego po niej s ię  sp o d z iew ać  należy .

W  Austrj i  d la  odpow iedz ia lnośc i  p raw nej  nie jest w ażny  w iek  do j­
rzałości rozumowej, lecz  okres tak  zw. dojrzałości obycza jow ej .

„W skutek  tego młodocian i,  którzy popełn ia ją  p rzekroczen ia  nie są 
odpow iedzia ln i ,  jeże l i  z rozmaitych powodów nie są  dosyć  dojrzal i ,  by m ieć 
na leży te  zrozumienie i wgląd w karygodność  popełn ionego czynu“ .

Z am iast  kary  w ięz ien ia  — m etody w ychow aw cze ,  to znaczy postępo­
w an ie  wychow awczo-op iekuńcze ,  o d byw a jące  się w sp ec ja ln ie  do tego celu 
urządzonych domach wychow awczych .

Społeczeństwo uw aża jąc ,  iż za zbrodnie młodocianego  nie o d po w iada  
ty lko  on sam, lecz  jego  chybione w ychow an ie ,  czyniąc częśc iow o s ieb ie  
odpow iedz ia lnem , stara  się nie karą. lecz  w ych ow an iem  pomóc mu do po­
wrotu na drogę praw a .

Przegląd samorządowy
Nr. 28/29 z dnia 25 lipca 1929 r.
Z IH-go Z jazdu s ta ty s ty k ó w  M ie jsk ich .

W uchwałach , przesłanych  Panu Ministrowi Spraw  W ew n ętrznych  
Zjazd  stw ie rdza  w ie lk ą  różnorodność p rzep isów  praw nych , regu lu jących  
re jes tr ac ję  urodzin; o i le  w Polsce zachodniej przez zo rgan izow an ie  ś w ie c ­
kich Urzędów Stanu C yw ilnego  został zap row adzony  w tych sp raw ach  
porządek , o ty le  w b. zaborach aus try jack im  i rosy jsk im  re je s tr ac ja ,  b ędąc  
oparta  na danych  o trzym ywanych z Urzędów Stanu C yw ilnego  różnych 
wyznań, skutkiem braku re jes trac j i  b ezw yznan iow ych , da je  wyn ik i  da lek ie  
od praw dziw ego  stanu.

Szczegó lną  uw agę  Z jazd  zwrócił  na  małżeństw a ry tua lne  u żydów, 
które to nie będąc  re jes trow ane , zw iększa ją  w dużym stopniu odse tek  dz iec i  
n ieś lubnie  urodzonych.

Zjazd uważa , iż w in ien  być  wyznaczony drogą  u s taw y  termin re jes ­
tracji  od dnia  narodzin; w inna być  zarządzona re jes trac ja  małżeństw ry tua l ­
nych, oraz re jes trac ja  bezw yznan iow ych .

Z jazd w yraża  opinję , iż unormowanie sta tystyk i  ruchu n atu ra lnego , 
będz ie  mogło nas tąp ić  po zorgan izow an iu  w całe j  Po lsce  św ieck ich  Urzędów 
Stanu Cyw ilnego .

Świat dom i szkoła.
Nr. 22 z dn. 7 lipca 1929 r.

W, K o s m o w s k a .  M łodz ież  szkół z aw o dow ych  w św ie t le  badań  
p sycho techn icznych .

„Pos taw c ie  w łaśc iwego człow ieka  na w łaśc iw em  m ie js cu “. Nakaz ten 
zaczyna  o bow iązyw ać  w szystk ich  ludzi .  W ys iłek  ludzkośc i sk ie ro w ał  się ku
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przystosowan iu  swych zdolności do o dpo w iedn ie j  p racy  w ten sposób, aby 
o s iągnąć  maximum w yda jn ośc i .

S to sow nie  do tych z a s ad ,  zorganizowano w arszaw sk i  Instytut psycho ­
techniczny . Jest  on poradn ią  zaw odow ą, zb ie ra jąc ą  dane o życiu rodzinnem 
młodzieży , gdzie  równocześn ie  młodzież p o d le g a  badan io m  lekarsk im , f iz­
jo logicznym , psych icznym  i autropograf icznym. Instytucja ta została zao­
patrzona w odpow iedn ie  urządzenia ; do najrozmaitszych badań  służą setki 
apa ra tów . Trzeba  jedn ak  z p rzykrośc ią  stw ierdz ić ,  iż bardzo mało młodzieży 
korzysta z tych urządzeń; f rekwencja  wynosi 30 b ada  nych dziennie, o rga­
n izac ja  Instytutu p o zw a la  na zb adan ie  100 osób.

A by  zapoznać  się z dz is ie jszą  młodzieżą, urządzono ankietę.
A nk ieta  została w ten sposób przeprowadzona, iż można było w yro ­

b ić  sobie  ogólne p o jęc ie  o pochodzeniu , stosunku rodzinnym, stopniu w y  
kszałcen ia ,  zam iłow an iach , łatwości p rzysw a jan ia  sobie  przedmiotów szkol­
nych, tendencji  społecznych, a sp irac j i  i ambic j i ,  uzdoln ien iach  i t. d.

K west jonar jusz  przyniósł około 1527 zb iorow ych odpowiedzi .
Z powyższej  an k ie ty  w idać ,  iż do szkół zaw odow ych  uczęszcza ją  

p rzew ażn ie  dzieci o jców n iew ykw a l i f iko w an ych ,  mniej liczne są dzieci ro l­
ników, na jm nie jszy  procent s tanow ią  dz iec i  p racowników um ysłowych.

Dodatnim o b jaw em  jes t ,  że obecnie  już coraz w ięce j  młodzieży w s tę ­
pu je  do szkół zaw odow ych  po ukończeniu VII-klasowej szkoły pow szech ­
nej (40°/0).

W  szkołach zaw o d ow ych ,  j ak  w ykazała  ankie ta , uczn iow ie  najbardz ie j  
lub ią  zaw ód m e ta lo w y .

Bardzo c iek aw e  są o dpow iedz i  na pytan ia ,  które w chodzą w życ ie  
pozaszkolne, d o tyk a ją  zam iłowań, za in te re sow ań ,  ogolnej in te ligencj i ,  i t. p.

Młodzież poza szkołą przeważn ie  gromadzi s ię w stowarzyszen iach  
o na jrozmaitszych ce lach . N ajw ięcej  m łodzieży  garnie się do P. W., h a rce r ­
s twa, klubów sportowych, do kół muzycznych, śp iew aczych , dram atycz­
nych i t. p.

C harak te ry s tyczną  rzeczą je s t  bardzo małe oczytan ie  wśród młodzieży 
polsk ie j  w porównaniu do młodzieży żydowsk ie j  N a jw ięce j  znana jest  
„T ry log ja  S ie n k ie w ic z a “, poza tern uw ydatn ia  się zupełna n iem al n ieznajomość 
trzech w ieszczów , Żeromskiego , Reymonta, Prusa  i innych, nie mówiąc 
nawet o autorach cudzoziemskich.

Autorka ,  n ie w iem  dopraw dy  d laczego , p rzyp isu je  „n ie lubien ie  k s iążek“ 
tylko p iłce nożnej.

W  ogromnej w iększóści ,  dążen ia  młodzieży sk ie row u ją  się do postac i ,  
p rzed s taw ia ją cych  bohaterów  w ojskowych, bogatych  przem ysłow ców , w y n a ­
lazców , n iew ie lk i  procent jes t  miłośników p racy  społeczne j .  Tego  rodzaju 
o b jaw y  p rzyp isać  na leży  ro zczy tyw an iu  się w „T ry lo g j i“ i pom ijan iu k s ią ­
żek o treśc i społecznej.  Należy  zauważyć ,  iż zapał  m il itarny  uw yd a tn ia  się 
u młodszych chłopców, w miarę zaś do jrzew an ia  p rzychodzą dążen ia  p a ­
cyf istyczne.

Czy m ożem y uw ażać ,  iż ank ie ta  taka  o dzw ie rc iad la  p raw dz iw y  stan 
rzeczy? Bynajmnie j.

Młodzież nie rozumując ważności ankie ty , w ypełn iała  kw est jonar ju sze  
n iedba le ,  w ed le  przy jętego  przez ogół szablonu, uprzednio ani chwili ,  nie 
z as tan o w iw szy  się.

Np. Na pytan ie : co czyta? P ierwszą m yślą  u każdego  uczniaka jes t  
t ry lo g ja  S ienk iew icza ,  nie d la tego , iż n a j lep ie j  ją  zna lub lubi, lecz  z tego 
pow odu , iż przy jęte  je s t  przez ogół nauczyc ie l i ,  iż każdy  uczeń musi i po­
w in ien  znać ją . Odpowie  w ięc ,  że czy ta ł  try log ję  mimo to, iż zna mnóstwo 
poza nią  ks iążek .

Na pytan ia : czem chce zostać? co robi w wolnych  chw i lach  i t. d. 
n iema nawet  50 p raw dziw ych  odpow iedz i .
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Nr. 24 z dn. 21 lipca 1929 r.
Dr. J u l j u s z  M a j k o w s k i .  Sport w io ś la rsk i .
Autor z entuzjazmem w yraża  się o tym sporcie , uw aża jąc ,  iż n ietylko 

w pływ a on na rozwój f izyczny młodzieży , lecz także  w yrab ia  za le ty  ducho­
we; w io ś la rs tw o—to c iągła w a lk a  z żywiołem.

W ioś lars tw o  jest  ćw iczen iem  w szechstronnem , cennem d la  zdrow ia  
a le  d la  jednostek  słabych  — w yczerpu jącem .

Z tych pow odów  na leży  w ys trzegać  się zbyt długiej  p racy  przy w iośle .  
Na naukę w iosłow an ia  winna się z ap is y w a ć  młodzież od la t  12. Przed  roz­
poczęc iem  tren ingów młodzież w inna podobnie, j ak  przy upraw ian iu  innych 
dziedz in sportu, poddać  się badan iom  lekarskim, pow tarzanym  co pew ien  
okres, aby  lekarz  mógł s tw ierdz ić  w pływ  ćwiczeń  na rozwój f izyczny.

Nr. 24, 25 z dnia 21 i 29 lipca 1929 r.
Dr. Z. Z d z i a r s k a .  N a jo dpo w iedn ie jsze  za w o d y  d la  d z ie w c zą t  

ko ń c ząc y ch  szkołę  pow szechną .

Szkoła pow szechna  w Polsce nie jes t  stopniem, po którym przechodzi 
s ię do szkół średnich i w yższych , n ie s tanowi początku naukowego ; z aw iera  
ona program zam knięty ; da je  pobieżne w iadom ośc i ,  ma za z adan ie  udz ie l ić ,  
każdemu wchodzącemu w życ ie  człow iekow i,  pewne minimum w iedzy .

Młodz ież skończywszy 7 oddziałów nie może często zdecyd o w ać  się 
co ma da le j  robić .

Dr. Zdziarska w swym artyku le  da je  pew ne  rady ,  w skazó w k i ,  któremi 
w inny się k ie row ać  dz iew częta  przy obiorze zawodu. P rzed ew szys tk iem  
na leży  zw racać  uw agę  na zdolności i zam iłowania , a nie ty lko na to, co 
może dać  w iększy  zarobek.

Jeśli  u młodej dziewczynki nie uw yd a tn ia ją  się naraz ie  żadne skłon­
ności, trzeba k ierow ać się charakterem , usposob ien iem .

Dziewczęta spokojne powinny w yb ie r a ć  zaw o dy  mniej w y m a g a ją c e  
ruch l iwośc i,  pracę siedzącą . Dziewczynki żyw e  n iespoko jne  ż leby  się czuły 
przy tak ie j  p racy  i odpow iedn ie jsze  są d la  nich zaw ody  ruch l iw e .

Poza tern każdy  zaw ód w ym aga  pew n ych  rysów skłonności ch a r ak ­
teru. Np. eksped jen tka  winna być  uważna , zręczna, grzeczna, w ym ow na ; 
hafc iarka  — staranna, c ie rp l iw a ,  lub iąca  porządek, pomysłowa i t. d.

Na zakończenia  autorka poda je  spis szkół zaw odow ych  w W arsz aw ie  
i na prowincji,  w W arsz aw ie  — b ie l iźn ia rs tw o , gospodars tw o  domowe, haft, 
in tro l igatorstwo, kainaszn ic two, k raw iec tw o ,  koronkarstwo , k i l im karstwo , 
tkactw o, trykotarstwo i zdobnictwo. Poza tern sem inar ja  n auczyc ie lsk ie  
i ochroniarskie . Na prowincji  — czapnictwo, m odn iars tw o , gospodarstwo 
w ie jsk ie  i przetwórstwo ow ocow e, ogrodnictwo, zegarm istrzostwo i jub i le rs tw o .

Nr. 26, 27 z dn. 4 i 11 sierpnia 1929 r.
K. S t a t t e r ó w n a .  S am o rząd  uczn io w sk i  w szkole .

W'raz z reorgan izac ją  system ów  w yc h o w a n ia  i nauczan ia młodzieży,
zaczyna ją  się pop raw iać  w szkole stosunki m iędzy  uczniem a w ych ow aw cą .

Dawnie j zaw sze  i wszędzie  były te dw a wrogie obozy; rzecz jasna, 
że w tak ich w arunkach, z jedne j  strony uczn iow ie  stara l i  s ię  na jczęśc ie j  
oszukać n auczyc ie la ,  z drugie j  strony w y c h o w a w c a  musiał ch w y tać  się 
przeróżnych podstępów, chcąc  w ykryć  w k la s ie  psotnika.

O becnie  rola w yc h o w aw c y  streszcza s i ę  do opiekuna, do radcy ;  w szy s t ­
kie sp raw y  o rgan izacy jne ,  regu lu jące  życ ie  w szkole za ła tw ia ją  sam orządy, 
sądy  ko leżeńsk ie ,  kółka, zg rom adzen ia  i t. p.

Oprócz korzyści , jak ie  o s iąga  przy tym system ie ,  w ych o w aw ca ,  p od ­
kreśl ić  na leży  przedewszystk iem  fakt, iż w tym w ypadku  w ych ow an ie  i n a ­
uczanie  postępuje o w ie le  szybc ie j  i obe jmuje szerszy zakres .
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„Szkoła to już społeczeństwo, którego stosunki wewnętrzne są równie 
złożone, zmienne, trudne, a często naw et  pełne n ieprzy jaznych  czynników, 
jak  stosunki każde j  grupy społeczne j“.

Tym  sposobem  uczeń  n abyw a  prócz w iado m o śc i  szkolnych, p rak ­
tyczne w skazów k i życ iowe.

W młodzieży w yra b ia ją  się zadatk i  karności w obec  równych sobie, 
poszanow an ie  sp raw ow anego  urzędu, posłuszeństwo n aw et tam, gdzie  nie 
stoi za niem żadna siła , zdolności p racy  o rg an izacy jn e j .

M ieczysław  Wybransf^i.

PRZEGLĄD PR A SY  ZAGRANICZNEJ — FACH O W EJ.

Znowu wychowanie fizyczne.
W  poprzedn im  N-rze naszego  p isma p oda jąc  „Przeg ląd Prasy Z agra­

nicznej fachowej" zw róc il iśm y uw agę  czyte lników na znamienną d la  zwłasz­
cza n iem ieck ich  stosunków — cechę: Z a in te re so w an ie  się w ychow aniem
fizycznem. P isma traktu jące  o o p iece  nad dziećmi k ładą  bardzo w ie lk i  nacisk, 
na konieczność za in teresowania  się sportem, jako środkiem mogącym oddać 
olbrzymią pomoc, przy o p iece  społecznej nad  dzieck iem . Obecnie  znowu 
notujemy artykuł za jm u jący  s ię  kw es t ją  sportu jako środka  w ychow aw czego . 
Dr. H einz H e ita r  z Berlina drukuje  w N-rze 20 Ze itschrift  für Schulgesund- 
h e i t sp f lege  und Soz ia le  H yg ien e ,  artykuł p. t. Sport und Jugenderz iehung  
(Sport i w ych ow an ie  młodzieży).

Autor p odkreś la  j a k  w ie lką  rolę w ych ow aw czą  pos iada  obecnie  sport 
d la  młodzieży. Zw raca  uw agę  na c iekaw y  objaw , m ianow ic ie  że młodzież 
mimo to, iż w szkole pos iada często w ym ażone warunki dla upraw ian ia  
sportu, n iechętn ie  go w szkole up raw ia .  Garnie się natomiast chętnie do 
k lubów i zrzeszeń sportowych (tern samem objaw co i u nas). Tłumaczy to 
tern, że szkoła zamało za jmuje się nowoczesnym sportem, zanadto wzo­
ru jąc  sie na starych  n iem ieck ich  wzorach g imnastycznych i powtóre, a bo­
dajże to jes t  na jw ażn ie jsze :  nie stwarza warunków dobrych i dostatecznie
swobodnych, d la  tego co n azyw am y  zżyc iem  tow arzysk iem .

Rygor i porządek  szkolny są  tu momentami odstrasza jącem i. Z w raca  
uw agę ,  zdaniem autora fakt, że podczas gdy św ięto  sportowe młodzieży 
urządzane przez związki sportowe, w yp ad a ją  zw yk le  w sp an ia le ,  to — m a­
jące  do użytku wszelk ie  ułatw ien ia  — św ię ta  szkolne, noszą zaw sze  cha ­
rakter „ga ló w k i“ i bardzo n iechętn ie  są przez młodzież t raktow ane.

W iąże  się z tern konieczność  dobrze p rowadzonych  k lubów  i zw iąz ­
ków sportow ych . W ychow an ie  młodzieży nie może być bow iem prow a­
dzone p izez  ludzi do tego n iepowołanych.

Z ad an iem  Państw a  i Rządu jest  n iedopuszczen ie  do tego, ab y  kluby 
zam ien iły  s ię  w „Sta jn ie  w yśc ig o w e“ hodu jące  rekordzistów i aby  młodzież 
degenerow ała  się psych iczn ie  w atmosferze tak ich czy innych „walk  
o puhar“.

Klub sportowy w in ien być  instytucją  użytecznośc i publicznej, w inien 
w yc h o w yw ać  młodzież w duchu społecznym, na dobrych obyw ate l i  Państwa.

Klub sportowy w in ien  być  środk iem  op iek i  społeczne j .
W Rosji też się tem zajmują.
Oprócz wyżej  wym ien ionego  artykułu, już w następnym z e sz yc ie  21-ym 

notu jemy artykuł Dr. M. S e r e b ro w sk a ja  z M oskw y , pod ty tu łem  „ ü b e r  
K örpe t l iche  L e is tungsfäh igke i t  d e r  Sch u lk ind er  M o skau s“ o wydo lnośc i  
c ie le sne j  uczni szkół m osk iew s kich). Jak  już z samego tytułu wyn ika ,  autor­
ka za jmuje  się znowu dziedziną śc iś le  z w ychow aniem  fizycznem związaną,
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Autorka p rzep row adzała  cały  szereg  bardzo c iek aw ych  badań, które sam e 
przez cię da ją  już cenny materjał, dla okreś len ia  wartośc i  c ia ła  i umysłu 
dz iecka .

Badan ia  po legały  na stw ierdzen iu : 1°. jakośc i  chodu, 2°. rzucaniu do 
celu , 3°. łapan iu  piłki z n iedużej odległości 2—4 m etrów. 4°. skok z rozb ie ­
gu 2-metrowego. 5°. szybkość ruchów, 6°, noszenie  c iężarów , 7°. skoki na 
jedn e j  w adze ,  8°. czas trwania pracy  sta tyczne j  mięśni, 9°, ry tm ika .

Niesposób, ze względu na szczupłość m ie jsca ,  op isyw ać  szerze j wyników 
osiąganych  przez autorkę, warto tylko z reasum ow ać artykuł.

Otóż badan ia  p rzeprowadzone na 621 dz iec iach , w tern 578 Rosjan, 
w ykazały  następu jący  układ  sił pom iędzy  chłopcami i dz iewczętam i.  Przy 
badan iu  jakośc i  chodu w uwadze , p rzew aża ją  chłopcy.

To samo dotyczy  skoku w da l ,  szybkości ruchów, noszenia  c iężarów 
i t rw an ia  p racy  statycznej mięśni.  Natomiast jeś li  chodzi o rytmikę, uw agę  
i dokładność jak  również łapan ie  piłki, to chłopcy pozosta ją  da leko  z tyłu 
za dz iewczętam i.  Badan ia  tak ie  musimy przeprow adzać  w kraju.

Dr. J e r z y  M icha łow icz

Drukarnia Krajowa w Warszawie, Chłodna 44. Tel. 188-70.
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